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Zakłady samodzielnie podejmujq decyzje

Przedsiębiorstwo 
przed reformą plac
W AR SZA W A PAP. Ustawa a zasadach tworzenia zakłado­

wych systemów wynagrodzeń „zeszła” już ze szczebla cen­
tralnego bezpośrednio do przedsiębiorstw. Rozpoczęły się pier­
wsze przym iarki i analizy, w  efekcie których zakłady samo­
dzielnie podejmą decyzję eo do zakresu je j wykorzystania, 
stopnia bezpośredniego powiązania płac z efektami pracy 
i t p .

W  BR. L IC ZB Ę  takich zakła­
dów szacuje się na 500— 1000, 
jednak więcej na ten temat bę­
dzie można powiedzieć dopiero 
po k ilku  miesiącach, kiedy pier 
wsze umowy zostaną przesłane 
do Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych.

Warto przypomnieć, że jesz­
cze przed uchwaleniem ustawy 
ok. 100 przedsiębiorstw róż­
nych branż wprowadziło tzw. 
eksperymenty płacowe, korzy­
stając s możliwości stworzo-

(Dokończenie na str. f )

Delegacja Sejmu 
uda się do Japonii

W A R S Z A W A  P A P . W  n a jb l iż ­
szych  d n ia c h  na zaproszenie Iz b y  
R e p re ze n ta n tó w  J a p o n ii u d a je  sie 
z o f ic ja ln ą  w iz y tą  do J a p o n ii de­
le gac ja  S e jm u  P R L  pod p rze w o d ­
n ic tw e m  m a rsza łka  S tan is ław a  
G u c w y .

Posiedzenie Rady Państwa

Termin kadencji 
rad narodowych

W A R S Z A W A  P A P . W czo ra j od ­
b y ło  się w  B e lw ederze  posiedzenie 
R a d y  P ańs tw a . W  zw ią zku  z zarzą 
dzen lem  w y b o ró w  do ra d  n a ro ­
d o w ych  s to p n ia  podstaw ow ego  1 
w o je w ó d z k ie g o  na dz ie ń  17 c ze rw ­
ca b r . Rada P ańs tw a  p os tanow iła  
w y s tą p ić  do S e jm u  o  zm ianę  a r t.  
187 u s ta w y  z d n ia  20 lip c a  1983 r .  
o  system ie  ra d  n a ro d o w y c h  1 sa­
m o rzą d u  te ry to r ia ln e g o  przesuw a­
ją cą  u s ta le n ie  je j  m o cy  o b o w ią zu ­
ją c e j z d n ia  1 l ip c a  1984 r .  na 
d z ie ń  17 czerw ca b r .  Z m ia n a  ta 
m a na ce lu  u m o ż liw ie n ie  no w o  w y  
b ra n y m  ra d o m  rozpoczęc ie  ic h  k a ­
d e n c ji Już pod rzą d a m i n o w e j u - 
s ta w y .

Rada P aństw a u c h w a liła  k o le jn e  
a k ty  w yko n a w cze  w y n ik a ją c e  z o r 
d y n a c ji w y b o rc z e j: u ch w a łę  w  
sp ra w ie  o k rę g ó w  w y b o rc z y c h  dtr 
w o je w ó d z k ic h  ra d  n a ro d o w y c h  oraz  
u c h w a łę  w  s p ra w ie  d ie t i  z w ro tu  
ko sz tó w  p o d ró ży  d la  osób w cho ­
dzących  w  sk ła d  k o m is j i  w y b o r­
czych .

D ZIŚ  rano m ieszkańcy 
Szczecina ze zdum ieniem  
s tw ie rd z ili, że w raca z i­

ma... U lice p o k ry ł b ia ły  puch, 
a tem pera tu ra  spadła w 
nocy do k ilk u  stopni pon i­
żej zera. Za niespełna 2 ty  
godnie w ita ć  będziemy w io  
snę, a tu  niespodziewanie  
przypom nia ła  o sobie zima.

Foto: C A F

40 tys. ton dorszy złowiono już w tym roku na Bałtyku

Wkrótce
śledziowe żniwa

Trwajq spotkania

środowiskowe

B A Ł T Y K  wyjątkowo obficie „obrodził" w  tym r^ku dor­
szem. W  ciągu stycznia i lutego złowiono na naszym morzu 
ok. 40 tys. ton tych ryb —  o 17 tys. ton więcej niż w po­
dobnym okresie ub. roku. Według prognoz do końca kwietnia 
złowi się jeszcze około 30 tys. ton dorszy. Tempo połowów 
będzie jednak powoli spadać. Dało się to już odczuć w  ostat­
nich dniach. Przewiduje się, iż są szanse złowienia w całym 
roku na Bałtyku do 109 tys. ton ryb tego gatunku.

O B F IT E  po łow y dorszy u jaw  
n iły  n iedosta tk i lądowego zaple 
cza. Okazało się, że nie są 
przygotowane do p rzy jęc ia  tak 
dużych ładunków  ryback ie  por 
ty  nadba łtyck ie . D rug ie  „w ą ­
skie gard ło ”  to  chłodnie, ze 
zby t m a łym i m ożliwościam i 
przechowania ryb. D a ły o sobie 
znać rów nież n iedosta tk i trans­
portowe. W  b a łtyck ich  przed-' 
s iębiorstwach połowowych dla 
w ie lu  samochodów, k tó re  mo­
g ły  p rzyczyn ić się do uspraw­
n ien ia  w yw ozu ryb  zabrakło o- 
gum ienia, części zamiennych.

Podjęto dzia łan ia zaradcze 
zm ierzające do lepszego zago-

Szczecińscy ludowcy 
przed Kongresem
JU Ż  niew ie le  czasu dz ie li od 

IX  Kongresu Zjednoczonego 
S tronn ic tw a  Ludowego. Odbę­
dzie się on w  dniach 26—29 
m arca b r. w  Sali. Kongresowej 
w  Warszawie. O gólnopolskie fo 
ru m  ludow ców  zgrom adzi ok 
780 delegatów s tronn ic tw a , któ  
rego s tru k tu ra  socjalna jest 
różnorodna.

W idać to chociażby na p rzy ­
kładzie  szczecińskiej delegacji 
na kongres. L iczebnie przewa­
żają oczyw iście ro ln icy , ale 
nie b rak  też w  ekip ie naszego 
w o jew ództw a ogrodn ików , le­
karzy, p raw n ików , przedstaw i­
c ie li a d m in is tra c ji państwowej.

(Dokończenie na str. 2)

spodarowania złow ionych do r­
szy oraz po ław ianych w  m nie j 
szych ilościach szprotów. 
Przedsiębiorstwa, k tó re  zajęły 
się zagospodarowywaniem
szprotów  o trzym a ły  dodatkowe 
środk i finansowe na pokrycie  
zwiększonych (ze względu na 
dużą pracochłonność) kosztów. 
W  n iek tó rych  portach pomaga­
l i  przy roz ładunku ry b  żołnie­
rze, m łodzież. Ś w inou jsk ie  
Przedsiębiorstwo Połow ów D a­
lekom orskich i  Usług Rybac­
k ich  „O d ra ”  skie row ało na bał 
tyck ie  łow iska swoje trzy  da­
lekom orskie jednostki, dzięki 

(Dokończenie na str. 2)

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A T A  tygodnia: 10.III. -
Dzień Czterdziestu Męczen 
n ików , czy li Św ięto Męż­
czyzny, m ało popularne, a 
przecież i  ród  m ęski ma 
praw o m ieć swój na jb a r­
dzie j św iąteczny dzień ró- 
ku.

(Dokończenie na str. 2)

Znak czasów
czy... średniowiecze?

L O N D Y N  P A P . U n iw e rs y te t w 
E d y n b u rg u  z a k o m u n ik o w a ł, że po 
w o ła  p ie rw szą  na W yspach B r y ­
ty js k ic h  ka te d rę , z a jm u ją cą  się b a ­
dan iem  z ja w is k  z zakresu  para nor 
m a ln o śc i. ja k  is tn ie n ie  d u ch ó w , le -  
w ita c ja , te le p a tia  czy  ja sn o w id ze ­
n ie . U tw o rz e n ie  k a te d ry  b y ło  m oż­
l iw e  d z ię k i za łożen iu  fu n d a c ji  o 
w ysokośc i ponad 500 tys . fu n tó w , 
zgodnie z o s ta tn ią  w o lą  znanego 
pisarza pochodzenia w ęg ie rsk iego  
A r th u ra  K o e s tle ra . W m a rcu  ze­
szłego ro k u  w raz  z żoną C y n th ią  
p o p e łn ił on sam obó js tw o .

Od pew nego «zasu w y k ła d o w c y  
n ie k tó ry c h  b ry ty js k ic h  u cze ln i, w 
ty m  także  n a jb a rd z ie j renom ow a 
nych . rozs trzą sa ll kw e s tię , czy .pa 
ra p sych o lo g ia  zas ługu je  na uznanie 
je j  za n a jw ła ś c iw s z y  p rze d m io t 
s tu d ió w  a ka d e m ic k ic h . B a ta lię  c 

j k a te d rę  w y g ra ł w  ko ń cu  u n iw e r ­
s y te t w E d y n b u rg u , a le  n a jg ro ź n ie j

I s i k o n k u re n c i, O x fo rd  i C am bridge  
w y c o fa li się z pola w a lk i,  uważa 
jąc, że nadan ie  p a ra p sych o lo g ii ra n  
g i d y s c y p lin y  n a u k o w e j p rz yn io s ło  
b y  u jm ę  ich  p re s tiżo w i.

Kalibabka skazany na 15 lat więzienia
NO W Y SĄC Z, 8 bm . przed Su­

dera R e jo n o w ym  w N o w ym  T a r­
gu z a ko ń czy ł się t rw a ją c y  orzy 
d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h  proces ,>rze 
c iw k o  Jerzem u J u lia n o w i K a libab  
ce. W te j g łośne j sp ra w ie  oska r­
żony  o d p o w ia d a ł za pope łn ien ie  
103 p rzestępstw , m . in . kra d z ie ży  
w y łu d ze ń , zgw a łceń , ro zb o jó w , u- 
c ieczek  *  aresztu  śledczego. Sąd 
uzn a ł go w in n y m  w iększośc i z n ich  
ł  skaza ł na 15 la t  pozbaw ien ia  w ol 
ności. 600 tys . z ł g rz y w n y , a po­
nad to  o b c ią ży ł kosz tam i postępowa 
n ia  sądowego. C e łoszenie w y ro ku  
1 o d c z y ty w a n ie  uzasadn ien ia  t rw a  
to p ięć godz in .

W y ro k  je s t n ie p ra w o m o cn y .
A d w o k a c i b ro n ią c y  oskarżanego 

z u rzędu zap o w ie d z ie li re w iz ję  w j 
ro k u .

O d p ow iada jąca  przed sądem ja 
ko  w spó łoska rżona  n ie le tn ia . , i 
dziś 18-le tn ia  M a łg o rza ta  M. zo 
s ta ła  skazana na um ieszczenie je j  
w  zak ładz ie  p o p raw czym  *  w a ru n ­
k o w y m  zaw ieszeniem  w yko n a n ia  
w y ro k u  na 2 la ta  i  oddan iem  je j 
pod nadzó r k u ra to ra .

S praw ę g łó w n e j w s p ó ło s k a r io n e j 
w  proces ie  K a lib a b k l M a łg o rza ty  
Z . s k ie ro w a n o  do odrębnego do ­

stę p o w a n ia . (P A P )

Oświadczenie PAP

Niepokojące 
wieści z rejonu 
Zatoki Perskiej

W A R S Z A W A  P A P . z  re jo ­
n u  Z a to k i P e rs k ie j n a p ły w a ją  
n ie p o k o ją c e  w iadom ośc i, w  
w y n ik u  • znaczne j k o n c e n tra c ji 
je d n o s te k  a m e ry k a ń s k ie j m a ­
r y n a r k i w o je n n e j i  Lo tn ic tw a 
po  ob u  s tro n a ch  c ie ś n in y  O r- 
m u z , k tó ra  łą czy  za tokę  z 
O ceanem  In d y js k im , w zrasta  

(Dokończenie na str. 3)

USA o taktyce Iranu
W A S Z Y N G T O N  P A P . D e p a rta ­

m e n t S tanu  U S A  za rz u c ił I ra n o w i 
s tosow an ie  w  w o jn ie  z Ira k ie m  
ta k ity k i .pchania na f r o n t  „ lu d z ­
k ie j f a l i ’* i  tra k to w a n ie  ż o łn ie rz y  
Jako „m ię sa  a rm a tn ie g o ” , co  p ro ­
w a d z i do  o g ro m n e j lic z b y  o f ia r  w 
lu d z ia c h . P o d k re ś la ją c  zarazem , że 
Bad gad w ie lo k ro tn ie  w y ra ż a ł go to ­
wość zaw arc ia  ro z e jm u . S ta n y  Z je d  
noćzone s tw ie rd z iły ,  iż  „k lu c z e ”  
do zakończen ia  3 i  p ó łle tn ie j w o j­
n y , są w  rę k a c h  Ira ń c z y k ó w , w 
W aszyng ton ie  pod k re ś la  się, że 
obecne ośw iadczen ie  D e p a rta m e n tu  
S tanu ma z ró w n o w a żyć  p o tę p ie n ie  
przez U S A  s tosow an ia  b ro n i che­
m ic z n e j przez I ra k .  I ra k  p u b lic z ­
n ie  i  ka n a ła m i d y p lo m a ty c z n y m i 
w y ra z ił ubo le w a n ie  z pow odu  ta ­
k ie j  n ie p rz y c h y ln e j p o s ta w y  Wa­
szyng tonu  wobec Bagdadu.

Otwarcie lotniska
w  Bejrucie?
B E JR U T  P A P . P rzyw ó d ca  szy ic ­

k ie g o  ru c h u  ,.A m a l”  w  L iban ie ', 
N a b in  B e rr i,  w y ra z ił gotow ość na­
tych m ia s to w e g o  o tw a rc ia  lo tn is k a  
w  B e jru c ie  w  geście d o b re j w o li 
przed m a jącą  się rozpocząć w  po­
n ie d z ia łe k  w  L o za n n ie  d ru g ą  fazą 
k o n fe re n c ji na rzecz p o je d n a n ia  
narodow ego w  L ib a n ie . O fe rta  ta  
spo tka ła  się z' k r y ty k ą  w  szeregach 
m i l ic j i  c h rz e ś c ija ń s k ie j (fa la n g a ).

Jutro w DKK

Jacy jesteśmy—84
W SOBOTĘ {10 bm .) O godz. 

10 w  D om u K u ltu r y  K o le ja ­
rza odbędz ie  się trz e c ia  im ­
preza z c y k lu  „ J a c y  jesteśm y 
— 84” . k tó re j ce iem  je s t p re ­
ze n tac ja  d o ro b k u  a rtys tyczn e ­
go m ło d z ie ży  szkó ł ponadpod­
s ta w o w ych . P a tro n u ją  je j  od 
la t :  D om  K u ltu r y  K o le ja rz a , 
Pałac M łodz ieży  o ra z  „ K u ­
r ie r  Szczec ińsk i” .

J u tro  na  scenie dom u k u l­
tu r y  p rzy  u l.  P a rty z a n tó w  
p rze d s ta w ią  swe a rtys tyczn e  
p ro g ra m y  u czn io w ie  L ice u m  
Z aw odow ego i  Zasadn icze j 
S zko ły  Z a w o d o w e j (p rz y  u l.  
R e w o lu c ji P a źd z ie rn ik o w e j 17) 
o ra z  Zespół S zkó l Łącznośc i 
(p rzy  u l.  D w o rc o w e j 20 a).

W im ie n iu  o rg a n iz a to ró w  
serdecznie zapraszam y w szys t­
k ic h  ' z a in te re so w a n ych  — 
przede w s z y s tk im  ro d z ic ó w  1 
k o le g ó w  — k ib ic ó w .

(ł)

Babcia -  kłuscwniczka
C ZĘS TO C H O W A  P A P . Od d łu ż ­

szego czasu m y ś liw i z ko ła  ło w ie c ­
k iego  „S w ia to w id -R a d k ó w ”  w 
M yszkow ie  w o j. częstochow skie  za­
s ta n a w ia li się co  je s t p rzyczyn ą , 
że w  o ko lic a c h  zam ku  w  B o b o li­
cach m im o  do g o d n ych  w a ru n k ó w  
n ie  ma za ję cy . Zagadka została 
w y ja ś n io n a . Na g o rą cym  u c z y n k u  
k łu s o w n ic tw a  p rzy ła p a n o  68-le tm ą 
m ie szka n kę  B o b o lic . M ia ła  p rz y  
sobie za jąca z w n y k a m i na szy i. 
A b y  za trzeć ś la d y  na śn iegu  c iąg ­
nę ła  za sobą k rz a k  ja ło w c a .
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Tydzień
(Dokończenie ze str. 1)

Wschód słońca: 10.I I I .  — 
6.01; 16.I I I .  r -  5.48.

Zachód słońca: 10.I I I .  —
17.32; 18,111. — 17.43.

W N A D C H O D Z Ą C Y M  ty g o d ­
n iu  im ie n in y  obchodzą: 10.I I I .  
(s) — C y p r ia n , M a rce li, S ym ­
p lic ju s z ; 11.I I I .  <n) — Bene­
d y k t,  K o n s ta n ty ; 12 .III. (p ) — 
'B e rn a rd , G rzegorz; 13 .III. (w ) 
— Bożena, E u fra z ja , K ry s ty ­
na ; 14.I I I .  (ś) — M a ty ld a , L e ­
o n ; 15.I I I .  • (cz) — L u d w ik a . 
K lem ens. L o n g in ; 16.111. (p ) — 
Izabe la . H ila ry . J u lia n .

W ażniejsze d a ty  i  w yd a rze ­
n ia : 10—11.H I. -  90 la t  tem u  
< 1894) o d b y ł się ,w  W arszaw ie 
p ie rw szy  Z jazd  S o c ja ld e m o kra  
ć j i  K ró le s tw a  P o lsk iego  
(S D K P ); 1P .III. — 65 la t  te ­
m u  (1919) z m a rł J . T yszka  — 
dzia łacz po lsk iego  i  m iędzyna - 

. rodow ego f t tc h u  ro bo tn iczego : 
123 la ta  te m u  (1861) z m a rł T . 
Ęzew czenko, u k ra ń s k i poeta,

1 m a la rz , d e m o kra ta  re w o lu c y j-  
• n y ;  44 la ta  tem u  (1940) z m a rł 
, M . B u łh a k o w , ra d z ie c k i p i­

sarz, d ra m a tu rg  ( „M is t r z  i  
' M a łg o rza ta ” , „ D n i T u rb ln ó w ” ).

I I .  n i .  — 158 la t  tem u  (1826) 
u ro d z ił s ie  F . N u lło . gen. 
w o js k  po lsk ich , u cze s tn ik  Po­
w stan ia  S tyczn iow ego ; 60 la t  
tem u  (1924) po d ję ta  została 
przez S e jm  u c h w a ła  o budo­
w ie  p o r tu  w  G d y n i; 43 la ta  
tem u  (1941) — w  P a lm ira ch  
pod W arszawą h it le ro w c y  za­
m o rd o w a li 21 w ię ź n ió w  Paw ia  
ka , w śród  n ic h  p ro fe so ró w  U n i­
w e rs y te tu  W arszaw skiego ; 29 
la t  te m u  (1955) z m a rł A . F le ­
m in g . le ka rz . m ik ro b io lo g  
szkock i, o d k ry ł p e n ic y lin ę . 12.
I I I .  — 28 ła t  te m u  (1956) zm a rł
B . B ie ru t ,  dz ia łacz ru c h u  ro ­
bo tn iczego, p re zyd e n t RP  w  
la ta c h  1947—52, prezes R ady 
M in is tró w , I  se k re ta rz  KĆ 
PZPR  (1943—56); 160 la t  te m u  
(1824) u ro d z ił Sie G . R . K irc h -  
h o ff,  f iz y k  n ie m ie c k i; 59 la t  
te m u  (1925) z m a r ł Sun Jatsen. 
c h iń s k i r e w o lu c y jn y  d e m o kra ­
ta . dz ia łacz p a ń s tw o w y ; 34 la ­
ta  te m u  (1950) zm a rł H . M ann . 
b ra t Tom asza, p isarz  n ie m ie c ­
k i  ( „B łę k i tn y  A n io ł” ); 34 ła ta  
te m u  (1951), Rada N a jw yższa  
ZSRR u c h w a liła  ustaw ę o 
o b ro n ie  p o k o lu . 1 3 .III. — 85
la t  te m u  (1899) u ro d z ił się J . 
Lechoń, poeta; 75 la t  te m u  
(1909) u ro d z ił się L .  Szenw ald , 
poe ta ; 103 la ta  te m u  (1881) 
z g in ą ł A le ksa n d e r I I .  ca r R o­
s j i .  14.I I I .  — 183 la ta  te m u  
(1801) z m a rł I .  K ra s ic k i,  p i­
sa rz ; 180 la t  te m u  (1804) u ro ­
d z ił się J . S trauss, a u s tr ia c k i 
ko m p o z y to r; 105 la t  te m u  
(1879) u ro d z ił się A . E in s te in , 
w ie lk i f iz y k  (N obe l 1922); 101 
la t  tem u  (1883) z m a rł K . 
M arks , f i lo z o f 1 dz ia łacz  r u ­
ch u  ro b o tn icze g o . 15.111. — 53 
la ta  te m u  .(1931) pow sta ło  
S tro n n ic tw o  L u d o w e . 16 .III. — 
39 la t  te m u  (1945) o tw a r to  
R a d ios tac je  P o lsk iego  R adia w  
W arszaw ie ; 14 la t  te m u  (1970) 
z m a rł J . S zan iaw sk i, p ro za ik , 
d ra m a tu rg .

H o roskop  d la  u ro d zo n ych  w  
n a jb liż s z y m  ty e o d n iu : 10.111. 
(s) — M ą d ry , ch ę tn ie  o d d a ją - 

sie po w a żn ie jszym  s tu ­
d iom , cen i sobie h o n o r i  o bo ­
w iązek  11.I I I .  (n) — Jego
c h a ra k te r je s t s iln y  i  w y n io ­
s ły . d z ia ła  b y s tro  i  zręczn ie . 
12.U l.  (D) — Podlega s iln y m  
w zruszen iom . 1est e p ik u re j­
czyk ie m , a u m ie  D rży  ty m  
rządz ić  in n y m i.  13.I I I .  ( w ) ' — 
U sposob iony k ry ty c z n ie , n ie  
podlega przesądom , a m im o  to 
n ie  w id z i b łę d ó w  s w ych  b l i ­
sk ich . 14.I I I .  (ś) — P rz y ja z n y , 
c h ę tn y  do pom ocy, w y k a z u ie  
zdo lnośc i s tra te g iczn e . 15 .III. 
(cz) — W  n a tu rz e  sw e j ma 
dużo s - 'r r .o a t'i i  ż ycz liw o śc i 
d la  in n v c h . 16.111. (p) — T o - 
w arzvsk*. wesoła, w ie rn y ,  m o­
że odnieść z w yc ię s tw o  nad sw y  
m i w ro g a m i, w  m iło śc i b a r­
dzo sw n p a tv c z n y .

K i l k a  s łó w  o' szczęściu:
—  „S z c z ę ś c ie  m a łż e ń s k ie  
to  u m ie ję tn o ś ć  b y c ia  t a k  
szrz^śMwy yy we rfw oj e> j ak  
b ó d łb y  c z ło w ie k  być szczę 
ś l iw y  s a m ” .

K a ro l de K no t

Rada tygodn ia  (ty lko  dla
(keb!e i l : . N ie  bodźmy ka- 
" r n n e !  — gdyż „K a p ryś - 
r” ść kob ie t jest tow a rzy­
szką urodv, jest o d t  r  u t ­
k a  na urodę, spraw ia, że 
w o da  kobieca nie w yrzą ­
dza m«ż-*zyznom tak  w ie l­
k ich  k rzyw d. Bez tego le - 
V "r-*W 3 rne i^zyźn i n ie u le - 
e-vuv,v r i- ’ dy ze słabo­
ści do kob:e t” .

Jean de la  Bruyere  

„S ’Z’PERACZKA”

Przed reformą płac
(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  l )  s te m u  w y n a g r o d z e ń  w p r o w a ­

d z a ły  Z a k ła d y  N a p ra w c z e  T a - 
n y c h  w  t y m  z a k re s ie  p rz e z  r e -  b o r u  K o le jo w e g o  w  P iie ,  co  u- 
f o r m ę  g o s p o d a rc z ą . N ie  m o ż n a  m o ż l iw i ło  p r z e d s ię b io r s tw u  
w ię c  z g o d z ić  s ię  z a r g u m e n ta -  s tw o r z e n ie  le p s z y c h  n iż  g d z ie  
c ją  c z ę ś c i z a k ła d ó w ,  że  n a  d ro  in d z ie j  m o ż l iw o ś c i  z a r o b k o -  
d z e  d o  le p s z e g o  p o w ią z a n ia  w y c h  d la  z a ło g i;  w a r u n e k  b y ł  

, p ła c y  z w y d a jn o ś c ią  i  ja k o ś c ią  je d e n  —  ś c is łe  p o w ią z a n ie  p ła c  
p r a c y  s to i  b r a k  ro z p o rz ą d z e ń  z e fe k ta m i  p ra c y ,  
w y k o n a w c z y c h  d o  u s ta w y .  p o w o ł a n o  sp e c ja ln y  zespół m a-
e d v >  w  z a s a d z ie  w s z y s tk o  70- ią i ' y  za zadanie p rzyg o to w a ć  now y. g a y z  w  z a s a d z ie  w s z y s tK O  zo  ».sadzony w z a k ła d o w ych  re a lia ch
s ta ło  ju ż  p o w ie d z ia n e ,  a ro z p o  system  w yn a g ra d za n ia . W p ie rw - 
r z ą d z e n ia  d o ty c z y ć  b ę d ą  je d y -  ko le jn o śc i p o d ję to  ana lizę
n ie  r e ie s t r a c i i  p o r o z u m ie ń  za - H01™  Pra c y - O kaza ło  że trz e - iu e  le j e s u d c j i  p o r o z u m ie ń  za  ba bęaaie w p ro w a d z ić  tu  is to tne
k ła d o w y c h  l  z a s a d  u s ta la n ia  z m ia n y , aby us ta w io n e  do tąd  „p o d  
p ła c  z a s a d n ic z y c h  d la  k ie r ó w -  p la ce ”  n o rm y  m ia ły  w ięce j w sp ó l- 
ń i r t w  7 - ik ła d ń w  n r n r v  nego z rzeczyw is tośc ią . N ieza leżn iem c iw  z a k ia a o w  p r a c y .  Od tego rozpoczę to  także p rzegląd

J u z  Z p ie r w s z y c h  m e ld u n k ó w  s tosow anych w p rze d s ięb io rs tw ie  
te r e n o w y c h  k o re s p o n d e n tó w  te c h n o lo g ii. Na k a n w ie  p rz y g o to - 
P A P  m  tn in - i t  n r y lw n to w a ń  do  w an do WP™ w adzenia nowego sy- P A i  n a  te m a t  p r z y g o to w a ń  ao  Kternu zauw ażono w ie le  in n y c h  sła- 
w p r o w a d z a m a  z a k ła d o w y c h  s y -  b ych  p u n k tó w  do tych cza so w ych  za- 
s te m ó w  w y n a g r o d z e ń  w y n ik a ,  «ad w ynag radzan ia , k tó re  zam ierza 
7«* w  n ip r w i7 P  i k n le in n ś r i  ? a -  się w k ró tc e  z lik w id o w a ć . W id z i ze  w  p ie r w s z e j  K o le jn o ś c i z a -  się m in  pc>trzebQ za ta rc ia  d ysp ro
m ie r z a ją  w y k o r z y s ta ć  tę  m o z -  p o rc ji pom iędzy  za ro b ka m i szere- 
l iw o ś ć  p r z e d s ię b io r s tw a ,  W  k tó -  go w ych  c z ło n k ó w  zespołu p ro d u k -
r v c h  s p r a w y  n ła c  w a łk o w a n e ”  c y jn teS0  p racu jącego  w  ako rd z ie  I j u i  b jH d w j  p w c  „w a m u w c iu e  a ¡ch m is trze m , często w y s o k o k w a - 
są o d  d a w n a ,  g d z ie  o d  d łu ż s z e  li f ik o w a n y m  fa ch o w ce m , lecz k ie p - 
g o  c z a s u  s ta r a n o  s ię  w y jś ć  p o -  s^o  o p ła ca n ym . Za n ieuzasadn ione  
za  p o w s z e c h n ie  o b o w ią z u ją c e  =  “ '£ [$ < >
s c h e m a ty .  I  t a k  n p .  o d  m o m e n  ro b k a c h ' n a p ra w ia ją c y c h  lo k o m o ty -
tu  w prow adzen ia re fo rm y  cią­
głe- ko re k ty  i udoskonalenia sy

W radiu o historii
Pomorza Zachodniego
W  N IE D Z IE L Ę  (11 bm .) R o ig ło ś - 

n ia  Szczecińska PR rozpoczyna  na­
d a w an ie  c y k lu  a u d y c ji pośw ięco­
n y c h  h is to r i i  P om orza  Z a ch o d n ie ­
go. P ie rw sza z n ic h , za ty tu ło w a n a  
„W y g n a n ie c ” , p rz y w o łu je  szczeciń­
sk i ep izod z h is to r i i  P o ls k i — ro k  
1711, k ie d y  to  w  te  s tro n y  za w ita ł 
w y g n a n y  z k r a ju  k r ó l  S tan is ław  
Ic s z c z y ń s k ’, śc igany  przez w o jska  
ro s y js k ie  i saskie. A u to re m  a u d y ­
c j i  je s t M a ria n  K o w a ls k i,  a g ra ją  
w  n im  a k to rz y  scen szczecińskich, 
m . łn  Jacek P o laczek  ja k o  L e ­
szczyńsk i, M a ria n  N osek ja k o  re k ­
to r  C o le g iu m  C a ro lin u m .

S łu ch o w isko  nadane zostan ie 
godZ. 10.30 w  p r  IV  PR U K F .

(ł)

Próby morskie
m/s „Jan Długosz“
w  s z e ś c i o d n i o w e  p ró b y  m o r 

sk ie  na w o d y  B a łty k u  w y p ły n ą ł 
d ro b n ic o w ie c  u n iw e rs a ln y  m /s „J a n  
D ługosz”  w yb u d o w a n y  przez Stocz 
n ię  G dańską  im . L e n in a  d la  c h iń ­
sko -p o lsk ie g o  to w a rz y s tw a  m a k le ­
ró w  o k rę to w y c h  w  G d y n i „C h jp o l-  
b ro k ” . Jest to  c z w a rta  a zarazem  
o s ta tn ia  z s e r ii Jednostka tego t y ­
pu o  nośności 16 tys . to n  p rzysto - 
sowana do p rzew ozu d ro b n ic y  za­
ró w n o  luzem  ja k  i  w  ko n te n e ra ch

Właścicielka misszkania 

zginęła

Eksplozja gazu 
w Mierzynie

W C Z O R A J o k o ło  godz. 11.25 na 
u l.  S p ó łd z ie lcó w  w  M ie rz y n ie  gm, 
D ob ra  Szczecińską, nas tąp iła  eks­
p lo z ja  gaz.u w  trz y p o k o jo w y m  
m ie szka n iu  na pa rte rze  now ego b lo  
k u  za jm ow anego  przez p ra c o w n i­
k ó w  m ie js c o w e j R o ln icze j S pó łdz ie l 
n i P ro d u k c y jn e j.  Ze w -stępnych u- 
s ta leń  w y n ik a , iż  w  k u c h n i m iesz­
ka n ia  5 1 -le tn ie j S ta n is ła w y  K . stała 
b u tla  z p ły n n y m  gazem  pro-pan- 
-b u ta n  o  n ieszcze lnym  zaw orze : na 
s tą p iło  duże s tężenie gazu. co  d o ­
p ro w a d z iło  do e k s p lo z ji. P o w sta ł 
pożar, k tó r y  c a łk o w ic ie  s tra w ił  w y  
posażenie d w u  p o ko i, k u c h n i i  
p rz e d p o ko ju . S t ra ty  ocen ia  się na 
o k o ło  1 m in  z ł.

W  c h w il i  w y b u c h u  w  m ie szka ­
n iu  p rz e b y w a ły  t r z y  osoby, w  ty m  
— syn  S ta n is ła w y  K ., 2 i- le tn i K a ­
z im ie rz  F., S tan is ław a  K . pon ios ła  
ś m ie rć  na m ie js c u , je j  syna o d ­
w iez iono  do szp ita la . Ż y c iu  K a z i­
m ie rza  F . n ie  zagraża n iebezp ie ­
czeństw o. T rze c ia  osoba w ysz ła  z 
g ro ź n e j p rzyg o d y  bez szw anku.

W s k u te k  s ilnego z a d ym ie n ia  ca ­
łego  b u d y n k u . S tra ż  Pożarna  p rz y  
po m o cy  d ra b in y  m echan iczne j, 
e w a k u o w a ła  do czasu zakończen ia  
a k c j i  ra tow n i-czne j t ro je  lo k a to ró w  
I I  p ię tra .

Ja k  w y n ik a  z in fo rm a c ji  p rze ­
ka za n e j nam  przez d y ż u rn e g o  o f i ­
cera W o je w ó d z k ie j K o m e n d y  S tra ­
ży  P o ża rn ych  — e ksp lo z ja  n ie  u - 
szkodz iła  śc ian  1 m u ró w  b u d y n k u .

(ap)

xy- sp a linow e  . i  pa row ozy.

W SU M IE  uważa się jednak, 
że wpisowadzenie nowych za­
sad wynagradzania będzie ope­
rac ją  trudną i n ieprędko do­
czeka się fin a łu . Np. p rzy po­
łow ie  prac w ykonyw anych w 
systemie akordow ym , w łącze­
nie rekom pensat do w ynagro­
dzenia zasadniczego wymagać 
będzie wygospodarowania we 
w łasnym  zakresie ok. 10— 12 
m in  zł. Oznacza to  koniecz­
ność zwiększenia p ro d u kc ji o 
p raw ie  30 proc., znacznego 
zm niejszenia kosztów w y tw a ­
rzania i popraw y s tru k tu ry  o r­
ganizacyjnej.

700 schładzainików ze „Spomaszu’

W sukurs mleczarzom
PRZED dwoma la ty  Zakład 

Rem ontow o-M ontażow y „Spo 
masz”  w  Szczecinie w ycho­
dząc naprzeciw zapotrzebowa­
n iu  wsi, a zwłaszcza w  trosce

we a i  lim ito w a n a  Jest dostaw ą 
tzw . ag re g a tó w  z „P o n a ru ”  — T a r ­
nów , co  c z y n i ją  n ie z b y t re n to  v- 
ną. ja k  nas p o in fo rm o w a ł d y re k ­
to r  Józe f Bazew icz zak ład  ze wzglę 
du  na zapo trzebow an ie  społeczne 

,  , . . . .  , , , p o s ta n o w ił ją  u trz y m a ć . W ro k u
o  d o b r ą  ja k o ś ć  m ie ic a , u r u c h o -  u b ie g ły m  w y p ro d u k o w a n o  7oo 
m ił p r o d u k c ję  schładzain ików  sch ła d za in ikó w  rozp ro w a d za ją c  je
8 0 -  i 120-1 i t r o w y c h  S i  tn  n r 7 a -  Przez W o je w ó d zk ie  S p ó łd z ie lń .ea u -  i  iz u - i i t r o w y c n .  b ą  to u r z ą -  m eczax.stóe  w a je w ó d z tw : szczeciń-
d z e m a  c h ło d n ic z e  p o z w a la ją c e  sk iego , go rzow sk iego  i  kosza liń sk ie  
n a  u m ie s z c z e n ie  w e w n ą t r z  4 S°- W ro k u  b ieżącym  spodziew ane 
k a n  m le k a  9 0 -  ln h  3 0 - l i t r o -  êst w yko n a n ie  500—600 urządzeń aK.an m iC K a  zu  lu p  .su m r o  t0  z ra c j i  u w zg lę d n ie n ia  w roz-
wych i u t r z y m y w a n ie  ich w d z ie ln ik u  ty lk o  5oo a g re ga tów , o 

4 s to p n ie  ile - uda się za k u p ić  w  „P o n a rz e ”  
w ię ce j ag rega tów , p r o d u c e n c i-----

tem peraturze plus 
Celsjusza. ka  będą m ie l i  szanse zakup ień .a  

w ięce j sch ła d z a in ik ó w . w  te j d z ic ­
zą jm u je  się ko nse r- d ż in ie  p o trz e b y  są o lb rz y m ie .„S P O M A S Z ’

w a c ją  i  re m o n te m  urządzeń  m e ­
c h a n iczn ych  i  c h ło d n ic z y c h  m a ją ­
c ych  zastosow anie w  h a n d lu , a 
s c h ła d z a ln ik i są je d y n ą  Jego p ro -

G odne podkre ś le n ia  Jest. że ce- 
u rządzeń  w  c iągu  dw óch  lat 

/z ro s ły  je d y n ie  o w zros t ceny
n y

d u k c ją  w yro b ó w  g o to w ych  przezna a g rega tów ., w  d e ta lu  s ch la d za ln ik  
czonych  na ry n e k . W p ra w d z ie  p ro  1 2 0 -litrow y ko s z tu je  41 280 zł, zaś 
d u k c ja  s c h ła d za in ikó w  n a tra f ia  na 80-lL trow v — 38 205 zł. 
ba rdzo  duże przeszkody m a te ria ło -

Ja k  p o w ie d z ia ł zastępca d y re k to ­
ra  ds. te ch n iczn ych  Józe f S adow ski 
p ro d u k c ja  s c h ła d z a in ik ó w  ja k o  w y  
ro b u  g o tow ego  p rzyn o s i także  o- 
k re ś lo n e  ko rz y ś c i w e w n ą trzza k ła d o  
we. m ia n o w ic ie  podnosi k u ltu rę  
te ch n iczn ą  i  w yko n a w czą  zw łasz­
cza m ło d y c h  ro b o tn ik ó w . N o w y  w;y  
ró b  to  p re cyz ja  w y k o n a n ia  i  w y ­
soka jakość . D odać na leży, że „S po  
m asz" g w a ra n tu je  serw is  d la  p ro ­
d u k o w a n y c h  przez s ieb ie  u rządzeń 
d la te g o  też d o k o n u je  sprzedaży ty l 
ko  w  o b s łu g iw a n y m  przez s ieb ie  
te re n ie . (w it )

Śledziowe żniwa
(Dokończenie ze str. 1)

czemu ba łtyccy rybacy oddając 
na nie ry b y  n ie  m usie li zaw i­
jać do portów  -i z ysk iw a li do­
datkowe dni połowowe. Przed­
siębiorstwo Przem ysłow o-Usłu­
gowe Rybołów stw a „Transoce- 

’ uczyniło  w ie le  dla uspraw ­
n ien ia  transportu .

W kró tce rozpoczną się śle­
dziowe żniwa, w  czasie k tó ­
rych p lanu je  się z łow ić około 
77 tys. ton tych ryb . Koniecz­
ne będzie więc u trzym an ie  pe ł­
ne j m ob ilizac ji, a na p rzy­
szłość podjęcie działań dla lep 
szej organ izacji odb ioru ryb, 
p rzechow aln ictw a i transportu.

Przed Kongresem ZSL
(Dokończenie ze S t r . ' 1) n a d to  za tw ie rd ze n ie  d o k u m e n tó w  

po d s ta w o w ych  d ła  Z S L : D e k la ra c ji 
K IL K A N A Ś C IE  d n i, Jakie  pozo- Id e o w e j, P ro g ra m u  P o lityczn e g o  i  

s ta ły  do  o tw a rc ia  o g ó ln o p o lsk ich  znow e lizow anego  S ta tu tu , 
ob rad , Jest ba rdzo  p ra c o w ity c h  d la  W iadom o ju ż  dziś, iż IX  K ong res  
re p re ze n ta n tó w  in s ta n c ji w o je w ó d z - j251" s tan ie  się w yd a rze n ie m  na ska 
k ie j ZS L. 19 de lega tów , w y b ra n y c h  tą  m ię d zyn a ro d o w ą . W eźm ie  w  n im  
podczas g ru d n io w e g o  X V  W o je - u d z ia ł o k . 30 d e le g a c ji p a r t i i  ch łop  
w ódzk iego  Z ja zd u , u czes tn iczy  w  s k ic h  z całego ś w ia ta . Zaproszen i 
te re n o w ych  sp o tka n ia ch  z w y b ó r  goście uczestn iczyć będą ponad to  w  
ca m i, gości na zeb ran iach  k ó ł ZS L, 2 -d n io w e j k o n fe re n c ji (k tó ra  rozpo 
k o n fe re n c ja c h  g m in n y c h , na n a ra - czn ie  s ię  bezpośredn io  po ko n g re - 
dach a k ty w u  s tro n n ic tw a . W n io s k i sie> pośw ięcone j w s p ó łp ra cy  w  za- 
1 p ro b le m y  tra p ią ce  szczecińską k re s ie  w y ż y w ie n ia  i  poko jow ego  
w ieś są sk rz ę tn ie  o d n o to w yw a n e , ro z w o ju  n a ro d ó w . P rz e w id u je  się 
O d b y ło  się ju ż  ta kże  k i lk a  sp o tka ń  że sp o tka n ie  to  będz ie  k o le jn y m  
ś io d o w is k o w y c h  ja k  n p .: z przed k ro k ie m  na d rodze  w ychodzen ia
s ta w ic ie la m i za łog i Z C h  „P o lic e ”  
i  z ż o łn ie rz a m i 5 M a z u rs k ie j B ry g a  
d y  Saperów .

Szczecińska e k ip a  na  K o n g re s  
Z S L  p rzyg o to w u je , w spó lne  w ys tą ­
p ien ie , w  k tó ry m  zn a jdą  m ie jsce  
zagadn ien ia  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry  
s tyczne d la  naszego re g io n u . Dele 
gaci m ó w ić  będą o k w e s tia ch  
w sp ó łp ra cy  dw ó ch  s e k to ró w  ro ln i­
czych ;-u sp o łe czn io n e g o  ł  in d y w id u ­
a lnego.

W  d ru g im  d n iu  o b ra d  ucze s tn icy  
IX  K o ng resu  Z S L  sp o tka ją  się z 
m in is tra m i i  w ic e m in is tra m i aż 25 
re s o rtó w  — w  tra k c ie  4 -godzinnych  
d y s k u s ji.  K w e s tia  ro zw ią za n ia  w y ­
ży w ie n ia  n a ro d u  w ym aga  przec ież 
b ieżące j w s p ó łp ra c y  w ie lu  sek to ­
ró w  g o sp oda rk i. J e d n y n j z w a ż n ie j 
szych  p u n k tó w  o b ra d  s tan ie  się po

P o ls k i ze sz tuczn ie  s tw o rzo n e j w o ­
k ó ł nas iz o la c ji p o lity c z n e j i  go­
spoda rcze j. (m o r)

Ciekawa spotkanie

z żeglarzem-globtroterem

Kpt. Ruda w Morskiej 
Wszechnicy

M Ó W IĄ  o n im  — I ta p ta n  lodo­
w a ty c h  m ó i z. O p ły n a ł przed la ty  
m a lu tk im  ja c h te m  „V e la ”  Is land ię , 
b y ł na S p itsbe rgen ie . P ó źn ie j zbu­
d o w a ł „P o lk ę ” , k tó rą  zam ie rza ł 
o k rą ż y ć  A n ta rk ty d ę  D w u k ro tn ie  
b y ł na F a lk la n d a c h . Za p ie rw szym  
razem  w p a -ił w  w ir  w o ln y  a rgen - 
ty ń ś k o -a n g it is k ie j,  z e tk n ą ł się z 
d ra m a te m  F a łk la n d c z y k ó w , k tó ry m  
o t ie  a rm ie  z b y t In te n s y w n ie  o fe ro  
w a ły  p ra w d z iw y  w o lność. W ub ie  
g ły m  ro k u  p o w ró c ił na F a lk la n d  % 
n y  s p ra w d z ić  czym  sa te  w ysa y  
obecnie. P rz y w ió z ł s tam tąd  w ie le  
g c rz k ic h  p rzem yśleń , ob se rw a c ji, 
c.e  ró w n ie ż  s la jd ó w .

W  n a jb liższą  n ie d z ie lę  — 11 bm . 
nadarza  s ię  o kaz ja , b y  poznać k a ­
p ita n a  R u d o lfa  K ra u ts c h n c ld e ra , 
żeglarza z C ze chos łow ac ji. O  godz. 
16 bow iem , w  M ię d zyn a ro d o w ym  
K lu b ie  K s ią ż k i ł  P ra sy  p rz y  al. W o j 
ska P o lsk iego  - r  k o le jn e  w y d a n ie  
„W sze ch n icy  M o rs k ie j” , na k tó re  
zapraszają Jej o rg a n iz a to rz y : 
„R u c h ” , Rozgłośnia PR, S to w a rzy ­
szenie M a ry n is tó w  i  O krę g o w y  
Zwńązek Ż e g la rs k i w  Szczecin ie .

25 fst winienia
za morderstwo
z  zazdrości
S Ą D  W O JE W Ó D Z K I w  Szczeci­

n ie  w y d a ł w y ro k  w  sp ra w ie  43-let 
n iego  m ieszkańca Ś w in o u jśc ia  W ło 
d z im ie rza  M . oskarżonego o znm or 
d o w an ie  M ieczys ław a  N . i  u s iło w a - 

ie za bó js tw a  K ry s ty n y  P .
W m a rcu  u b . ro k u  K ry s ty n a  P . 

u rzą d z iła  u roczystość im ie n in o w ą , 
w  k tó re j u cz e s tn ic z y li o b a j męż­
czyźn i. W p e w n ym  m om encie  W ło ­
d z im ie rz  M . p o w o d o w a n y  zazdro.- 
ścią zaczął cz y n ić  K ry s ty n ie  P . w y  
rń ó w k i. a n as tępn ie  p rzyn ie s io n ą  
z k u c h n i s ie k ie rą  w ie lo k ro tn ie  u - 
godz ił M ieczys ław a  N .; u d e rz y ł n ią  
ró w n ie ż  K ry s ty n ę  P., k tó ra  u s iło ­
w a ła  b ro n ić  zaa takow anego. K o ­
b iec ie  u d a ło  się w y rw a ć  s!e k ie rę . z 
rą k  n a p a s tn ika  i  . zb iec z m iesz­
ka n ia . M !eczvs ław  N . w  w y n ik u  
doznanych  ob rażeń  zm a rł.

Sąd W o je w ó d zk i skaza ł . W łodz i­
m ie rza  M . na k a rę  25 la t  pozba­
w ie n ia  w o ln o śc i,' p o zb a w ia ją c  go 
rów nocześn ie  na 10 la t  p ra w  pu ­
b liczn ych .

W y ro k  n ie  je s t p ra w o m o cn y .

Porachunki młodzieżowych
gangów w Krakowie

K R A K Ó W  PAP. Statystyki milicyjne dzielnicy Krakowa — 
Nowej Huty notują od 3 lat systematyczny spadek ilości prze­
stępstw popełnianych przez nieletnich; już jednak pierwsze 
miesiące tego roku przyniosły z<* wydarzenia, które mogą
zmienić tę statystykę.

Z URZĘDÓW  spraw  w 
wnętrznych, ze szkół, wreszc 
od samych mieszkańców dzie l­
n icy nap ływ a ją  ostatn io in fo r-

z B ie lska -B ia łe j, k tó rzy  p rzy­
je cha li na spektakl Tea tru  L u ­
dowego w  Nowej Hucie. W sa­
m ym  centrum  dzie ln icy docho-

m acje o w yb rykach  rozw ydrzo dzi — w  odstępach k ilk u d n io -
nych, pozbawionych zupełnie 
sam okontro li m łodych ludzi,

wych, najczęściej w  soboty 
w  niedzie le — do regularnych

nazyw ających siebie bądź utarczek. Ostatnie dn i p rzyn io
„p u n ka m i” , bądź „poppersam i’ 
i toczących ze sobą na ulicach 
Now ej H u ty  regularne potycz­
k i, do którego to określenia u- 
poważnia fa k t udzia łu w  nich 
— po każdej z walczących* 
stron ,-r- do k ilkudziesięciu  u- 
czestników, w  w ieku  od 13 do 
20 la t. U zbro jen i są w  kaste­
ty , p a łk i, b rzy tw y , noże, prze­
m yśln ie  opraw ione ży le tk i, k tó -

s ły  szczególne nasilen ie działań 
rozw ydrzone j m łodzieży.

Spraw ą za ję ły  się zarówno 
organa ścigania, ja k  i  K u ra to ­
r iu m  O św ia ty  i  W ychowania. 
Zaostrzono kon tro le  w  szko­
łach; naw iązano częstsze, uso- 
biśte kon tak ty  z rodzicam i, 
zwraca się szczególną uwagę 
na uczniów z tatuażem lu b  in ­
n ym i oznakami m ającym i

ry m i obcina się w łosy, kaleczy świadczyć o przynależności do 
twarze i ręce. In terw encje  m i-  te j lu b  inne i gruoy. Szczegól- 
lic y jn e  wym agają obecności k i l  ny obowiązek soada jednakże 
kudziesięciu nieraz funkć jo na -' na rodziców, k tó rzy  po prostu 
riuszy i radiowozów. „P ooper- muszą poświęcać w ięcej czasu 
si”  p o tra fi li w targnąć do X I  ko n tro li nad sw ym i w ychowań 
L iceum  Ogólnokształcącego, a- kam i, n ie dopuszczając do ich 
by  wyciągnąć z L k c i i  i pobić dhiż-zw , n ^ m ^ d n io n e j  obec 
„p u n kó w ” , p o ra n ili też uczn iów - ności poza domem.



KURI ER ♦  REGION ♦  KRAJ ♦< ŚWIAT ♦  REGION ♦  KRAJ ♦ ŚWIAT ♦ REGION ♦ KRAJ ♦ ŚWIAT ♦ REGION ♦ STRONA 3

Niepokojące 
wieści z rejonu 
Zatoki Perskiej

(Dokończenie ze str. l )

la m  groźne n a p ięc ie  i  pow sta­
je  sy tu a c ja  o zn am ionach  po­
w ażnego k o n f l ik tu  m ię d zyn a ­
rodow ego. Podobna« ja k  w  in  
n ych  re jo n a c h  B lis k ie g o  i 
Ś rodkow ego  Wschodni, to  ko­
le jn e  ź ró d ło  nap ięc ia  w sto­
sunkach  m ię d zyn a ro d o w ych  
je s t bezpośredn im  s k u tk ie m  
b ru ta ln e j j bezce re m o n ia ln e j 
p ró b y  in g e re n c ji S tanów  Z je d  
troczonych  w  ro z w ó j w yd a rze ń  
ró w n ie ż . '!  w  ty m  re jo n ie .

N ie po raz p ie rw szy  j  n ie  
ty lk o  w ¡e j części św ia ta  rząd 
s ta n ó w  y .  je d n o czo n ych  u z u r­
p u je  sobie p ra w o  d o * ro z s trz y ­
gania o sp raw ach  obcych  
państw  i n a rodów , z n a jd u ją ­
cych  .aię d a le k o  od te r y to ­
r iu m  a mc- r yk»  iWk lego. Te 
sprzeczne z w o lą  na ro d ó w  
d z ia ła n ia  są lo g iczn ym  następ 
‘»lwem ńuner a lls ty c a n e j a ro ­
g a n c ji. k tó ra  często 1 t ra g ic z ­
n ie  da je  o -o łłie  znać. w ró ż ­
n y c h  częściach naszego g lo - 
bu w ram ach  re a liz a c ji d o k ­
t r y n y  o tzw . reg io n a ch  żyw o t 
n ych  in te re só w  U S A . Jest 
ona n iczym  In n y m  ja k  uza­
sadn ien iem  p o l i t y k i  d y k ta tu

k tó r e j S ta n y  Z jednoczone  n ie  
p rzes ta ją  s tosow ać w  stosun ­
ka ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  dą ­
żąc do zaspoko jen ia  s w ych  ta ł 
p e r ia lls ty c z n y c h  a m b ic ji.

Ta zm asow ana d e m onstrac ja  
a m e ry k a ń s k ic h  s i ł  z b ro jn y c h  
w  re jo n ie  Z a to k i P e rs k ie j, ja 
ka obecnie m a m ie jsce  pod 
p re te ks te m  za p ew n ian ia  „s w o ­
b o d y  że g lu g i”  o raz  wyprowa­
dzone w  je j  ra m a c h  przez 
U S A  sam ow olne  og ra n icze n ia  
w  żeg ludze  s ta tk ó w  i  w  p rze ­
lo ta c h  m ię d zyna rodow ego  lo t ­
n ic tw a  cy w iln e g o , je s t jeszcze 
je d n ą  próbą zastosow ania w o ­
bec Z a to k i P e rs k ie j wspomn- 

, nia-nej d o k t r y n y .  N a le ży  je d ­
nocześnie ka te g o ry c z n ie  s tw ie r 
d z ić . iż  ow e posun ięc ia  S ta ­
n ów  Z je d n o czo n ych  narusza ją  
m ię d zyn a ro d o w e  n o rm y  p ra w - 
ne do tyczące  żegilugi s ta tk ó w  
w  re jo n ie  o tw a rte g o  m orza i 
p rz e lo tó w  sa m o lo tó w  c y w i l ­
n ych  w  p rze s trze n i p o w ie trz ­
n e j nad .nim . Szczególn ie  n ie ­
bezpieczne je s t łączen ie  przez 
U S A  ty c h  d z ia ła ń  z g roźbam i 
użyc ia  s iły  z b ro jn e j wobec 
ty c h . k tó r z y  „o śm ie lą  się”  na ­
ru szyć  ow e sam ow o lne  a m e ry  
ka ń sk ie  rozpo rządzen ia  i  za ­
ja d y  vr sp ra w ie  żeg lug i i  lo ­
tó w .

P o lska  R zeczpospo lita  L u d o ­
wa obciąża rząd S tanów  Z jed  
noc zony eh c a łk o w itą  o d p o w ie ­
dz ia ln o śc ią  za e w e n tu a ln e  n ie  
bezpieczne k o n se kw e n c je  te j 
p o l i ty k i,  k tó ra  d rogą  toezpraw 
n e j in g e re n c ji w  w yd a rze n ia  
w  re jo n ie  Z a to k i P e rs k ie j 
s tw a rza  now e groźne ogn isko  
k o n f l ik tu  1 n a p ięc ia  w  te j 
n e w ra lg ic z n e j części św ia ta .

W ychowanie obronne

Dobrze układa się
współpraca LOK-OST

J A K  już in fo rm ow a liśm y, w 
ub. tygodn iu  odbyła się w 
Szczecinie narada przedstawicie 
lii Zarządu G łównego L ig i 
O brony K ra ju  P R L  i  Zarządu 
Centralnego Stowarzyszenia 
Sportu i Techn ik i N R D (GST) 

.Celem  spotkania by ło  podsumo 
wanie w yn ikó w  i ocena współ­
pracy m iędzy w o jew ódzkim i 
organizacjam i LO K  i okręgo­
w y m i organ izac jam i G ST w 
1983 r., w ym iana doświadczeń 
we wszystkich dziedzinach pa-^ 
trio tycz jio -ob rom ie j dz ia ła lno­
ści oraz ustalenie k ie run ków  i 
p lanu współpracy na rok 1984.

W C Z A S I K ro zm ó w  p o i« fo rm o w a ­
no  się w za je m n ie  o aJU ua lnych  za­
dan iach  s to ją c y  eh przed  obiem a 
o rg a n iz a c ja m i i ic h  re a liz a c ji w  za­
k re s ie  p a tr io ty c z n e g o  i  in ie rn a e jo - 
n a lis tycznego  w ych o w a n ia  o ra *  p rzy  
go to w a n ia  m ło d z ie ży  d o  s łu żb y  w o j­
sk o w e j. W skazano na ro lę  1 znacze­
n ie  w s p ó łp ra cy  d la  p rz y ja ź n i m ło ­
dz ieży  P o ls k i i  N R D . O b ie  s tro n y  
p o z y ty w n ie  o c e n iły  w spó łp racę  w  
1»83 r . i « tw ie rd z iły ,  ze is tn ie ją  po­
m yś lne  w a ru n k i je j  da lszego ro zw o ­
ju .  Na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją : w y ­
soka a k ty w n o ś ć  Z W L O K  w  G orzo ­
w ie  i  7.Ó G ST we F ra n k fu rc ie  nad 
O drą . ja k  też / W  LO K  w  Szczeci­
n ie  i  ŻO GST w  H ostocku.

L iczn e  k o n ta k ty  obu  organizacja  
p rz y c z y n iły  się do dalszego pog łę ­
b ie n ia  i  u trw a le n ia  w s p ó łp ra cy  L O K  
i GST. s łu ż y ły  w za je m n e m u  zb liże ­
n iu  a k ty w u -  i  cz ło n kó w , w y m ia n ie  
dośw iadczeń w  zakres ie  n a jb a rd z ie j 
sku te czn ych  fo in rr—i  ‘m e tod  p a tr io ­
tycznego i in te rn a c jo ń a lis ty c z n e g o  
w ych o w a n ia  m ło d z ie ży , przysposob ię  
n ia  je j do s łużby  w o js k o w e j o raz  w  
in n y c h  dz iedz inach  d z ia ła ln o śc i pa­
tr io ty c z n o -o b ro n n e j.

O b ie  s tro n y  p o d k re ś liły , że w  
zw ią zku  z n iebezp ieczn ie  zaostrza­
jącą  się sy tu a c ją  m ię d zyn a ro d o w ą  
zw iększa się znaczenie w s p ó łd z ia ła ­
n ia  o rg a n iz a c ji o b ro n n y c h  i  ich  ro la  
w  system ie  o b ro n n y m  so c ja lis tyczn e ­
go państw a.

C elem  u trw a le n ia  i  zac ieśn ien ia  
da lsze j w sp ó łp ra cy  w  1984 r . posta­
n o w io n o  szerze j w y k o rz y s ty w a ć  
w za je m n e  k o n ta k ty ,  u ka zyw a ć do­
n ios łą  ro lę  i znaczenie ZSRR oraz 
je d n o śc i p ańs tw  s o c ja lis ty c z n y c h  w  
w a lce  o odd a le n ie  g roźby  w o jn y  ją ­
d ro w e j, k rz e w ić  i  u trw a la ć  b ra te r ­
s tw o  b ro n i m iędzy  ż o łn ie rz a m i 
w o js k  U k ła d u  W arszaw skiego. C zyn ­
n ik ie m  s p rz y ja ją c y m  do ro z w ija n ia  
a k ty w n o ś c i w in n y  stać się. ro czn ice  
ju b ile u s z o w e : 40 roczn ica  P R L  i 35 
roczn ica  N R D . P o w in n y  one sp rzy ­
ja ć  sze rok iem u  upow szechn ian iu  
zw łaszcza w śród  m ło d z ie ży  d o ro b k u  
obu k ra jó w , u k a z y w a n ie  zdobyczy 
so c ja ln y c h  i - p o lity c z n y c h  osiągn ię ­
ty c h  pod przew odem  P Z P R  i NSPJ. 
Is to tn y m  e lem en tem  k o n ta k tó w  będą 
także  o bchody  40 łec ia  p a tr io ty c z n o - 
o b ro n n e j d z ia ła ln o śc i L ig i O b ro n y  
K ra ju .

P os tanow iono  także  w  w ię kszym  
s to p n iu  spo ży tko w a ć  k o n ta k ty  d la  
w y m ia n y  dośw iadczeń m iędzy  d z ia ­
łaczam i. p ra c o w n ik a m i oś ro d kó w  
szko le n io w ych , sp e c ja lis ta m i i  t re ­
n e ra m i s p o rtó w  te ch n iczn o -o b ro n - 
nye h  i  m o d e la rs k ic h . Szczególna

uw aga będzie  zw rócona  na u p o w ­
szechn ien ie  m e to d  i  fo rm  w y c h o w a ­
n ia  p a tr io ty c z n o -o b ro n n e g o , szko le ­
n ia  s p e c ja lis tó w  d la  s i l  z b ro jn y c h  i  
go sp o d a rk i n a ro d o w e j, na w ym ia n ę  
dośw iadczeń w  s p ra w ie  w p ro w a d za ­
n ia  now ośc i te ch n iczn ych  na w y ­
posażenie o ś ro d k ó w  s zko le n io w ych  
i  k lu b ó w  sp e c ja lis ty c z n y c h  o raz  orga 
n izo w a n ie  m ło d z ie żo w ych  obozów  
p rz y ja ź n i. D ążyć  się będz ie  ta kże  do 
rozszerzen ia  w sp ó łd z ia ła n ia  L O K  i  
G S T  w  re jo n a c h  p rz y g ra n ic z n y c h . 
P o ro zu m ie n ie  w y ty c z a ją c e  k ie ru n k i 
da lsze j w s p ó łp ra c y  p o d p is a li prezes 
ZG  L O K  gen. d y w . Z y g m u n t Husz­
cza i  zastępea p rzew odn iczącego ZC 
G S T gen. m j r  K u r t  K rä m e r, (w it)

O  co  chodzi w  G enew ie?

C z a s  z a k o ń c z y ć  
a n ty p o ls k ą  k a m p a n ię

Greenhorn Common

■ Czas podkarm ić cię goląbk  u d la  celów reklam ow ych.

JESTEŚMY świadkiem, jak w Genewie, na forum ONZ- 
-owskiej Komisji Praw Człowieka, rozgrywa się kolejny akt 
antypolskiej, oszczerczej afery. Rozpoczęła się ona w  1982 r., 
kiedy Stany Zjednoczone, przy wsparciu swych sojuszników, 
wniosły na forum Komisji Praw Człowieka oskarżenie Pol­
ski. w związku ze stanem wojennym, o naruszanie praw i 
swobód ludzkich i obywatelskich.

B Y Ł A  TO część szeroko za­
k ro jo n e j kam panii (podobnę o- 
skarżeiiie o nieprzestrzeganie 
p raw  i swobód zw iązkow ych 
wniesiono z in ic ja ty w y  zachód 
n ie j rów nież do M iędzynarodo­
w e j O rgan izacji Pracy), k tó re j 
celem by ło  „zaw lec Polskę na 
ławę sądu i hańby” .

Spokojn ie, ale stanowczo i 
niewzruszenie Polska protesto­
wała przeciw ko te j kam panii. 
Stanom Zjednoczonym  udało 
się jednak przeforsować n ie ­
znaczną w iększością głosów (19 
przeciw ko 14) rezolucję potę­
piającą Polskę. Rezolucja ta 
stanow iła  m. in. o w ys łan iu  do 
naszego k ra ju  specja lnej ko­
m is ji śledczej. Rezolucję tę 
Polska zdecydowanie odrzuciła, 
uznając ją  jako niebyłą, n ie -1 
ważną i szkodliwą politycznie. 
Na te j też podstawie strona 
polska uznała, że obecność ta­
k ie j ko m is ji w  naszym k ra ju  
m ia łaby charakter ingerencji w  
nasze sprawy wewnętrzne. P o l­
ska bow iem  odnosząc się z ea- 
ły m  szacunkiem i zrozum ie­
niem  do działalności ONZ, je j 
organ izacji wyspecja lizow anych 
i innych organów, n igdy nie 
pozwoli, by w  ja k ie jko lw ie k  
fo rm ie  szyld O N Z-ow ski s łużył 
za paraw an dla antypo lsk ie j 
działalności.

Polska zawsze b ra ła  a k tyw n y  
udział w  pracach O NZ (po­
tw ie rd z iła  to  niedaw na w iz y ­
ta sekretarza generalnego ONZ 
Javiera  Pereza de C ue lla ra  w 
naszym k ra ju ), tym  bardz ie j 
przeto ma praw o i  obowiązek 
oczekiwania, by uzasadnione ra 
cje naszego państwa i narodu 
zostały wzięte w sposób nale­
żyty pod uwagę i spotka ły  się 
ze sp raw ied liw ą i nienaganną 
m ora ln ie i po lityczn ie  oceną.

W w y n ik u  tam te j rezo luc ji 
z 1982 r. został już sporządzo­
ny w  1983 r. jeden „ ra p o rt w 
sprawie po lsk ie j” . Je j au to r — 
zastępca sekretarza generalne­
go ONZ, Hugo Gobbi s tw ie r­
dz ił w  n im  m. in., że decyzja 
polska w  kw e s tii stanu w o jen­
nego w yn ika ła  z naszych suwe 
rennych praw , dokonana zosta­
ła z zachowaniem w szystkich 
niezbędnych n o ty fik a c ji.  Ra­
port ten, z uw ag i ' na sw ój 
względny ob iek tyw izm  spotkał 
się z gw ałtow ną k ry ty k ą  USA, 
przeforsowano w ięc postanowię 
nia o dalszym „badan iu ”  sy­
tu a c ji w  Polsce. W  w y n ik u  te-

Pierwsze ćwiczenia
z pociskami
manewrującymi

L O N D Y N  P A P . Jak  z a k o m u n ik o ­
w a ło  b r y ty js k ie  m in is te rs tw o  o b ro ­
ny , w  nocy z c z w a r tk u  na p ią tek  
bazę w  G reenham  C om m on, u s y ­
tu o w a n ą  ok . 190 km  na zachód o 'l 
L o n d y n u , o p u śc ił k o n w ó j w o jsko ­
w y  w zw ią zku  z p rzys tą p ie n ie m  
przez s iły  b r y ty js k ie  do rozpoczę­
c ia  p ie rw szych  ćw iczeń  w  zakresie 
rozm ieszczenia na p u n k ta c h  doce­
lo w y c h  w y rz u tn i p oc isków  m ane­
w ru ją c y c h . M in is te rs tw o  n a d m ie n i­
ło, że podczas ćw iczeń poc isk i nie 
będą u z b ro jo n e  w  g ło w ic e  ją d ro  we.

Po incydencie
z hiszpańskim kutrem 

rybackim
M A D R Y T  P A P . Rząd h iszpański 

w y ra z ił w  c z w a rte k  w ieczorem  
„e n e rg ic z n y  p ro te s t”  w  zw iązku  z 
os trze la n ie m  dw ó ch  k u tró w  h isz­
p a ń sk ich  przez je d n o s tkę  fra n cu s ­
ką. ocze ku ją c  od Paryża zadowa­
la ją ce g o  w y ja ś n ie n ia . Jednem u z 
d w ó ch  c ię żko  ra n n y c h  ry b a k ó w  
h iszp a ń sk ich  a m p u to w a n o  . w  B i eś­
c ie  w c z w a rte k  w ieczorem  nogę.

go postanow ienia pow sta ł wię# 
ko le jn y  „ra p o rt” , ró w n ie * o- 
praeowany przez zastępcę se­
kre ta rza  generalnego ONZ, Pa? 
tic io  Ruedasa. I  ty m  razem do 
kum ent ten, obszernie om ówio­
n y  w ostatn ich dniach na la­
mach prasy po lsk ie j, w skazu j 
je  na rozliczne polskie racje t  
uw arunkow ania .

Cza* w ięc —  ja k  s tw ie rdz i! 
w czasie obrad K o m is ji P**w 
C złow ieka O NZ przedataw icie i 
Po lski (uczestniczymy w je j 
bradach w  charakterze obser­
w a tora) — zakończyć tę ja w n i#  
prow okacyjną antypolską afe­
rę, głęboko sprzeczną s pod­
staw ow ym i zasadami K a rty  N f  
rodów  Zjednoczonych i  celami 
ONZ. Je j insp ira to rzy  pow ino i 
otrzym ać zdecydowaną odpra­
wę. Leży to w  żyw o tnym  friŁ«* 
resłe nie ty lk o  Polski, lee» |  
ONZ oraz eałej społeczno#« 
m iędzynarodowej.

Stanis ław  K IS lK C K f 
(K ra jow a  Agencja R obotnie«#

Premier Izraela 
potępia Egipt
B E JR U T  P A P . P re m ie r îsraeSa» 

Ic c h a k  S za m ir w ys tę p u ją »  cos f m  
ru m  K nese tu  (parłam ®  a tu )  sa a te *  
k o w a l p o lity k ę  E g ip tu  wobo« 
Iz ra e la . P re te ks te m  do tego  b y t*  
zb liża ją ca  s ię  p ią ta  roczn ica  pad« 
p isan ia  u k ła d ó w  w  CanŁp D a v id .

S za m ir o św ia d czy ł, ża od dwÓ£$ 
la t  E g ip t p ro w a d z i p o lity k ą  zam ra ­
żania s to su n kó w  s T e ł Awiwem*» 
k o n c e n tru ją c  w y s i łk i  na odzyska­
n iu  p o z y c ji w  św iec i«  arabflfcjnŁ: 
O s ka rży ł on  w ładze  e g ip sk ie  ąs 
szukan ie  „u s p ra  w ie d liw le ń a, b y  n i«  
w ys łać  sw ego am basadora  do  ’£«* 
A w iw u .

P rz y p o m n ijm y , E g ip t w y c o fa j w # 
w rześn iu  1982 r .  am basadora  g 
A w iw u  na znak  p ro te s t«  p r ie c łw r-  
k o  udziałow i Iz ra e la  w masaitraeffc 
m ieszkańców  obozów  uchodźców  p *  
le & tyń sk ich  Sabra i Sza U la .

Szatnia’ p o tę p ił ta kże  Egiip* z#  
od rzu ce n ie  o fe r ty  Iz ra e l*  w  Spraw 
w ie  w zn o w ie n ia  rozm ów  na tem&$ 
a u to n o m ii pa lestyńsk ie j}, k tó re  a ft* 
rw a n e  « o s ta ły  w  lu ty m  iS*a &, 
U zna ł, iż  to  posun ięc ie  K a ir u  b$&H> 
n o w i pogw a łcen ie  zobow iązań K g ip »  
tu , w y n ik a ją c y c h  z u-kładów 4  
C am p D a v id .

Rząd grecki odwołał 
ambasadora w Ankarze

A T E N Y  P A P . Rząd g re c k i p a s ta * 
n o w ił w  c z w a rte k  od w o ła ć  am basa­
do ra  w  A n k a rz e  o cze ku ją c  r ó w ­
n ież od T u r c j i  o d w o ła n ia  je j  a m ­
basadora w  A te n a ch  w  następ­
s tw ie  in c y d e n tu , do  k tó re g o  dosz ło  
tego  d n ia  w czesnym  p o p o łu d n ie m  
w  p o b liż u  w ysp y  S am otrak i*. W e­
d łu g  rze czn ika  rządu  g re ck ie g o , D ł  
m itr is a  M arudasa, je j  k o n -trto rp e - 
d o w ie c  zosta ł o s trz e la n y  p rz e *  •  
je d n o s te k  tu re c k ie j m a ry n a rk i w o­
je n n e j.

Oszczerstwa Montgomery’ego o polskich komandosach
(Dokończenie 

z poprzedniego num eru)
W ODPOWIEDZI na kilka listów, 

otrzymanych w tej sprawie od 
Brytyjczyków, attache wojskowy 
ambasady PRL w Londynie, pfk 
Stanisław Szlęk wyraził żal, iż 
opinia marszałka Montgornery'ego 
rzuca cień zarówno na tych, któ­
rzy polegli, jak i na tych.dfctórzy 
przeżyli. Jest ona zarazemr;!h1&- 
obiektywna, niesprawiedliwa i 
tendencyjna. Żołnierze polscy1 od­
czytują ją jako próbę poszukiwa­
nia przyczyn załamania całej ope 
racji. To nie słaba waleczność 
wojsk, ale błędny plan był przy­
czyną jej niepowodzenia.

* * *
UJAWNIENIEM krzywdzącej opi 

i nii Montgomery'ego o Polakach

poczuli się zażenowani nawet a- 
pologeci marszałka. Nigel Hamil­
ton, autor wielkiej biografii tego 
dowódcy, przyznał w liście do „Ti- 
mesa", że potrafił on przekazy­
wać niesprawdzone informacje, 
często pochodzące z drugiej rę­
ki. Niepowodzenie ofensywy na 
Zagłębie Ruhry, której kluczowym 
elementem było, uchwycenie prze 
prbw przez Ren w operacji pod. 
Arnhem, bardzo go przygnębiło. 
Hamilton przypisuje autorstwo o- 
prnii o Polakach dowódcy korpu­
su desantowego gen. por. Brow­
ningowi, który miał przedtem o- 
stfe starcie z gen. Sosabowskim, 
kwestionującym założenia opera­
cyjne desantu pod Arnhem.

DODAJMY od siebie, że seria

książek o Montgomerym, jakie 
ostatnio ukazały się w W. Bry­
tanii, w niejednoznacznym świe­
tle przedstawia brytyjskiego do­
wódcę. W czasie kampanii afry­
kańskiej dysponował on miażdżącą 
przewagą nad Rommlem, ale kil 
ka razy znalazł się w opałach. 
Potrafił prowadzić subtelne intrygi 
przeciwko swoim zwierzchnikom i 
kolegom, wykorzystując prywatne 
kontakty w Londynie. Kiedy zo­
stał dowódcą frontu północnego 
po- inwazji Europy przez sprzy­
mierzonych, z chorobliwą ambicją 
usiłował przewyższyć sukcesy a- 
merykańskiego „ko-wboja pancer 
nego" — gen. Pattona, którego 
zagony czołgowe wdarły się głę­
boko na południe III Rzeszy. Kon 
kurencja z Pattonem doprowadzi­

ła do pospiesznie i źle przygoto­
wanej operacji pod Arnhem, któ­
ra nie przyniosła jednak spodzie-' 
wanej sławy marszałkowi, zapeł­
niła natomiast cmentarze w Ho­
landii tysiącami grobów, m. in. 
polskich żołnierzy. Historycy przy-* 
znają obecnie, że jednym z nie­
licznych trzeźwych głosów, prze­
strzegających przed fiaskiem opal 
racji, były opinie dowódcy pol­
skiej brygady spadochronowej —* 
gen. Sosobowskiego. Brytyjczycy 
zapamiętali ten głos rozsądku do 
wódcy polskich spadochroniarzy, 
którzy walcząc do końca w bez­
nadziejnym układzie sił swoim 
życiem zapłacili za błędy ambit­
nego marszałka.

KONIEC
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Rąk nie załamano...

PO LS K A  n a  autostrado­
w e j m apie Europy stano 
w i p rzys łow iow ą b ia łą  

plam ę. Nieco le p ie j przedsta­
w ia  się ten obraz pod wzglę­
dem  dróg szybkiego ruchu. I  
obo jętn ie co dz is ia j m ów im y o 
m in io n e j dekadzie, w łaśnie w  
ty m  okresie pow sta ło w  k ra ju  
k ilka d z ie s ią t k ilo m e tró w  ta ­
k ich  w łaśnie dróg. Jeszcze do 
ro ku  ubiegłego is tn ia ła  w  W ar­
szawie in s ty tu c ja  o pretensjo­
na lne j nazw ie: Zarząd Budo­
w y  Autostrad...

A r te r i i kom un ikacy jnych  
spełn ia jących wsze lkie w ym og i 
„kodeksu autostradowego”  nie 
pobudow a liśm y an i k ilom etra... 
Zarząd ich  budowy przestał 
istn ieć, ale —  na szczęście — 
n ie zaniechano w  Polsce dzia­
ła ń  zm ierzających do popra­
w y  te j — co tu  dużo ukryw ać 
—  anorm alne j sy tuac ji. O czyw i­
ście w  dn iu  dzisiejszym  szereg 
drogow ych in w e s tyc ji zawieszo

przezbro jenie terenu poch łania 
ponad połowę środków  przezna 
czonych na budowę szosy, jez­
d n i czy w iaduk tu .

T A K Ż E  i  w  w o jew ództw ie  
szczecińskim  m am y do czynie­
n ia  z podobną, sytuacją . W  la ­
tach siedem dziesiątych na od­
c in ku  in w e s tyc ji drogow ych za­
częło się coś dziać. D zis ia j od 
s trony  P łon i w jeżdża się do 
Sźczecina p rzyzw oitą , dw upa­
smową trasą szybkiego ruchu. 
Co praw da na krzyżówce w  
P łon i m ia ł powstać estakado- 
w y  rozjazd, a dalsza część t ra ­
sy w iodąca w  k ie ru n ku  Gorzo 
w a  W lkp . m ia ła  om ijać P łonię

le n iów  (z om in ięciem  tego 
miasta). A le  na początku la t  
osiemdziesiątych na ty m  k ie ­
ru n k u  drogow ym  zapanowała 
m artw a  cisza.

Założenia budow y a r te r i i b y ­
ły  proste i  rozsądne. Skoro w  
Św inou jśc iu  is tn ie je  baza p ro ­
m owa m ająca konku row ać w 
zdobyw aniu k lie n tó w  (czytaj 
k ie row ców  potężnych samocho­
dów ciężarowych z k ra jó w  
skandynawskich) to oprócz pro 
m ów  i  urządzeń technicznych 
bazy, w a run k iem  podstawo­
w ym  jest stworzenie p rzyn a j­
m n ie j trasy  szybkiego ruchu 
w iodące j z północy na po łud­
nie. T y lk o  po spełn ieniu tego 
w a run ku  i  stosowaniu ko n ku -

i  p rom ów ) N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okratycznej i  RFN.

Jednak m im o tych  wszyst­
k ic h  trudności, na tras ie  łączą­
cej Św inou jście  z G oleniowem  
coś się dzieje. W idać tam  na 
n ie k tó rych  odcinkach m aszyny 
drogowe i  robo tn ików . Poszczę 
gólne części trasy  są poszerza­
ne. Powstaje pas a w a ry jn y  i  
jedzie się tędy szybciej. A le  to 
wszystko mało... K ie d y  p rzy­
stąpi siię tu  .do budowy d ru ­
g ie j „ n i t k i ”  trasy szybkiego 
ruchu? Dlaczego poszerzanie 
te j trasy realizowane jest w  
ten sposób, że jezdnia n ie  om i­
ja  is tn ie jących  tu  m iasteczek 
i  wsi? K ie d y  zapadną decyzje 
o w prow adzen iu ek ip  drogow ­
ców i  budowniczych m ostów 
na dalszy ciąg te j trasy  w io ­
dący z P łon i w  k ie ru n ku  Go­
rzowa?

w ym  ry n k u  in w estycy jnym  u - 
legnie popraw ie  zacznie się bu 
dowa d rug ie j jezdni.

Dow iedzie liśm y się także, iż 
n ie  należy k ry tyczn ie  oceniać 
koncepcji poszerzania te j t ra ­
sy, w  m yśl k tó re j droga w ie ­
dzie przez wsie i osiedla. Jest 
to  po prostu poszerzanie d ro ­
gi, k tó ra  w  przyszłości będzie 
obsługiwać w yłączn ie  miesz­
kańców tych  osiedli. Bow iem  
trasa szybkiego ruchu będzie 
om ijać skupiska zabudowań. 
Już w  p rzyszłym  roku  drogow 
cy przystąp ią  do budowy p ie r­
wszego objazdu w okó ł Babigo- 
szczy.

IL E  jeszcze m usim y wydać 
pieniędzy, aby połączyć Szcze­
c in  ze Św inoujściem  trasą

Co dalej z autostradą?

Szczecińska „au tos trad  a”  doczeka się jednak lepszych czasów...

no na przys łow iow ym  ko łku . 
B a n k i odm ów iły  k re d y tó w  i 
n ie  by ło  o czym anii z k im  
dyskutować. W w ykazie  in w e­
s ty c ji w strzym anych znalazły 
się także i rozw iązania kom u­
n ikacy jne . I  o ile  niedokończo­
na fab ryka , otoczona płotem, 
na terenie k tó re j n ie kręcą się 
budow lan i, n ie  rzuca się ja ­
skraw ię  w  oczy, o ty le  m artw e 
w ia d u k ty  czy drogi w iodące do­
n iką d  denerw ują . A  pam iętać 
jeszcze należy i  o tym , że ba r­
dzo często inw estyc je  drogowe 
w iodące przez tereny zabudo­
wane, poch łonęły już se tk i m i­
lionów  złotych, a n ie  są w  o- 
góle widoczne. Taka ju ż  bo­
w iem  jest „u ro da ”  technologii 
pow stawania dróg, iż  samo

i  Sm ierdnicę. A le  są to  p lany 
przyszłości.

Za to  ze sporym  rozmachem 
i  znacznym zaangażowaniem 
środków  połączono starą auto­
stradę w iodącą z Kołbaskowa, 
z trasą E-14. W ykorzystu jąc 
s ta ry  system drogowy, stworzo 
no trasę szybkiego ruchu  w io ­
dącą w  k ie ru n ku  G oleniow a i 
Ś w inoujścia. T y lko  bezpośred­
n i uczestnicy te j ope rac ji w ie ­
dzą ile  wym agało je j przepro­
wadzenie zabiegów, a czasami 
naw et fo rte li.

Szybko też pobudowano po­
tężny w ia d u k t nad to ra m i w  
K lin iskach , tw orząc w  ten spo­
sób m ożliwość prowadzenia 
dwóch „n ite k ”  drog i aż za Go-

Foto: Z. Jodkow ski 
rency jnych  cen przewozowych 
w  żegludze prom ow ej, może­
m y liczyć  na nap ływ  chętnych, 
korzysta jących z naszych usług 
prom owo-drogow ych. Proste 
w y liczen ia  w ykaza ły, iż  zysk 
na czasie osiągany rejsem  pro ­
m ow ym  z Ystad do Ś w in o u j­
ścia, jest na tychm iast m arno­
traw ion y przez samochody, gdy 
tylKS ' w jadą  one w  w ą z iu tk ie  
drogi określane w  naszej no­
m enkla turze pre tensjona lnym  
m ianem  tras m iędzynarodo­
wych. Na owych „trasach”  cię­
żarowe zestawy poruszają się 
z żó łw ią  prędkością wynoszącą 
średnio 50 km  na godzinę. W 
te j sy tuac ji k ie row cy skandy­
naw skich samochodów wolą ko 
rzystać z p rzystan i (a w ięc też

N A  T A K  sform ułow ane py­
tan ia  poszukiw a liśm y odpowie 
dzi w  O kręgow ym  Rejonie 
D róg .. P ublicznych w  Szczeci­
nie. U zyska liśm y tam  pełną 
in fo rm ację . Jednak na pytan ie  
podstawowe, czy li k iedy  nastą­
p i p rzydzia ł środków finanso­
w ych um ożliw ia jących pełną 
rea lizac ję  in w e s tyc ji*  odpowie­
dzi nie' uzyskaliśm y. W łaściw ie 
na pytanie odpowiedziano nam 
pytan iem : a k iedy skończą się 
ograniczenia spowodowane k ry  
zysem?

D ow iedzie liśm y się także, że 
szczecińscy drogow cy o trzym u­
ją  dz is ia j znacznie większe 
ś rodk i finansowe do swoje j 
dyspozycji n iż  o trzym yw a li w 
la tach poprzednich. W  tym  ro ­
ku  dyr. Ryszard T y lu tk i „a d ­
m in is tru ją cy ”  szczecińskim i 
drogam i ma do w ydan ia  4 m i­
lia rd y  z łotych. To dużo? Odpo­
w iada jąc m usim y zastosować 
„ in f la c y jn y  p rze liczn ik ” . Okazu 
je  się, że n ie  są to  ś rodk i o- 
szałamiające, pozwala jące na 
budowę now ych dróg. Ot, re ­
m onty kap ita lne , utrzym anie  
adm in is trac ji, bazy...

A  rem ontem  ka p ita ln ym  jest 
też m odernizacja dalszej części 
trasy  E-14 w iodące j z G olenio­
wa do Św inoujścia. O we po­
szerzanie is tn ie jące j tam  dro­
gi, to  przygotow anie do budo­
w y, a w łaśc iw ie  kontynuow a­
n ia rea lizac ji trasy  szybkiego 
ruchu, k tó ra  dotarła , ja k  na 
razie, do G oleniowa. W  przy­
szłości, gdy sytuacja na k ra jo ­

szybkiego ruchu? I  na to p y ­
tanie trudno  dz is ia j odpowie­
dzieć. Pamiętać bowiem  nale­
ży, że zakończenie te j inw esty 
c ji wym aga stworzenia nowe­
go, bardzo długiego mostu 
wchodzącego w skład obw odni­
cy w o liń sk ie j. Teren jest tam  
bagnisty, a więc ustaw iony 
tam  w ia d u k t musi być solidną 
inw estyc ją  inżyn ie ry jn ą , chyba 
n iew ie le  m niejszą od Trasy 
Zam kow ej. Także „z jazd ”  w io ­
dący przez W o lińsk i Pur.k N a­
rodow y wym aga zniwelowania 
sporego odcinka górzystego te­
renu.

W  naszych poszukiwaniach 
perspektyw  rozw iązania is to t­
nych potrzeb kom un ikacy jno - 
-drogow ych wojew ództw a jed­
no jes t pocieszające. Ludzie 
kom petentn i, ludzie za tak ie  
dzia łan ia odpow iedzia ln i n ie 
załam ali rą k  i n ie  s tw ie rd z ili, 
że kryzys, że trudności ob iek­
tyw ne  itd . M im o szczupłych 
środków finansowych, m im o 
trudności m ate ria łow ych, jed­
nak coś się dzieje. O kazuje się, 
że naw et w  ta k  tru d n e j sytu­
ac ji można przygotowyw ać 
f ro n t  robót na okres przyszły, 
na lepsze czasy. I  to pow inno 
cieszyć. Może w  tym  s tw ie r­
dzeniu zaw arta jest zbyt duża 
doza optym izm u. A le  jest to 
p rzyk ła d  przeczący modnemu 
w  n iek tó rych  środow iskach pe­
sym izm ow i, pesym izm ow i sta­
now iącem u wytłum aczen ie  za­
sto jów , posto jów  itp . „dz ia ­
ła ń ” .

M ac ie j C Z E K A Ł A

Droga do własnego domku

TA K  naprawdę to n ik t  n ie 
w ie  ja k ie  są potrzeby ma­
teria łow e inw estorów  roz­

poczynających i  kończących 
swoje budowy. Zresztą zawsze 
tak  by ło  do te j pory, że dom ino 
w a ła  tu  im prow izac ja . Na do­
brą sprawę w  Zarządzie Gospo­
d a rk i Terenam i jeszcze przed 
k ilk u  la ty  nie po tra fiono  udzie­
lić  in fo rm a c ji ile  sprzedano dzia 
łek, ja k ie  jest zaawansowanie 
w  budowie i ja k ie  są p lany od­
daw ania now ych m ieszkań w 
domach jednorodzinnych. P ra k ­
tycznie przed trzem a la ty  w  za­
rządzie tym  zabrano się do gene 
ra inych  porządków. Dziś już 
w iadom o ile  jest dzia łek, ilu  
rozpoczyna budowę, i lu  kończy 
ją , a także is tn ie je  szacunkowe 
rozeznanie co do p lanów  na n a j­
bliższe la ta. Czy w  te j jakościo­
w o now ej sy tuac ji można liczyć 
ńa poprawę w  zakresie stero­
wania sprzedażą m a te ria łów  bu 
d owianych? Bo przecież zaopa­
tryw a n ie  się inw estorów  w  te 
m ate ria ły  jes t nadal ogrom nie 
k łopo tliw e .

SZCZECIN jest in ic ja to rem  
działania na rzecz uporządko­
wania  — w  m iarę sp raw ied li­
wego — zakupów m ate ria łów  
budow lanych. Przed trzem a la ty

wprowadzonb zasady nabyw a­
nia tych m ate ria łów  na podsta­
w ie k a r ty  przydzia łu . N o w i in ­
westorzy o trzym a li je  rów no­
cześnie z uzyskaniem  zezwole­
n ia na budowę. Z  realizacją jed 
nak by ło  bardzo różnie. Czy od 
dziś ta sytuacja ulegnie popra­
w ie? Czy is tn ie ją  szanse na 
sprawniejszą obsługę nabyw a ją -

w n im  w łaśn ie  o p o rzą d ko w a n iu  
spraw  w iążących  się z m o ż liw o śc ią  
n a b yc ia  m a te r ia łó w  b u d o w la n ych  
przez n o w ych  in w e s to ró w . Wasze 
p rze d s ię b io rs tw o  je s t g łó w n y m  d y ­
s try b u to re m  A le  n ie p o k o i s tw ie r ­
dzenie, że k o n tro lo w a n a  sprzedaż 
m a te r ia łó w  o b e jm ie  w y łą czn ie  ty c h  
in w e s to ró w , k tó rz y  ro z p o c z y n a j 
budow ę  po  s ty c z n iu  1984 ro k u . A  
co z ty m i.  k tó rz y  do te j p o rv  
„m ę czą ’» się z zakończen iem  sw o­
ic h  in w e s ty c ji?

p o d ję li się in w e s ty c ji ro k  czy  dw a 
la ta  te m u . J e d yn ie  p re fe ro w a n i bę ­
dą c i in w e s to rz y  k tó rz y  d e k la ru ją  
zakończen ie  in w e s ty c ji w  b r. Ńa 
p ods taw ie  rozeznan ia  i  u d z ie lo ­
n ych  nam  in fo rm a c ji przez ZGT 
w  1984 ma b y ć  ukończone  oko ło  
315 d o m k ó w  k tó ry c h  bud o w ę  za­
po czą tko w a n o  przed la ty .  N a to ­
m ia s t n o w i in w e s to rz y  ro zp o czyn a ­
ją c y  b u d o w y  w  b r .  o trz y m a ją  w raz  
z zezw o len iem  na bud o w ę  no w v  
w z ó r k a r ty  z a o o a trze n io w e j. Zos ta ­
ła  ona podzie lona  na c z te ry  e tany  
in w e s ty c y jn e , a w ię c  na okres 
cz te re ch  la t. Bo ta k  szacunkow o  
zak łada  się c y k l ty c h  in w e s ty c ji.  
Ten p o d z ia ł p o z w o li na lepsze p la -

Z „fa lo ra” po materia)
cych różne m a te ria ły  budow la ­
ne?

Na te w szystkie  py tan ia  szu­
ka liśm y odpowiedzi w  d y re kc ji 
W ojewódzkiego Przedsiębiorst­
wa H and lu  O pałem  i  M a te ria ­
ła m i B udow lanym i w  Szczeci­
nie. Ono jest w łaśnie g łów nym  
sprzedawcą m ate ria łów  budo­
w lanych  inw estorom  in d y w id u ­
a lnym . R ozm aw ia liśm y z dy rek ­
torem  W P H O iM B  H enryk iem  
S ow ińsk im  i  zastępcą dy rek to ra  
m gr Barbarą K u b ik .

N A  W S T Ę P IE  c h c ia łb y m  n a ­
w iązać  do znanego ju ż  p o ro zu m ie ­
n ia  trze ch  m in is tró w  (h a n d lu , b u ­
d o w n ic tw a  i  g o sp o d a rk i m a ‘ e r ia ło -  
v c i) .  k tó re  w  fo rm ie  d e c y z ji u k a ­
za ło  s ię  w  s ty c z n iu  b r . M o w a  je s t

— P o ro zu m ie n ie  to  p o rzą d ku je  
sprzedaż m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  
w  c a ły m  k r a ju .  N ie  ro z w ią z u je  ono  
Jednak w szys tk ie g o  do ko ńca . W 
Szczecin ie  sy tu a c ja  je s t n ieco  in ­
na n iż  w  in n y c h  reg io n a ch  k ra ju ,  
b yć  m oże n a w e t k o rzys tn ie jsza . 
K a r ty  zaopatrzen ia , k tó re  s to su je ­
m y  ju ż  od k i lk u  la t. są s p e cy fiką  
Szczecina, k tó r y  w ła śn ie  b y t  in i ­
c ja to re m  p o rzą d ko w a n ia  zaopatrze­
n ia  na rzecz in d y w id u a ln y c h  in ­
w e s to ró w . Po u z g o d n ie n iu  z w ła ­
dzam i i  n a szym i w s p ó łp a rtn e ra m i 
d o sz liśm y do w n io s k u , że zasadę 
s tosow an ia  k a r t  na le ży  u trz y m a ć  
w  d o tych cza so w ych  fo rm a c h  z 
p e w n y m i m o d y f ik a c ja m i zg o d n ym i 
ze w sp o m n ia n ym  p o ro zu m ie n ie m . 
N a n a s z y m . szczec ińsk im  ry n k u  po 
zosta ją  a k tu a ln ie  s ta re  k a r ty  w y ­
dane w  p o p rze d n ich  la ta ch . W szak 
n ie  m o in a  nag le  odc iąć  dostę­
pu  do k u n  na d e fic y to w y c h  m a te ­
r ia łó w  ty m  b u d o w n ic z y m , k tó rz y

no w a n ie , zaopa trzen ie  1 d y s try b u ­
c ję . P rzec ież n ie  w-seyscy w  Jed­
n y m  ro k u  m uszą z a k u p ić  całość 
n ie zb ę d n ych  m a te r ia łó w . T o  p o w in ­
n o  p rz y c z y n ić  się do zm nie jszen ia  
n e rw o w o śc i a także  s ta b iln ie jsze g o  
d z ia ła n ia  ta k  z naszej s tro n y  la k  
i  naszych p o te n c ja ln y c h  k lie n tó w . 
D ob rze  się s ta ło , źe sipraw y te  za­
c z y n a m y  p o rządkow ać. J a k  w y n ik a  
x  naszych  rozeznań i  d o s ta rcza ­
n y c h  nam  In fo rm a c ji  obok ty c h  
315 n ie ja k o  p r io ry te to w y c h  b u d ó w  
p rz e w id u je  się. że w łaśn ie  w  tym  
ro k u  w y d a n y c h  zostan ie  o k o ło  61)0 
n o w y c h  k a r t  p rz y d z ia łu  na m a te ­
r ia ły .  A  w ię c  b ę d z ie m y  m u s ie li 
o b s łu żyć  p ra w ie  1000 in d y w id u a l­
n y c h  in w e s to ró w .

— Czy w  ta k  k la ro w n e j s y tu a c ji,  
ch yb a  n a k re ś lo n e j p ie rw szy  raz, 
k ie d y  w ia d o m o  i lu  je s t in w e s to ­
ró w , n adążyc ie  ró w n o le g le  z za­
p e w n ie n ie m  w szys tk ich  n 'e 'b ę d n v c h  
m a te r ia łó w  b u d o w la n ych ?  B o choć

system  w y d a je  się d o b ry  to  w  Jego 
re a liz a c ji je s t przec ież p o trze b n y  
to w a r!

— Już  w  1983 ro k u  do ko n a liśm y  
w n ik liw e g o  b ila n su  p o trzeb  d la  bu 
d o w n ic tw a  jed n o ro d z in n e g o . W ie ­
m y  o  ty m , że w  tra k c ie  re a liz a c ji 
Jest jeszcze o k o ło  2.5 tys iąca  in ­
w e s ty c ji.  To da je  nam  m oż liw ość  
rozeznan ia  ska li po trzeb  na n a j­
b liższe  la ta . N ie s te ty  n ie  zawsze 
od nas zależy, a b y  w  naszych 
sk ła d a ch  i  m agazynach b y ło  pod 
d o s ta tk ie m  n iezbędnych  m a te r ia ­
łó w . Jesteśm y u za le żn ie n i od p rz y ­
d z ia łó w  ja k ie  nam  p rzyp a d a ją  w  
p la n ie  w o je w ó d z k im . S ta ra m y  się 
je d n a k  d o b ija ć  o w z ro s t ty c h  
p rz y d z ia łó w  zgodnie z fa k ty c z n y m i 
p o trze b a m i ry n k u . Jest ju ż  dostrze 
ga lna  poDrawa w  w ie lu  a so rtym e n ­
tach . A le  do p e łn e j s a ty s fa k c ji 
jeszcze da leko . B y ć  może. że w  
ś lad  za D orozum ien iem  trze ch  m i­
n is tró w  do tyczą cym  system u i fo r ­
m y  sprzedaży m a te r ia łó w  b u d o w la ­
n y c h  d la  in d y w id u a ln y c h  in w e s to ­
ró w  p o d ję te  zostaną ta kże  de cyz je  
w  sp raw ie  zw iększen ia  p rz y d z ia ­
łó w . O ty m  się ju ż  m ó w i i  ocze­
k u je m y  na dalszą pop raw ę  ry n k u  
zaopa trzen iow ego .

D Z IĘ K U JĄ C  za te w yczerpu­
jące in fo rm ac je  doda jm y od sie 
bie, że dostrzegamy ju ż  na szcze 
c ińsk im  ryn ku  pewne sym pto­
m y popraw y. W ydaje się jed­
nak, że czas najwyższy, aby 
wspom niane resorty energicz­
n ie j zadzia ła ły w  zakresie p ra ­
ktycznych fo rm  pomocy w  przy 
dziale m ate ria łów  budow lanych 
poszczególnym regionom  k ra ju . 
Na jleoszy system i porozum ie­
nie nie zastąpi m ate ria lnych  i 
nam acalnych e fek tów  jego w a ro  
wadzenia w  żvęie, jeś li n ie bę­
dzie tow aru na ryn ku . (z)
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p rzyk ła d  w  służbie zdrow ia — 
82,4 proc. za trudn ionych to ko­
b iety. Jeszcze większe s fem in i­
zowanie jest w  in s ty tuc ja ch  f i  
nansowych i  ubezpieczenio­
w ych — 86,4 proc. Natom iast 
w  oświacie panie stanow ią 74,7 
proc. pracujących, w  hand lu  — 
72,1 proc. M n ie j kob ie t jest w  
a d m in is tra c ji państw ow ej — 
stanow ią one 56,1 proc. za tru d  
nionych.

W ykszta łcenie. Wyższe studia 
ma ukończone 9,2 proc. wszy­
stk ich  kob ie t pracujących w 
gospodarce uspołecznionej. Nie 
co w ięcej n iż  jedna czw arta  — 
ma wykszta łcenie średnie za­
wodowe. W śród pracujących 
szczecinianek 11 proc. poprze­
stało na ukończeniu liceum  o- 
gólnokształcącego, zaś 14,5 proc. 
ma ty lk o  wykszta łcenie zasad­
nicze i podstawowe.

Dane, k tó ry m i dysponuje Wo 
jew ódzki Urząd Statystyczny 
są bardziej bogate. Można tam 

"'.znaleźć odpowiedź na każde 
pytanie. N ie zanudzajm y ied- 
nak da le j s tatystyką, k tó ra

JA K IE  są szczecinian­
ie ? Na ten temat męż 
czyźni mogą dyskuto 

wać długo i mądrze, oczy­
wiście mając na uwadze 
przede wszystkim swoje 
potrzeby i zainteresowania. 
Zatem —  sa ładne. miłe. go 
spodarne, zadbane, ubierają 
się gustownie... I  oczywiście 
nie wyobrażają sobie życia 
bez nich, choć czasem są 
zbyt wymagające i (nie wia 
domo dlaczego) zazdrosne...

przypada 101,7 kobiet. W  m ia­
stach ta  przewaga jest większa 
— wynosi 103,8. Jeśli jednak 
zagłębim y się da le j w  dane, 
panowie n ie  będą- m ie li powo­
dów do uciechy. O kazuje się 
bowiem , że w  przedziale do 42 
la t — w ięce j jes t mężczyzn.

,s tk i gospodarki uspołecznionej 
w  całym  w o jew ództw ie  zatrud 
nia ją  w  sum ie 148 818 kobiet, 
co stanow i 43 proc. ogółu Jak 
z tego w yn ika , nasze panie 
chętn ie j n iż przed la ty  przed­
k ła da ją  obow iązki m a tk i i go­
spodyni nad pracę zawodową.

Jeśli chodzi o zatrudnienie, 
to daw n ie j sytuacja była bar­
dzo kla row na. Pewne zawody 
s tanow iły  domenę mężczyzn, 
inne b y ły  typow o kobiece. O- 
becnie szczecinianki w ykonu ją  
każde zajęcie, uważane przed 
la ty za niedostępne. Są na do­
brą  sprawę wszędzie, można je 
spotkać w n a jm n ie j spodziewa 
nym  m iejscu, na p rzyk ład na 
m ostku sta tku  handlowego i w 
kab in ie  rad ionaw igacyjne j t ra ­
w lera, za k ie row n icą  taksów ki 
i na budowie osiedla mieszka­
niowego.

Są jednak dz ia ły  gospodarki, 
w  k tó rych  panie dom inują Na

■ a s -  -

choć jest bardzo ciekawa, to 
n ie  p o tra fi powiedzieć tego co 
m ów i serce każdego mężczyz­
ny  —  nasze panie są bardzo 
kochane. Oby zawsze — nie 
ty lk o  w  św iąteczny dzień.

Tekst: J. JAS 
Zdjęcia. Zb. JO P K O W S K I

e s z i B  v r s z g n

Dziś spójrzmy jednak na 
szczecinianki inaczej —  
przez pryzmat liczb groma­
dzonych skrzętnie w Woje­
wódzkim Urzędzie Statysty 
cznym.

W  N A SZY M  w ojew ództw ie  
mieszka 468 tysięcy kob ie t. Sta 
now ią  one 50.4 proc. ogółu lu d ­
ności. Panowie są zatem w  dal 
szym ciągu „ro d zyn ka m i" — 
oczvWiśc’e ku  icb radości. Sta­
tystycznie na 100 mężczyzn

Dopiero potem  (powyżej 43 la t) 
przewaga ta m ale je i z w ie ­
k iem  p łc i p iękne j jest coraz 
w ięcej. W niosek — bardzo pro 
s ty: brzydsza część społeczno­
ści szczecińskiej ma słabe zdro 
w ie, gorzej znosi tru d y  codzien 
nego życia i...

Szczecinianki n ie  lu b ią  wsi, 
w o lą  miasta. W ośrodkach 
m ie jsk ich  Pomorza Zachodnie­
go mieszka p raw ie  75 proc. 
w szystkich  kobiet. W  samym 
Szczecinie jest ich praw ie  120 
tysięcy.

W ub ieg łym  roku  na św iat 
przyszło 8,7 tys. dziewczynek, 
co stanow i 48,6 proc. ogółu 
urodzeń. Jest to  tendencja u- 
trzym u ją ca  się od k ilk u  już 
la t.

Także w ubiegłym  roku  pa­
nie 8,2 tys. razy pow iedzia ły 
„ ta k ”  na ślubnym  kobiercu 
Szczecinianki dość m łodo w y­
chodzą za mąż, najczęściej w 
w ie ku  20—24 la t. Jest to  zro­
zum iałe. nie ty lk o  Szczecin, a- 
le i cały nasz region od d łu ­
giego czasu ma opin ię m łode­
go Trzeba jednak wiedzieć, że 
pow oli, acz n ieuchronnie gra­
nica w ieku  przesuwa się, po 
prostu  zaczynamy się starzeć... 
W samym ty lk o  Szczecinie pa 
nie w wiefcus do 
w ią  26,4. prócl-Au^ośóbysflŚr? TO 
la t — 18,7 proc., ś w  w ieku  30 
— 50. la t ptóć p ię ^n d łi§ ^Q .W ;: 
29,7 proc.

I jeszcze jeden w skaźn ik  o- 
b razujący powyższe z ja w iska  
M am y w  Szczecinie 6158 nań 
stud iu jących — stacjonarn ie, 
zaocznie i  w ieczorowo, co • ’sta­
now i 46,5 p rp c .. ogółu żaków. 
Na studiach dziennych pań jest 
jeszcze m n ie i — 44.1 pr<^

Szczecinianki i  praca. Jedno-

Nie tylko piękną być...
KTO ja k  kto, ale dy rek ­

to r  f irm y  zatrudnia jące j  
m ode lk i musi być znaw­

cą kobiecej urody. Wszak ka: 
dego roku  z tysięcy zgłaszają­
cych się kandydatek wybiera  
te najładniejsze. A je ś li robi 
to od la t trzydziestu, jest nie­
w ą tp liw ie  specjalistą. W arto  
wiec zastanowić się choćby 
przez chw ilę  nad tym , co mó­
w i o kobiecym  pięknie John 
R Powers, szefujący jednemu 
z licznych w  USA in s ty tu to w i 
modelek. Poniższe uw agi pole­
camy przede w szystk im  kan­
dyda tkom  na miss...

Zdaniem  Powersa na ideał 
urody składa się jedenaście e 
lem entów : A  zdrow y wygląd  
A harm on ijne  rysy tw arzy A 
piękne w łosy A wysm ukła, 
proporc jona lna budowa ciała jA

czyste, błyszczące oczy A bia­
łe, równe zęby A przyjem nie  
brzm iący, w yrob iony  głos A  
le kk i chód i dobra postawa A 
żywe, prom ienne usposobienie 
A  żywość um ysłu A szczery 
charakter.

„Często do mego b iu ra  p rzy­
chodzą dziewczęta, k tó re  jeś li 
chodzi o w ym ie rne  k ry te r ia  — 
są wspaniałe. Ponieważ jednak  
poruszają się sztywno, m ają  
k rz y k liw y  głos i zbyt pow ierz­
chow ny um ysł, pozbywam  się 
ich czym prędzej”  — m ów i 
Powers.

Jego zdaniem  - piękność kobie 
ty  osiąga ro zkw it przeciętnie  
w  w ieku 27—28 la t, gdyż dziew  
czyna może być już przedtem  
czarująca, ale rysy dopiero po 
dłuższym  życiu mogą wyrażać

głębię uczuć.
A m erykański znawca kobie-  

cej u rody uważa, że czynni-  
kiem  decydującym  o powodzem 
n iu  na dłuższą metę nie jest 
sama ty lk o  uroda Dowodem są 
liczne a k to rk i, k tó re  n igdy nie  
by ły  pięknościam i, ale poryw a  
ją  publiczność wyrazistością  
głosu, rucham i, osobowością — 
bez względu na wiek.

W tym  m iejscu przypom ina  
się anegdotka o pewnym  m ło­
dzieńcu, k tó ry  m arzy ł o ideał-  
n e j żonie. Szukał długo, a i  
wreszcie postanow ił skorzystać 
z pomocy swatki. M ów i ja ką  
chcia łby m ieć żonę — bogatą, 
piękną, wykształconą, gospo­
darną, wierną... W tym  m iejscu  
swatka przerw ała m łodzieńco­
w i:  „Z  tego może być nie jed­
no, a p ięć m ałżeństw!” .
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KRYMtNAt
ryzykow a ł! O znakow ania nad­
wozia i  s iln ika  b y ły  bow iem  
inne, niżby to w yn ika ło  z ka r­
ty  re jes tracy jne j. Gang i z tą 
dolegliwością um ia ł sobie po­
radzić. W ym ontowane s iln ik i 
o trzym yw a ły  o łow iane ła ty  z 
num eram i s iln ik ó w  ta k im i, ja ­
k ie  umieszczone by ły  w  doku­
m entach. T y lko  bardzo dokład-

uruchom ić s iln ika . S tw ie rd z ił 
jednak, że czasu jest dostatecz­
n ie  dużo (seans w  k in ie  dopie­
ro  się rozpoczął), w ięc można 
wziąć samochód na ho l i do­
wieźć go do garażu w  Raszy­
nie. K o n w ó j ruszy ł z przepiso­
wą, ślimaczą szybkością g łów ­
n ym i u licam i W arszawy.

In n y  „w ie lk i num er”  W łodzi-

gdyby wspóln icy nie zaczęli... 
wzajem nie się oszukiwać. Jeden 
drugiem u, bez w ta jem niczania 
w szczegóły trzeciego w spó ln i­
ka, sprzedaje - k a r ty  re jes tra ­
cyjne, ła ty  do wspawania na 
pok ryw ie  s iln ika , tablice. In te ­
res n ib y  nadal prowadzony jest 
wspólnie, ale coraz częściej dro 
gi p rzy jac ió ł się rozchodzą. Na

W S T O LIC Y  zaczęły ginąć 
p ryw atne  „F ia ty-125 p ” . 
Z n ik a ły  sprzed in s ty tu c ji 

k u ltu ra ln ych , najczęściej w  ku i 
m inacy jnym  punkcie spektaklu. 
¡Jednego dnia sprzed k in a  

Skarpa” , następnego z p a rk in  
gu  Tea tru  W ielkiego, po ty ­
godn iu  sprzed cyrku . Innym  
dobrym  m iejscem  kradzieży by­
ty  n ie  strzeżone pa rk in g i, n a jle ­
p ie j na w ie lk im , lecz za to źle 
ośw ie tlonym , osiedlu m ieszka­
n iow ym .

G łów nym  „poryw aczem ”  sa- 
rnochodów b y ł W łodzim ierz K., 
dw udziesto latek, z zawodu k ie ­
row ca, z upodobania z łodziej i  
*  tego powodu k ilk a k ro tn ie  ka 
rany . D z ia ła ł w  porozum ieniu z 
.w łaścicie lam i pa ru  warsztatów  
nap raw czych i  k ilko m a  rów no- 
la tka m i, k tó ry m  n ie chciało się 
pracow ać; ale zarabiać, owszem 
<*— tak.

Skonstruow ane zostały spe­
c ja lne  przyrządy, k tó ry m i W ło ­
dzim ierz K., zwany „W lodz i- 
k le m ”  u m ia ł się posługiwać z 
d u ią  w p raw ą. Przedm iotem  
ta k im  p o tra fi ł bez trud u  
wepchnąć do środka wozu t ró j­
ką tn ą  szybkę, a po o tw a rc iu  
d rz w i sadow ił się za k ie ro w n i­
cą i  in n ym  narzędziem zręcznie 
dem olował blokadę k ie row n icy . 
Następnie sp ina ł dwa przewo­
d y  s ta cy jk i i  po uruchom ieniu 
s iln ik a  oddala ł się z miejsca 
przestępstwa. Przed n im  jechał 
—  także dużym  „F ia tem ”  — 
w sp ó ln ik  kradzieży, k tó ry  pe ł­
n i ł  fu n kc ję  ho low n ika. Jeśli na 
drodze nap o tka li przeszkodę w  
postaci rad iow ozu MO, w ó w ­
czas w sp ó ln ik  p rze jm ow a ł na 
siebie obowiązek rozm owy z 
funkc jonariuszam i, a „W ło d z ik ” , 
respektu jąc przepisy, jecha ł da 
le j w  pożądanym k ie run ku . 
Ten system funkc jo now a ł zna­
kom ic ie . A n i razu m ilic ja  nie 
z łapała z łodziei na gorącym  
uczynku.

Każdy samochód — ja k  czło­
w ie k  —  ma swoje cechy iden­
ty fik a c y jn e  w  postaci znaków 
liczbow ych, fabryczn ie  tłoczo­
nych  w  m eta lu, a także doku­
m ent, zwany „dowodem  re je ­
s tra cy jn ym ” . Skradziony wóz, 
żeby m ieć z niego pożytek, trze 
ba dokładnie przerobić, co jest 
zadaniem  bez porów nania t ru d ­
n ie jszym  od porw ania  z nie 
strzeżonego park ingu.

Te czynności p rze ję li na swe 
b a rk i trze  i  w łaścic ie le m eno-

Gang porywaczy dużych „Fiatów“ wpadł na „puchatku

Chciujy za tusze traci
zornych warsztatów . P rzy jm o­
w a li skradzione samochody pod 
swoje strzechy i  szparko zabie­
r a li się do pracy. Przede wszy­
s tk im  dem ontow ali wszystko, 
co się ty lk o  dało. Po paru go­
dzinach uprowadzony „F ia t ” 
n ie m ia ł już s iln ika , albo ta p i-  
ce rk i, albo w łaśnie b y ł m alo­
wany na barwę ochronną, a w 
każdym  w ypadku pozbawiony 
dotychczasowych tab lic  re jestru 
cy jnych.

na i skom plikow ana ekspertyza 
samochodu mogła u ja w n ić  je ­
go prawdziwe, fabryczne o b li­
cze.

„W ło d z ik ”  k ra d ł z ko leżkam i 
coraz w ięcej wozów, co pozwa­
la ło  na dowolne m anewrowanie 
poszczególnymi, elem entam i. Z 
trzech identycznych z pozoru 
samochodów w arsztat „ ro b ił”  
trz y  zupełnie inne. P raw ow ity  
w łaścic ie l n ie b y ł w  stanie roz­
poznać auta, bo nie zgadzały

m ierzą K . to  zamiana wozu za­
rejestrowanego na jego nazw is­
ko — wcześniej skradzionego, 
oczywiście — na „Peugeota” 
jednego z k lie n tó w  w arsztatu 
samochodowego, pracującego na 
potrzeby gangu. K . dogadał się 
z k lien tem , że zam ienią się w o­
zami, z ty m  że on dołoży do 
„F ia ta ”  drobne dwieście tys ię­
cy. T ransakcja doszła do sku t­
ku . „W ło d z ik ”  przesiadł się za 
k ie row nicę wozu w ysokie j

O czywiście tak ie  „przem e­
b low an ie”  m ożliw e by ło  pod 
w a runk iem , że na miejsce w y ­
m ontowanych b y ły  pod ręką 
elem enty zastępcze. Otóż w łaś­
nie b y ły ! W łaściciele warszta­
tów, korzysta jąc z p rzys ługu ją­
cych im  ulg i  okaz ji, skupowa­
l i  za nieduże pieniądze samo­
chodowe w ra k i, z całą przyna­
leżną im  dokum entacją. W y­
starczyło w ięc zam ienić tab lice 
re jestracy jne , odpow iednio „p o ­
starzeć”  dopiero co dostarczony 
egzemplarz i  by ło  się w łaści­
cie lem  „nowego” , pe łnospraw­
nego auta. A le  w  ta k im  w y - 
nadkn nnw v w łaśc ic ie l nadal

się nie ty lk o  num ery, oznako­
w anie nadwozia, ale także ko ­
lo r  ta p ice rk i czy m arka rad io ­
odb iorn ika .

Skradzione wozy po jaw ia ły  
się — co oczywiste — na g ie ł­
dzie i  m im o uważnej k o n tro li 
m il ic ji „poszły do lu d z i”  za du­
że pieniądze. Co tydzień, w  
niedzie lne popołudn ie do po­
działu by ło  co n a jm n ie j m ilion . 
Na, raptem , osiem osób.

Powodzenie rozzuchwalało. 
Któregoś dnia „W ło d z ik ”  pora­
d z ił sobie z zam kam i upatrzo­
nego „F ia ta ” , ale m im o połą­
czenia nrzewodów n ie zdołał

.

św ia tow ej k lasy I w tedy  w łaś­
nie zaczął się zastanawiać, czy 
postąp ił rozsądnie? W  końcu 
samochód, k tó ry  oddał, m ia ł 
fa łszyw e oznakowanie. I  wpad ł 
na je dyny  log iczny pom ysł. Tak 
długo śledził nabywcę n iepew ­
nego tow aru , aż u s ta lił m iejsce 
stałego parkow ania  i czas, gdy 
k lie n t nie korzysta  z nowego 
nabytku. O  oznaczonej porze, 
d w a j kolesie —  tym  razem 
„W ło d z ik ”  m usia ł dbać o a lib i! 
—  na jspoko jn ie j od jecha li sa­
mochodem, k tó ry  po przerób­
kach, sprzedany został p ow tó r­
n ie kom u innem u.

Garte dz ia ła łby  leszcze, dłusfo.

własną rękę w e rbu ją  do współ 
pracy osoby z zewnątrz. In ­
spektor dzielnicowego w ydzia łu  
ko m u n ika c ji S tanis ław a G. b ra ­
ła 'ła pów k i, śmiesznie zresztą 
n isk ie  i  re jestrow ała  kradzione 
samochody z pom inięciem  obo­
w iązkow ych przeglądów tech­
nicznych. To przestępstwo było 
już bardzo ła tw e  do w ykryc ia , 
przy okaz ji byle  kontro li...

W arsztaty pow o li stawały się 
f ik c ją , bow iem  mechanicy nie 
m ie li ani czasu, ani ochoty na 
świadczenie usług dla ludności. 
Dużo opłacał nie jszym  zajęciem 
sta ł się demontaż dostarczanych 
„po ryw anych ”  wozów. W „ p ry ­
w a tnym  salonie .samochodo­
w y m ”  po jaw iać się zaczęli now i 
k lie n c i — taksówkarze, k tó rzy  
bez żalu zostaw ia li swoje w y ­
służone b ry k i,  a w  rozliczeniu 
p rzy jm o w a li „n o w e ”  wozy, k tó ­
ry m i po przeróbkach bez oba­
w y  m ogli poruszać się po m ie­
ście, nawet jeś li ich k lie n ta m i 
m ie li być daw ni, b y li w łaści­
ciele tych „w ó zkó w ” . Taksów­
karze p e łn il i także funkc ję  
„w yw iadow ców ". Znając, ja k  
n ik t, sytuację na parkingach, 
„n a d a w a li"  samochody, k tóre — 
ich  zdaniem — bez kłopotów , 
natychm iast, można było  upro­
wadzić.

Z łodzie i zgubiła chciwość. 
„F ia tó w ”  w  warsztatach było 
już tak dużo, źe nie można by­
ło ściągać nowych. A  „W ło ­
d z ik ”  m im o to chc ia ł kraść! 
W ybra ł się w ięc ze w spó ln i­
k ie m  — A leksandrem  J. na 
w łam anie do „Mercedesa” , dla 
w p raw y. Z d ję li fu trzane  obicia, 
w ym on tow a li rad io  z kasetofo- 
nem, naw et z halogenami się 
upora li, ale postanow ili także 
w ykręc ić  tablice, na któ re  za­
wsze b y ł zbyt. Przy tym  zaję­
ciu zostali zatrzym ani przez 
MO. W sypa li wszystk ich współ 
n ikó w  już na p ierw szym  prze­
słuchaniu.

Jacek A R TO W S K I

D O ZO R C A  <ło m u  z a p ro w a d z ił 
mego ko legą  T im a  M u lh a n e  

m n ie  do d w u p o k o jo w e g o  
m ie szka n ia , k tó re  b y ło  częścią  
luksusow ego  a p a rta m e n tu . M lesz  
k a l tu  H a ro ld  — lo k a j,  k a m e r­
d y n e r, czy  ja k  t e i  n a z y w a ją  się 
ta c y  lu d z ie . Z w ło k i leżące na  
łó ż k u  w y g lą d a ły  ta k  ja k b y  'Z a j­
m o w a ł się ju ż  n im i p rze d s ię b io r­
ca po g rze b o w y. N ieboszczyk  ub ra  
n y  b y ł w  c za rn y , dobrze  s k ro ­
jo n y  t św ieżo o d p ra so w a n y  g a r­
n itu r ,  pod  s z y ją  z a w ią za n y  m ia ł 
p e r ło w y  k ra w a t a je g o  czarne  
p ó łb u ty  b y ły  w yczyszczone  ł  b ły ­
szczące. W i/p le lę g n o w a n e  ręce  
złożone m ia ł na p ie rs ia ch . K ie d y  
T lm  zobaczy ł to  w szys tko , zapy­
ta ł:

— D laczego p o w ie d z ia ł nam  
pan przez te le fo n , że chodz i o 
sa m obó js tw o , Tom ?  — p y ta n ie  
sk ie ro w a n e  b y ło  do d o zo rcy  do ­
m u , k tó re g o  zn a liś m y .

— O trz y m a łe m  przez pocztę  
l is t .  W  liśc ie  ty m  proszono m n ie  
a b y m  p rzysze d ł do tego  a p a r ta ­
m e n tu , gdzie nadaw ca  — ja k  p i­
sa ł — p o p e łn i sa m o b ó js tw o  — 
o d p o w ie d z ia ł H a ro ld .

— Co t y  o ty m  sądzisz, D o n a l­
dzie?  — z a p y ta ł m n ie  T im .

— M u s ia łb y m  to  p rzem yś leć . 
T lm  podszed ł b liż e j łó żka  i  

z n a la z ł na n o c n y m  s to lik u  k o ­
pe rtę . na k tó r e j  nap isane b y ło : 
T Y L K O  D L A  P O L IC J I.

— C zy on b y ł ty p e m  sa m o b ó j­
cy?  — z a p y ta ł T im .

— T ru d n o  na to  o d p o w iedz ieć  
— o d p a r ł dozorca  — P an  J a m l-  
s on b y ł c z ło w ie k ie m  sa m o tn ym , 
ż y ł z da la  od św ia ta . A n g lik  o 
pog lądach k o n s e rw a ty w n y c h . S iu  
ż y ł w pana W ilsona  od czasu, 
k ie d y  ten w y n a ją ł m ie szka n ie , to  
je s t od 15 la t  B y ł s łu żą cym  W il­
sona, jego  to w arzyszem , za u fa ­
n ym , n ie m a l p o w ie rn ik ie m . N ie  
m ia ł p rz y ja c ió ł a n i ro d z in y . K ie ­
dyś w  r z a d k ie j c h w il i ,  k 'e d y  w

ogóle  m ó w it o sooie, p o w ie d z ia ł 
m l, że je s t  na św ie c ie  sam  ja k  
palec.

— G dzie z n a jd u je  się w  te j 
c h w il i  pan W ilson?  — z a p y ta ­
łem .

— P rzed  ty g o d n ie m , w y je c h a ł 
do  San F ra n c isco . O n  — tu  wska  
za ł na postać leżącą na łó żku  
— O n p o w ie d z ia ł m i, źe dziś  
w ie czo re m  o cze ku je  na p o w ró t 
swego pana.

— C zy Jam ison  m ie w a ł ja k ie ś  
k ło p o ty  finansow e?

— N ig d y  n ie  o p ły w a ł w  do-

tem  p e łn o m o c n ic tw o  pana W ilso ­
na do p o d p isyw a n ia  za n iego  
p e w n y c h  d o k u m e n tó w , a b y  osz­
czędzić m u  czasu 1 fa ty g i.  P rze ­
k a z y w a ł m i od czasy do czasu 
p l ik i  ty c h  d o k u m e n tó w  do p odp l 
su. M ie liś m y  do s ieb ie  naw za jem  
pe łne  za u fa n ie  i  częs tokroć  pod­
p is y w a łe m  d o k u m e n ty  n ie  p a trzą c  
n a w e t czego d o tyczą . I  dop ie ro  
n ie d a w n o , p rz y p a d k o w o  o tw a r ty  
d o k u m e n t to w a rz y s tw a  ubezp ie ­
czen iow ego  uświadomił ml, że 
podp isem  z ło żo n ym  na fo rm u la ­
rzu  ubezp ieczy łem  się na życ ie

Ja w idząc  l i  w  szk lance  z n a jd u ­
je  się tru c iz n a , w y p iłe m  ją .  M la  
łe m  po te m u  sw o je  osobiste  po ­
w o d y . N ie  je s te m  aź ta k  n a iw ­
n y  a b y  dopuśc ić  do tego, że pan  
W ilso n  zaga rn ie  po m o je j śm ie r 
e ł p ó ł m ilio n a  d o la ró w . D la tego  
ten  lis t .  Z  d ru g ie j s tro n y  n ie  
c h c ia łb y m  a b y  t r a f i ł  na e le k ­
tryczn e  krzes ło . Dla<t.ego zn iszczy  
łe m  szk la n kę , za n im  t rufffZTia za 
częła d z ia ła ć  na m ó j o rg a n izm . 
Z  p o w ażan iem  Ja m iso n ” .

— To czyste m o rd e rs tw o  — po 
w ie d z ia ł T im

mm
s ta tk i.  P an W ils o n  Jest boga­
ty m  c z ło w ie k ie m  a le  w y p ła c a ł 
m u  — tu  zn o w u  w ska za ł w  k ie ­
ru n k u  łó ż k a  — n ie z b y t  książęce 
uposażenie. I  czę s tokroć  bardzo  
n ie p u n k tu a ln ie . Jam ison  p ro s ił 
m n ie , od czasu do czasu, o po ­
życzen ie  d z ie s ię c iu  d o la ró w .

— D z ię k u ję  H a ro ld z ie , m yślę, 
że to  je s t  w szys tko  czego po trze  
b u je m y  w  te j  c h w il i  od c ieb ie .

K ie d y  d rz w i za dozorcą  zam ­
k n ę ły  s ię , T im  o tw o rz y ł k o p e rtę  
t razem  zaczę liśm y czy ta ć  list.

„D O  P O L IC J I:  Jestem  cz ło w ie ­
k ie m  lu b ią c y m  p o rzą d e k  i  to  je s t 
p rz y c z y n ą  n a p isan ia  tego lis tu . 
P rzed  k ilk o m a  ty g o d n ia m i o d k ry  
łe m  zu p e łn ie  p rz y p a d k o w o , źe 
p o d p isa łe m  p o lisę  ubezp iecza jącą  
m n ie  na życ ie . C h o d z iło  o bardzo  
w y s o k ą  sum ę, a  osobą ubezp ie ­
cza jącą  się b y łe m  ja  sam . M ia ­

na sum ę p ó l m ilio n a  d o la ró w . 
W iem , źe m ó j ch lebodaw ca  b y ł 
w  o s ta tn ic h  czasach w  tru d n o ­
ściach fin a n s o w y c h . N ie  p rz y p u ­
szczałem  je d n a k , że c h c ia ł ' od ­
n ieść k o rzyść  z m o je j śm ie rc i. 
Pew nego w ie czo ru , m n ie j w ię c e j 
dw a  ty g o d n ie  te m u , , k ie d y  pan  
W ils o n  b y l p rze ko n a n y , źe w y ­
szedłem , zobaczy łem , że w le w d  
on do s z k la n k i ja k iś  k o lo ro w y  
p ły n . B y ła  to  je d n a  ze sźk la n e k , 
10 k tó ry c h  on  i  ja  z a b ie ra liś m y  
do s ieb ie  po k o la c j i  w in o . N a­
tu ra ln ie  m u s ia ł w ie d z ie ć , źe ró u i 
n leź w te d y  k ie d y  on  w y je ż d ż a , 
ja  p ija m  w ie czo re m  w in o . T o  od­
k ry c ie  b y ło  d la  runie s tra szn ym  
prze życ ie m . Pan W ilso n  je s t ję+  
d y n y m  m o im  p rz y ja c ie le m , n ie ­
o m a l ca łą  m o ją  ro d z in ą , n ie  m a m  
b o w ie m  n iko g o  na Świecie. M o­
że się kom uś w yd a ć  d z iw n e , źe

— Samobójstu>Q  — odpow iedz ią  
łem .

— A w ię c  u s iło w a n ie  m o rd e r­
s tw a  •— zg o d z ił się ko m p ro m iso ­
w o . — w  re z u lta c ie  tego : sam o­
b ó js tw o . Jam ison  n a p is a ł p rz e ­
c ież: w y p ił  tru c iz n ę  przez n Ik o -  
go -*iś& zmy$%ony. Ł a d n ą  ro d z in ę  
w y b ra ł ¿obie u > W ilso n ie  te n  b ied  
n y  c h ło p a k :

T itn . podszed ł do  te le fo n u  l  za­
d z w o n ił do d o zo rcy

— C zy  nie w ie  pan, H a ro l­
dzie , k ie d y  pan W ilso n  w raca?

p o s łu ch a ł o d p o w ie d z i, p o tem  
s p o jrz a ł na zegarek  i  rzucił do 
s łu c h a w k i — ta k , p rzekażem y  
m u  te  z łą  w iadom ość, — N astęp  
n ie - d o d a ł, p a trzą c  na m n ie  — 
Szkoda że n ie  m ożem y n ic  z ro ­
b ić  te m u  d ra n io w i S z k la n k i, w  
k tó r e j b y ła  tru c iz n a  nie ma, a 
o ska rżen ia  rzuconego przez  samo

bó jcę  żaden  sąd n ie  p o tra k tu je  
pow ażn ie .

Na lo tn is k u  od ra zu  rozpozna ­
liś m y  opisanego nam  pana  W il­
sona. C h c ia łe m  pode jść  do  nie­
go a le  T im  p o ło ż y ł m i rę k ę  na 
ra m ie n iu .

— Jeszcze n ie , D ona ldz ie , jesz­
cze n ie  — p o w ie d z ia ł.

W ils o n  szedł przez ha lę  trzym a  
ją c  w  rę k u  ty lk o  m a łą  teczkę. 
W yszed ł na  ulicę przed  Lotn i­
sk ie m , a m y  s z liśm y  za n im . 
p rz e d  wyjściem r lo tn is k a  p rze ­
je żd ża ł sznu r sam ochodów . W il­
son s ta ł na b rzegu c h o d n k a  i 
czeka ł aź cze rw one  śiuiaito sy ­
g n a lizu ją ce  zm len t s ię  w  z ie lone. 
T im  podszedł do n iego  i d o tk n ą ł 
jego  ra m ie n ia

— P an ie  W ilso n , c h c ie lib y ś m y  
p o ro zm a w ia ć  z panem . Jesteśm y  
z p o l ic j i  t  chodz i nam  o s z k la n ­
kę  od  wina, k tó rą  zn a le ź liśm y  
w  p a ń sk im  m ie szka n iu  — k ie d y  
T im  to  m ó w ił,  pobrzękiwał ró w ­
nocześnie w  k ieszen i k a jd a n k a m i.

W ilso n  n ie  odezw a ł się ant sto 
w em , ty lk o  ra p te m  rz u c i ł  się ną 
je z d n ię  m ię d zy  jadące  sam ocho­
d y . Z ro b iło  m l się s łabo , k ie d y  
zobaczy łem  ja k  w ie lk i a u tobus  
o drzuca  jego  c ia ło  na od leg łość  
dz ie s ię c iu  m e tró w , d o k ła d n ie  pod  
a u to  n ad jeżdża jące  z p rze c iw ka .

— Jesteś d o b ry m  p o lic ja n te m .  
T lm  — p o w ie d z ia łe m  k ie d y  za­
m ó w iliś m y  sobie w  barze na lo t  
n ls k u  po szk laneczce w h is k y  — 
ale nie przypuszcza łem , że p o trą  
f is z  ró w n ie ż  g ra ć  ro lę  „k a rz ą c e j 
r ę k i s p ra w ie d liw o ś c i" .

— Cóż t y  sobie w yobrażasz  — 
o d p a r ł — T en  b ie d n y  m a ty  Ja ­
m ison  n ie  m u s ia ł p ić  t ru c iz n y  ze 
szk la n k i. A w ię c  sam obó js tw o . 
W łfeon ró w n ie ż  n ie  zos ta ł przez  
n ik o g o  zm uszony do w ta rg n ię c ia  
na je zd n ię . A  za tem  ró w n ie ż  sa­
m o b ó js tw o . R ach u n e k  zosta ł w y  
ró w n a n y .

D an M ART.OW E
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M kroelektronika na progu XXI wieku

Przepustka do nowoczesności
C Z ŁO W IE K  nie w y lądow a ł na M arsie, choroby now otw o­

rowe nie zostały opanowane, nie m am y maszyn do auto­
matycznego przekładu z języków  obcych. To są porażki 
przew idywaczy przyszłości, k tó rzy  zapowiadali, że wszyst­
ko to już będzie w ła tach siedemdziesiątych. P o m y lili się 
także co do in fo rm a tyk i, k tó ra  — z ko łe i — ro zw ija  się 
w tem pie w ykracza jącym  poza wszelkie prognozy.

jest s iln ie  uw arunkow any mo­
żliw ościam i in w estycy jnym i, za­
kupam i _ niezbędnych urządzeń 
technologicznych w w yspec ja li­
zowanych firm ach  zagranicz­
nych itd . Nie wo lno także za­
pominać, że jest to dziedzina 
nau k i i  techn ik i, k tó i'ych  roz­
w iązania są s iln ie  chronione, 
nie ty lk o  w stosunku do k ra ­
jów  objętych fe s trykc ja m iJESZCZE do niedawna w y- dz ia ł in fo rm a tyk i, obe jm ujący 

dawało się, że dokonano ju ż  pod m ikroe le k tron ikę , technikę kom -embargowym i. 
stawowych odkryć  i  wyna laz- puterów , oprogram owanie, me~
ków , m ających zasadnicze zna- tody, środki i systemy autom a- ^  m im o to na rozw oju m i- 
czenie dla rozw oju  współczes- tyzac ji. k ro e le k tro n ik i trzeba skoncen-
nego świata. Tymczasem na trow ać ty le  środków ile  ty lko
scenę postępu technicznego w  ja k im  m iejscu zna jduje m ożliwe. Jest ona po prostu
w kroczy ła  m ikroe le k tron ika , ba sję nasza m ikroe le k tron ika?  przepustką do nowoczesności, w
żująca w łaściw ie  na trzech w y -  s tra c iliś m y  trochę dystansu do w iek X X I.
nalazkach: tranzystorze, u k ła - najlepszych: m ikroprocesor opa­
dzie scalonym i -  na jnow szym  nowano u nas i w yp rodukow a- 

m ikroprocesorze. no w  12 la t po jego wynalezie­
n iu  (chociaż uk ład  scalony —

Trw a  spór, czy m ikroe le k tro - przed 20 la ty  — zrob iliśm y ja - 
n ikę należy uznać za technolo- ko jedn i z pierwszych). W cią- 
gię stulecia czy jest to techno- gu najb liższych 2 la t-m o żna  się 
logia tysiąclecia. N a jbardz ie j spodziewać opanowania w Pol- 
zdum iewającą je j cechą jest sce p ro d u kc ji 2 now ych rodzin 
w p ływ  na koszt sprzętu in fo r -  m ikroprocesorów, któ re  posłużą 
m a tyk i. W ciągu 25 la t koszt do budowy systemów sterowa- 
środków technicznych, odnie- n ia - sprzętem . powszechnego 
siony do jedne j operac ji log icz- użytku  (te lew izorów , pra lek 
nej, zm nie jszył się 10 tysięcy ń-P-) oraz sprzętem pro fes jona l- 
razy. Co roku  cena ope rac ji lp - nym  ja k  pe ry fe ry jn ym  urzą- 
gicznęj zmniejsza się o 25 proc. dzeniem kom pute row ym  czy też

.................  urządzeniam i te le w izy jn ym i i
m uzycznym i na jw yższej klasy.

Światło zamiast prqdu

Optyczna pamięć
W IE LU  specja listów  tw ie r  kańskiego IB M . Potencjalnie 

dzi, żc urządzenia w yko- każdy z n ich  jest w' stanie już 
rzystu jące św ia tło  zam iast dziś zbudować optyczne urzą- 
prądu elektrycznego — to dzenie zdolne do gromadzenia 
przyszłość systemów kom - setek m ilionów  b itów  in fo rm a - 
puterow ych i tc lekom uni- c ji na centym etrze kw adra to - 
kacyjnyoh. M iedziane ka- w ym  pow ierzchni, 
ble zostaną zastąpione po- Obie idee zasadzają się na 
wszeehnie już znanym i optycznych własnościach b a rw - 
w łóknam i optycznym i, czy- n ików . Każdy b a rw n ik  posiada 
li  św ia tłow odam i. swój charakterystyczny kolor,

gdyż — ja k  w iadom o — ma 
OBECNIE z obu stron k u li zdolność absorbowania określo- 

ziem skie j — z Japon ii i  Sta- ne j części w idm a św ia tła  sło- 
nów Zjednoczonych nap ływ a ją  necznego. Oznacza to m. in., że 
in form acje  dotyczące idei zbu- dla św ia tła  lasera em itującego 
dowania optycznego systemu fa le  o określonej częstotliwoś- 
gromadzenia danych. Idee w y- c i b a rw n ik  ta k i jest n ieprzeni- 
szły od p raw dziw ych g igantów  kalny.
dzisiejszej e le k tro n ik i: japoń­
skiego koncernu N T T  i am ery-

a koszt jćdnego b itu  pamięci 
około 40 proc. W ciągu każde­
go pół roku w świecie podwaja 
się ogólna pojemność pamięci 
w szystkich kom puterów .

Jednakże rożvyój m ik roe le k­
tro n ik i wym aga opracowania, 
planu długofalowego, kom p lck- 

M in ia tu ryzac ja  kom puterów  sowego, obejm ującego nie ty lko  
oraz ich taniość a także u n i- radyka lne powiększenie zdol- 
wersalność spowodowały, że ności p rodukcy jnych  np. w 
można je  i  opłaci się stosować dziedzinie m ikroprocesorów , ale 
wszędzie: w  pra lkach, te lew izo- też przygotowanie kadry  kon- 
rach, samochodach, w  proce- s tru k to ró w  i technologów a 
sach p rodukcy jnych, w  biurach także użytkow n ików -system ow - 
i w  m ieszkaniach. W ubiegłym  ców. program istów , operatorów, 
roku  ty lk o  w USA sprzedano w  sum ie setek tysięcy ludzi, 
ponad 2,5 m in  tzw. persona!- Pam ięta jm y, że w kra jach  n a j- 
nych kom puterów . bardzie j rozw in ię tych  przebu­

dow uje się już pod kątem  re- 
N ie ulega już w ą tp liw ości; że w o lu c ji m ik roe lek tron iczne j pro 

m ik roe le k tron ika  decydować bą- S ^ m y  w  całym  systemie szkot- 
dzie w  dającej się przewidzieć nretwa -  od stopnia podstawo- 
przyszłości o rozw oju  wszelkich we§°-
innych dziedzin techn ik i, ca łe j . . .
gospodarki. O p iera jąc się na O statnio Rada M in is tró w  
tym  przekonaniu w ie le k ra jó w  podjęła uchwałę o przyspieszo- 
rozbudowuje w przyspieszonym nym  rozw oju  m ik ro e le k tro n ik i 
tem pie sw ój potencja ł badaw- w  Polsce, o p r io ry te to w ym  zna- 
czo-rozwojowy w te i dziedzinie, czeniu te j dziedziny. Trzeba 
I tak np. dla koordynacji ba- jednak zda*wać sobie sprawę, 
dań w  tym  zakresie w Akade- że je j rea lizacja m e będzie 
m ii Nauk ZSRR utworzono w y - ' ła tw a. Rozwój m ik ro e le k tro n ik i

Załóżm y teraz, że m am y ka­
wałek przezroczystego m ate ria ­
łu , k tó ry  dz ie lim y na m in ia tu ­
rowe okienka i chcemy, by 
knżde z n ich zaw iera ło jed­
nostkę in fo rm ac ji. W tym  celu 
m usim y dokonać „zapisu”  ma­
lu ją c  n iektó re  z nich naszym 
barw n ik iem . W powszechnie 
stosowanym systemie b in a r­
nym  okienko zabarw ione może 
stanow ić jedynkę zaś bezbarw­
ne — zero.

Skorzystanie z ta k ie j pam ię­
ci, t j.  odczytanie zaw artych w 
h tb j in fo rm ac ji, wym aga um ie­
szczenia je j w św ietle lasera o 
określonej długości fa l. Każde 
okienko, przez k tóre św ia tło  
przen ikn ie  — odczytu jem y jako 
„O. okienko zaciemnione — ja ­
ko 1

Na te j n ieskom plikow anej 
nasadzie pow sta ły obie. idee 
optycznego zapisu i odczytyw a- 

-n ia  in fo rm ac ji. T ru d n ie j nato­
m iast . było  w ym yś lić  sposoby 
sprawnej rea lizac ji id e i, . zwłasz 
cza zapisu. W tym  m iejscu d ro - 
■*ęf pńrżukiw ań rozeszły się. Ja­
pończycy i A m erykan ie  obm y­
ś li l i  w łasne technik i.

Zm n  l ie b e
D Z IĘ K I zastosow aniu m ik ro k o m ­

p u te ró w  BBC u s p ra w n io n y  zosta­
n ie  ru c h  au to b u so w y w  W est Y o rlc  
sh ire  (W  B ry ta n ia ), gdyż  o d pow ie ­
d n i u k ła d  e le k t r o n ic z n y  sp ra w i, że 
p o ja zd y  k o m u n ik a c ji m ie js k ie j bę ­
dą . . t ra f ia ły  na z ie lone - ś w ia tło ” .

Idea now o op racow anego syste­
m u  polega na po łączen iu  m ik ro ­
k o m p u te ró w  7 tzw  d e te k to ra m i 
p ę d o w y m i. P ę tle , zw o je  p rzew o­
d ó w  są z w y k łe  za top ione  w  na­
w ie rz c h n i u lic  przed sk rzyżo w a n ia ­
m i d ró g ; w y k o rz y s tu je  się je  do 
m ie rze n ia  na tężenia ru c h u . D e te k ­
to r y  te  połączone są z la m p a m i 
¿ ^g n ą iiz a c ji m ie js k ie j.

Z historii komputerów

JEDEN z najnowszych ame­
rykańskich systemów pro­
gramowania komputerowe­

go, którego opracowanie koszto­
wała 25 min dolarów, został na­
zwany żeńskim imieniem ADA. 
Historia tej nazwy jest niezwykła 
i sięga połowy ubiegłego wieku

ZAGADKOWE INICJAŁY

W 1843 r. w Londynie ukazało 
się Iłumaczenie procy outora wło 
skiego L  F Menabrei (motema- 
tyk, generał wojsk Garibaldiego, 
potem premier Włoch) o maszy: 
nie matematycznej angielskiego 
naukowca Charlesa Babbage'a, 
którego nauka współczesna słu­
sznie uważa za prekursora i 
„o jca " komputerów elektronicz­
nych. Londyńskie wydań e uzupeł­
nione było aneksem zawierają­
cym obowiązujące do dziś zasady 
programowania. Autor tłumacze­
nia i aneksu ukrył się pod inicja­
łami A A L. Ku zaskoczeniu 
wszystkich okazało się, że to by­
ła kobieta, Augusta Ada Lovela­
ce, jedyna ślubna córka poety 
Lorda Byrona Urodziła się 10 
grudnia 1815 r., na kilka miesię­
cy przed rozwodem swoich ro­
dziców. K>ńJko po rozwodzie By­
ron opuścił Anglię, dokąd nigdy

już nie powrócił. Lecz los córki 
interesował go do śmierci.

Ada była wszechstronnie uzdol­
niona, opanowała kilka języków 
grała na różnych instrumentach,

stwo Astronomiczne zleciło jemu 
i Johnowi Herschellowi (synowi 
odkrywcy uranu) przeprowadze­
nie pewnych obliczeń astrono­
micznych Dwaj matematycy oprą 
cowaii tylko wzory, same oblicze­
nia robili natomiast „rzemieślni­
cy", czyli po angielsku „kampu- 
torzy". Ponieważ Babboge miał 
kontrolować wyniki ich obliczeń,

pracy zrodziła się między 
miss Byron głęboka przy-

ŻYCIE ROMANTYCZNE

ADA Byron w 1835 r. wyszła 
za mąż za barona Williama Kin­
ga (później Earl of Lovelace). Bo­
gata, wytworna dama, otoczona

Hy organizm. Lord L. mówi cza­
sem: z pani byłby wspaniały ge­
nerał. Szczęściem dla świata, że 
zamiast x, y i z nigdy nie chcia­
łam zajmować się mieczem, tru­
cizną i intrygami".

Niestety ten niezwykły umysł 
był jednocześnie niewolnikiem 
nieszczęśliwej namiętności. Lady

a na skrzypcach — według 
współczesnych —  jak prawdziwy 
wirtuoz. Mając zGledwie 15 lat 
już samodzielnie studiowała dzie­
ła matematyczne. W tym czasie 
poznała Charlesa Babbage'a, któ­
rego osobowość i działalność na­
ukowa wywarła decydujący 
wpływ na całe jej życie.

MASZYNA BAB3AGE'A

BA8BA.GE urodził się w 1791 r. 
w Londynie w rodzinę bankie­
rów. Jjż we wczesnej młodości 
zapalił się do problemu rozwią­
zania „automatyzacji”  praco- i 
czasochłonnych obliczeń matema­
tycznych, które są niezbędne np. 
do opracowań tabel astronomicz­
nych potrzebnych do nawigacji. 
W 1823 r. Królewskie Towarzy-

co było pracą bardzo żmudną i 
nudną, wpadł na pomysł skon­
struowania maszyny, która wyko­
nałaby obliczenia przy pomocy 
rachunku różniczkowego oraz wy­
drukowałaby wyniki. Pierwszy mo 
del zbudował własnoręcznie. Nie 
podejrzewał wówczas, że przez 
całe swoje długie życie (zmarł 
mając 80 lat) zajmować się bę­
dzie konstrukcją maszyn dyferen- 
cjalnych, a później analitycznych. 
Pomysły miał w istocie genialne 
— opracowane przez mego pod­
stawowe zasady funkcjonowania 
tych maszyn wykorzystywane są 
do dnia dzisiejszego —  lecz po­
ziom ówczesnej techniki, bariery 
konstrukcyjne uniemożliwiały mu 
realizację dobrze działającej ma­
szyny o racjonalnych rozmia­
rach.

Na tle wspólnych zaintereso-

legendą swojego ojca — mimo 
że w międzyczasie urodziła tro­
je dzieci — kontynuowała dzia­
łalność matematyczną. Uczestni­
czyła w pracy nad udoskonale­
niem maszyny Babbage’a. Właś­
nie ona opracowała metodykę 
programów matematycznych, me­
todykę stosowaną w najnowocze­
śniejszych systemach programo­
wania. Mimo olśniewających wy­
ników na polu nauki nie mogła 
ich jednak publikować pod włas­
nym nazwiskiem —  była przecież 
damą z ' wyższych sfer. Stąd za 
radą męża skrót A. A. L. Nie 
używała własnego nazwiska, choć 
świadoma była swoich możliwo­
ści: „m ój mózg —  pisała do Bab 
bage'a — nie jest zwykłą rzeczą 
śmiertelną, czas to pokaże... Nikt 
nie wie —  jest to straszne — ile 
niespożytej energii kryje mój wq-

Ada chorobliwie uwielbiała ha­
zard. Do stworzenia „systemu 
wygrywania" wykorzystała nawet 
maszynę Babbage'a oraz własne 
zdolności matematyczne. Istnieją 
na to dowody, choć Babbage 
przed śmiercią zniszczył podsta­
wowe dokumenty i koresponden­
cję, nie chcąc kompromitować nie 
żyjącej już wówczas Lady Ady. 
Próba zupełnego ukrycia tego fok- 
tu jednak nie powiodła się. Prze­
grywała bowiem na wyścigach, 
musiała płacić haracz szantażu­
jącym ją pośrednikom (grała 
przez pośredników, bo kobiecie, 
zwłaszcza z wyższych sfer, nie 
wypadało). Pozostali więc świad­
kowie, pozostały dokumenty. Zre­
sztą na łożu śmierci Lady Ada 
przyznała się matce i mężowi, 
He straciła. Umarła na raka w 
listopadzie 1852 r., mając lat 32.

J
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Autobiografia
„ G U IL L E M O T  m ieszkał oczy fragm en tów  wspomnień znane- 

tviście w  G rand H o te lu  i pew - go reżysera rozpoczęła w łaśnie 
nego dnia, gdy siedziałem w raz  „P o lity k a ” , z k tó re j pochodzi 
z n im  i  K ubą M orgensternem  cytat.
to h a llu  (K uba  też b y ł tu ta j _ , _ . .
służbowo) zauważyłem  pewną Książka „Rom an by Poian- 
dziewczynę podchodzącą do re -  s k i”  powsta ła ty lk o  dlatego, ze 
cepc ji po klucz. B y ła  u rzeka ją - 3ei  bohater i  au to r me b y ł za- 
co piękna, z w ie lk im i oczami dow olony z dotychczasowej pra 
i  pe łnym i zm ysłow ym i w a rga - °y  lu d z i op isujących jego ży­
tn i. Je j sylw etka, k tó re j dosko- cie- »Wszystkie te biografie  żo­
nate ksz ta łty  u w yp u k la ła  p ro - s ta ły  napisane przez ludzi, k to - 
sta sukienka w  poziome pasy, rzy n*B«y n ie spo tka li mnie, 
p rzykuw a ła  m ó j wzrok... n i«dy nie rozm aw ia li ze mną,

k tó rzy  naw et nie po trak tow a li 
M oje w ie lk ie  zainteresowanie  m nie ja k  kogoś jeszcze żyjące- 

n ie  uszło uwadze K u b y  M o r- go i  tworzącego”  — pow iedział 
gensterna, k tó ry  z lito w a ł się Roman Po lański. 
nade m ną i  p rzedstaw ił nas so- _  , . . .
bie k ilk a  d n i później. Tą dziew  P/ zez cztery tygodnie nagry- 
czyną by ła  B arbara  K w ia tk ó w -  w a ł na taśmie m agnetofonu 
ska” ' swoje wspom nienia, k tóre sta ły

się podstawą do napisania książ 
Powyższy fragm en t pochodzi k i. Powstawała ona przez ostat- 

z autob iogra ficzne j książk i Ro- nie dwa la ta , p rzy udziale dzień 
mana Polańskiego, w ydane j nie n ikarza „New sweeka”  Edwarda 
dawno w  Stanach Zjednoczo- Behra i scenarzysty Johna 
nych i  W ie lk ie j B ry ta n ii. D ru k  B row njohna. N

Pan Kleks -  
rekordzistą
„AKADEMIA Pono Kleksa" sto­

la  się szlagierem. Znakomity mu 
sicol dla dzieci z chę ogląda­
ją także dorośli widzowie. Wszy­
scy bawią się doskonale. Film 
nie schodzi z ekranów kin od po 
nad miesiąca bijąc rekordy po­
pularności. W tej chwili nie wia­
domo jeszcze dokładnie, ile osób 
obejrzało „Akademię” , ale moż­
na spodziewać się dwumilionowej 
widowni. Przez cały luty prawie 
wszystkie seanse miały komplety.

Niebywałym powodzeniem cie­
szy się także płyta z piasenkomi 
2 „Akademii". Kupienie jej w 
sklepie jest niemożliwe, na gieł­
dzie w Warszawie cena tego 
longplaya sięga 2 tys. zł. Na 
pocieszenie możemy poinformo­
wać, że „Poltan”  tłoczy drugi na 
kład płyty (75 tys. egzemplarzy), 
ktćry w sklepach powinien poja­
wić się tuż. tuż.

J E Ś L I o re k o rd a c h  m ow a , to 
w ia d o m o  ju ż , k tó re  z p re m ie ro ­
w y c h  p o ls k ic h  f i lm ó w  c ie s z y ły  się. 
w  u b ie g ły m  ro k u  n a jw ię kszą  po ­
p u la rn o ś c ią . Na e k ra n y  k in  t r a f i ­
ł y  34 p re m ie ry  ro d z im e j p ro d u k ­
c j i .  n a jw ię kszą  w id o w n ię  m ia ł 
„ W ie lk i  Szu”  W  c ią g u  ośm iu  m ie ­
s ięcy  o b e jrza ło  go o ra w ie  dw a m i­
l io n y  o ób. Na d ru g im  m ie jscu  u -  
p la so w a ł sie h o r ro r .  ..W ilczycę ”  
w id z ia ło  1 447 tys . w id zó w . T rze c ie  
m ie jsce  — to  ..K a ra te  po p o ls k u ”  
z w id o w n ią  o 120 ty s . m n ie jszą .

W  sum ie ub ie g ło ro czn e  p re m ie ry  
p o ls k ic h  f i lm ó w  o b e jrz a ło  33,8 m in  
o i ób, to  je s t ponad 2 m in  w ię ce j, 
n iż  w  re k u  1982.

(jas)

P rzy okazji w ydan ia  książki 
Polańskiego prasa zachodnia 
znów zajęła się sytuacją reży­
sera, mieszkającego w  Paryżu, 
posiadającego dwa paszporty — 
(polski i  francuski. Sytuacja ta 
jest o ty le  nieciekawa, że na­
dal ciągnie się sprawa oskarże­
n ia  Polańskiego o g w a łt na k i l  
kunastoletndej dziewczynce. Tej 
spraw ie P o lańsk i poświęca spo­
ro m iejsca w  sw o je j książce.

(jas)

N O W A gw iazda am ery­
kańskiego piosenkarstwa  
M ichae l Jackson o trzym ał 
w  ty m  ro ku  6 z 8 nagród  
G ram m y podczas uroczy­
stości w  Los Angeles.

(C AF  — A P )

Rozmowa z Michele Morgan

Lojalność k te ip g s ^  « s
G W IA Z D A  francuskiej z pe łnym  zaangażowaniem. M a łam  się pod znakiem  Ryb, k tóre

kinematografii Michele dobroczynny skutek, dodaje n ie  grzeszą odwagą. Poza tym
Morgan zwierza się swej pewności siebie, nadaje spra- nie znoszę dram atów, scen, szar 
przyjaciółce — aktorce wom inny... w ym ia r. paniny.
Catherine Spaak, w rozmo- — Co jest dla ciebie najgor- — Jakie znaczenie m iaia w
wie zamieszczonej we wio- ¡tzą rzeczą, jaka mogłaby ci się twoim życiu przyjaźń? 
skim dzienniku „Corriere przytrafić w życiu, a co naj- — Dla m nie jest ona naj- 
della Sera”. Oto fragmen- większym szczęściem? trw alszą wartością. M iłość koń
ty tej rozmowy. — Boję się raka, pow olnej, czy się i to nie zawsze przy-

pełnej c ie rp ienia śm ierci lu b  jaźnią.
—  Co znaczyło dla ciebie być umysłowego zniedołężnienia na — Czy chciałabyś być męż-

aktorką? starość. O kru tna  jest śm ierć czy zna?
—  Zostanie ak to rką  by ło  d la dziecka... N a jw iększym  dla — Nie! M yślę, że jestem  bar

m nie spełnieniem  m arzenia. S tu m nie szczęściem byłoby ujrzeć dzo kobieca, również i pod 
chowałam z m yślą o teatrze, ale ja k  m ój yn , M ikę, odnosi w  względem psychicznym . Lub ię  
m arzyłam  ty lk o  o k in ie . G rać zawodzie a k to rsk im  sukces, k tó  k iedy  mężczyzna nade mną gó 
to d la m nie zawsze być sobą. rego tak  pragnie. ru je , k iedy mną k ie ru je  i opie

—  Co niesie ze sobą sukces? — Czy masz jakieś nie speł- ku je  się. U w ie lb iam  uw ie lb iać
— Przede w szystkim  dobro- nione m arzenia, czy ząw iedzio- mężczyznę, którego m am u swe

b y t m ate ria lny , ale i  ko m fo rt ne nadzieje? go boku, podziw iać go i  szano
psychiczny. Jest on nagrodą dla _ Tak, przede w szystk im  ro -  w ać. Czuję się po trosze jego
tego, kto  w yko nu je  swą pracę fcję sobie w yrzu ty , że nie b y -  n iew oln icą , ale dobrze m i z 
---------------------------------------------------- -łam  uważniejsza, że n iezbyt tym .

świadom ie k ie row ałam  swoją A le  przecież kochasz, i  to
karie rą . Ponieważ, o dziwo, mo bardzo, swoją niezależność, 
je j p racy zawsze tow arzyszy ło  — Tak, i to n iezw ykle  siln ie , 
szczęście, w o la łam  myśleć o Dlatego też żyję  sama. N ie - 
swoim  życiu p ryw atnym . Prze- rniniej jednak uważam, ze je -  
gap iłam  w ie le  okazji, n ie zda- slem bardzo to le rancyjna, lub ię  
w a lam  sobie spraw y z w ła -  harm onie, równowagę, 
snych m ożliwości. M arzenia? _ Jakie cnoty cenisz n a jw y - 
Pewnie, że tak  — sprostać ro - żcj?
lom  stosownym  m ojem u w ieko - — Lojalność, k tó ra  zresztą 
w i i  odnosić sukcesy teraz i w  jest in te ligencją  serca, ponie- 
najb liższych la tach. waż jest ins tynk tow na i  spon-

— Jak sobie radzisz z w iel- taniczna. Często łączy się z po
kim cierpieniem? czuciem hum oru.

— M yślę, że p raw dziw ie  w ie l “  Czy m iłość jest dla ciebie 
kiie cie rp ienie może zadać t y l-  ważna?
ko zawiedziona miłość. To są — Tak, przy czym jest w iele 
cie rp ienia, k tó re  przysparzają fo rm  m iłości. W iedza ta przy- 
na jw ięce j bólu. Ja, k tó ra  je -  chodzi w raz z dojrza łością, 
stem bardzo tchórz liw a , ra tu ję
się ucieczką, zn ikam . U rodz i- Opr. M a rg e rita  O RŁO W SKA

Badania gór 
Sodowych

G Ó R Y lo d o w e  s ta n o w ią  c iąg le  
jeszcze g roźne n iebezp ieczeństw o 
d la  żeg lug i. Są one od w ie lu  la t 
p rze d m io te m  za in te resow an ia  uczo­
n y c h  k tó rz y  b ada ją  m echan izm  
tw o rz e n ia ' się gó r lo d o w y c h  oraz 
tra s y  ic h  w ę d ró w e k . N ie d a w n o  u- 
czena b ry ty js c y  z a ję li się bad a ­
n ie m  w łasnośc i ż e g lo w n ych  w ie l­
k ic h  b r y ł  lo d u . S tw ie rd zo n o , że 
g ó ry  w y k o n u ją  w  m orzu  różne r u ­
c h y  — od ko ły s a n ia  aż po w iro ­
w an ie . R u ch y  te  zależne są od 
w ie lk o ś c i fa lo w a n ia . Duże fa le  po­
tra f ią  ro zko łysa ć  g ó ry  na w ie le  
godz in . K o ły s a n ie  to  często rezo­
nu je  z fa la m i i  p o w o d u je  szybszy 
rozpad g ó ry  w  w y n ik u  naprężeń i 
pękan ia  lo d u . B adan ia  ty c h  z ja ­
w is k  m a ją  duże znaczenie d la  
p rognozow an ia  ru c h ó w  gó r lo d o ­
w y c h  na oceanach.

Chiński samolot
pasażerski
D ZIE SIĘ Ć  la t trw a ły  próby, 

obecnie zaś ruszyła produkcja  
pierwszego chińskiego samolo­
tu  kom unikacyjnego. Jak pisze 
prasa specjalistyczna, Yun-7 
nie jest rew elacją  techniczną, 
ale też nie odstaje od przecię t­
nego poziom u współczesnej 
aeronautyki.

C H IŃ S K I sam o lo t w yposażony 
je s t w  dw a s i ln ik i,  ro z w ija  p rę d ­
kość 500 k m  na godz., ma 48 
m ie jsc  pasażersk ich . Jest dostoso­
w a n y  do c h iń s k ic h  re a lió w , w  ca­
ły m  k r a ju  są b o w ie m  s e tk i m a ły c h  
lo tn is k .  (J)

15 "rrceiWz... Krakowa
POLONIJNO-zagrandczna f i r ­

ma „A lfa  M arco E lek tron ie ”  w  
K ra ko w ie  p roduku je  „M ercede­
sy 500 S L ”  w  w e rs ji fn in i. Są 
to kabrio le ty  z czterosuwow y- 
l r i  s iln ika m i o m ocy 3 K M , roz 
w i jajowe szybkość 25 km  na 
godz Mn ją 176 cm długości, 72 
cm szerokości i  54 cm w ysoko­
ści. Miesięcznie pow sta je 100 ta 
k ich  s a ^ o ^ ^ z ik ó w ,  w szystkie 
idą na eksport.

y -'*<■.
ZA M IA S T tra d ycy jn e j o 

te j porze ro ku  dziewczyny 
z Austra lii...

(C A F  — Keystone)

• C ygański koniec?

Z a n i m  j ę z y k
í i s l ü m ®

i  EST ich w  Polsce ok. 400 „... O w ie lcy, biedni Cyganie! 
Jakże w am  żyć na świecie?

w o ju  Pani ta len tu  i  do pomno­
żenia wiedzy, proszę m nie o 
tym  zawiadomić, a wszystko za 

umiecie, ła tw ię ” .
Zupełnie inaczej zareagowali 

na tę twórczość niepiśm ienni 
współziomkowie Papuszy. Z w y-

Jtys. W iedzę o n ich  zastępu­
ją  nam  ciągle albo fa n ta - N ic przeczytać i  napisać nie 
styczne dom ysły, a lbo obraź liw e  umiei

pom ówienia. Po części z g łupo- Nie będzie z was kiedyś nikogo, 
ty  płynące, po części z obawy poumieracie jedne po d rug im  
przed czymś, co ta k  bardzo k u l I  n ic  nie zostanie po was...n 
tu ro w o i cyw iliza cy jn ie  odręb- W łaśnie: Papusza. O dkryc ie  czaj cygański zabrania przecież 
ne. Najważnie jszej przyczyny w ierszy w ychow anej w  tabo- kategorycznie u jaw n ian ia  ob- 
n iezrozum ienia należy jednak rach Waisów, K rzyżanow skich  cym  tajem nic rodow ych, a sta- 
szukać zupełnie gdzie indzie?, i D ębickich dziewczyny zawdzię re ludowe porzekadło m ów i w y  
Z na kom ity  cyganolog i poeta czarny rów nież Ficowskiem u raźnie: „U tn ij sobie język, za- 
w  jedne j osobie, Jerzy Fico-w- O dkryc ie  i, co rów nie  ważne, n im  język utn ie  ci g łowę” . Ła ­
sk: tłum aczy ją  następująco: przetłum aczenie ich na język miąć odwieczne prawo, Cygan

„L u d  cygański, p rzebyw ający polski
w  naszym k ra ju  już ponad pięć ..Otóż, żem dobra dla ludzi,

naraża się na k lą tw ę  i  w y rzu ­
cenie z taboru. T a k i w łaśnie

stuleci, pozostawał n iem al ca l- um iem  czytać, to  Cyganie ze 1®® spotkał „zdra jczyn ię  Papu- 
kow ic ie  nieznany nie ty lk o  lu - m nie się śm ie li i p lu li na mnie... SZ(?- Wyłączona ze społeczności 
dow i polskiem u, ale i  nauce. — opowiadała 72-le tnia dzis ia j cygańskiej poetka m ilczała 
O ile  ję zyk cygański b y ł czą- poetka. — Co chcie li to  m ó w ili Przez \at z górą siedemnaście 
stkowo zbadany i  opracow yw a- na mnie, a ja  im  ja k  na złość ;,' ł
ny. o ty le  ca ły rozleg ły św iat czytałam  ja k  najw ięcej. I  wró- 

obyczajów. zazdroś- żyłam  dużo. P lu li na mnie,

Tragicznie pow ik łane losy 
B ronis ław y Wais sta ły  się osta­
tn io  tematem f ilm u  Grzegorza

________ x __^ _______  . Dubowskiego ,»Pieśni cygańskie
je robiłam ." co m i się podobało. Papuszy” . Swoją p iękną opo- 
Zapisałam  się do b ib lio te k i ' wieść oparł D ubow ski na

oryg ina lnym  w idow isku  m u- 
zycznym^ kom pozytora i m u­
zyka Cygańskiego, Edwar-

wierzeń
n.e u k ryw a n y  przez samych Cy ?a nieraz się zapłakałam  i swo 
ganów, nie dopuszczał do sie­
bie ciekawskich z zewnątrz, a
m u r egzotycznej odrębności ję - brałam  ja k ie ko lw ie k  ks i-ż k i, bo 
zykow ej zoiecheeał fo lk lo ry -  nie w iedzia łam  ja k ie  dobre (..). 

ów ”  Prosiłam  rodziców, żeby m nie . .
Od w ieków  leśn i wędrowcy A’  szkoły, ale nie chc ie li da Dęb ckiego. Może w łaś­

nie dokum entują na piśm ie słuchać (...) i  dałam  spokó j z me ten u trw a lo ny  na taśmie 
swoich t ra d y c ji h istorycznych. l >m. '  ty lk o  czytałam , czytałam  film o w e j dokum ent p ieśn i tan- 
N ie nosiariaia w  fo rm ie  n isanei * *  —nie oczy bolały...” . ca 1 obriędów cygańskich po-

zw o li nam p rzyn a jm n ie j trochę

cie, ja k  żadna inna z naszych Na skraw kach p a p ie ru ,'n a ‘brud  Jurę6* eg° otycznego^M udu6 K u l-  
m niejszości narodowych, zazdro nych okładkach starych zeszy- -* ^ . . .

,gadżenca- tów  pow staw ały pieśni o lu -śnie st/zegą przez 
m i”  czy li obcym i — ta jem n ic  dzie przez stulecia n ieprzerw a- 
klanow ych. „Gadżency”  zaś, nie w ę dru jącym  i  nagle, z dnia 
p ięknym  za nadobne im  odpła-

turę , k tó ‘e j znawcy przedm iotu 
od w ie lu już la t wieszczą n ie­
uchronną zagładę.

.Gwałt Dwnie, po w iekachna dzień nieom al, przym uszo-
cając, rów nie  n ie rych liw ie  żabie nym  do osiedlania się. Powsta- nieprzerw anej w ędrów ki, 
ra ją  się do likw id o w a n ia  fa łszy w a ły  s tro fy , w  k tó rych  Ju lia n  m knę ły  się drogi cygańskie j 
w ych  wyobrażeń o „na jb a rd z ie j Przyboś odna jdyw a ł m yśl „g łęb  włóczęgi — zauważa Ficow ski 
ta jem n iczym  narodzie św ia ta” , szą i szlachetniejszą niż dum ny — Częsta nowo osiedleni Cyga- 
G dyby nie Jerzy Fioowski. od testam ent ho rac jańsk i” . a J u - nie tra k tu ją  swą obecną sytua* 
la t  n iestrudzenie badający dzie- lia n  T u w im , oczarowany ich r<ięk cję jako stan, k tó ry  trzeba 
je polskich Cyganów, aż nadto nem, p isa ł do a u to rk i: „...G dy- przerwać. Przerwane w ędrow a- 
dosłownie spe łn iłoby się zapew- by Pani b y ły  ootrzebne ja -  nie jest treścią ich najserdeez- 
ne proroctw o Papuszv. k tó ra  k ie ko lw ie k  książk i lu b  pisma, niejszych wsoomnień, a także 
ponad trzydzieści la t  tem u p i-  w  ogóle wszystko, co n-)Of*»"hv
sala: przyczyn ić  się do dalszego roz-

nadzi°: r>a nrzvszość’
H a lin a  B Ę TK O W S K A

O wyższsj czułości

Kcwy film GRWO
F IR M A  ORWO rozpoczęła 

produkcję  nowego barwnego 
f ilm u  negatywowego, oznaczo­
nego sym bolem  NC-21. F ilm  
ma czułość 21 D IN  i  jest prze­
znaczony do zdjęć w  św ietle  
dziennym . Może być także w y 
ko rzystyw any p rzy  św ietle 
sztucznym  — przy zastosowa­
n iu  f i lt r ó w  korekcy jnych , (j)

Pół żartem — pół serio

M M I-H O R O S K O P
II. IH. -  17. l i i .  1984 r.

B A H A M . W zm ożona f  i RA<?. w  ty g o d n iu
a k ty w n o ś ć  zaw odow a i  V L \  m “ R w c <>str? „ . !!tal 0‘e *
pod jęo ie  w a żn ych  d ecy- ry w a le m  p ra g n ą cym  za

n ym  sw o ją  wyższSść W y n ik

W an iam i w S S K S Ł  ‘  »gdz ie  od f S F S & n J S T S S .

c ie ls k i B a r an.
s B Y K . W  p ra c y  zaw o­

z i  d o w e j p om yś lne  pro-g- L E W . w  p«racy zaw o­
d o w e j ty d z ie ń  w iększe ­
go w y s iłk u  i  uda n ycn  
p o m ys łó w . W sp ra ­
w ach  osob is tych  n ie ­
po ro zu m ie n ia  spow odo-

S o d f r n a c T I ^ w r z y J a M c T  I ‘ ^ y r c Io ic ^ -

noży. T w o ja  in w e n c ja  
1 sp raw ność  zostaną do ­
cen ione . B y k o m  za ko ­
ch a n y m  szczęście s p rzy ­

ja  w y ją tk o w o . W  d o m u  w ie lk a
m

to w a h lu  rS to ta y “ 'Ä h  ä o  Z z i  « I .  In n y m  na w tasne zda-
fin a n se  też.

B L IŹ N IĘ T A . Roznosi 
C ię  e n e rg ia  ł  chęć 
d z ia ła n ia  rów nocześn ie  
na k i lk u  f ro n ta c h . Jed­
n a k  w  ty m  w szy s tk im  
b ra k u je  ko n c e p c ji

P A N N A , W  p ra c y  t y ­
dz ień  bez w y tc h n ie n ia . 
O degrasz ważną ro lę  w 
a m b itn y m  p rzeds ię ­
w z ię c iu . S ukcesy serco-

, , z. * , „z  • -a • we. P rz e lo tn y  f l i r t
k o n s e k w e n c ji poczynań. S ta ra j się m o ie  za k łó c ić  u k ła d y  ro dz inne , 
o g ran iczać  d z ia ła ln o ść  d o  sp ra w  D o d a tk o w y  d o p ły w  g o tó w k i. S ym - 
is to tn y e h . G ro z i C i now a a fe ra  p a tyczn y  Rak.
sercow a ł  s tra ta  fin a n so w a . D o b ry  
znak  S k o rp io n .

Bałtyk będzie 
czyściejszy

S T O S O W N IE  do K o n w e n c ji o 
O ch ro n ie  Ś ro dow iska  M orsk iego  
B a łty k u , w  p rzyb rze żn ych  m iastach  
i  os ied lach  ZSRR re k o n s tru u je  się 
is tn ie ją c e  i  b u d u je  now e system y 
oczyszczania śc ie kó w  k o m u n a ln y c h  
i  p rz e m y s ło w y c h . Z  n a jw ię k s z y m  
rozm achem  re a liz u je  się k o m p le k ­
sow y p ro je k t  oczyszczania śc ieków  
w L e n in g ra d z ie .

C e n tra ln ą  s tac ję  a e cyza c jl, z lo k a ­
lizo w a n ą  na w ysp ie  p rz y  u jś c iu  
N e w y  do Z a to k i F iń s k ie j,  oddano  
do u ż y tk u  w  1983 r .  J e j w yd a jn o ść  
w yn o s i 1,5 m in  . m  sześć, śc ie kó w  
na dobę. Na p ó łn o c n y m  b rzegu  Za 
to k i F iń s k ie j t rw a  b u dow a  d r u ­
g ie j o czyszcza ln i, k tó ra  p rze ra b ia ć  
będz ie  2 m in  m  sześć, śc ieków . 
T rw a ją  p rz y g o to w a n ia  do b u d o w y  
ko m p le ksu  po łu d n io w o -za ch o d n ie g o  
na 1 m in  m  sześć. K o n s tru k c ja  o- 
czyszeza ln i śc ie kó w  w  L e n in g ra ­
dz ie  n a le ży  do n a jn o w o c z e ś n ie j­
szych w  E u rop ie .

Krzyżówka nr 9

W A G A . B a rdzo  d o b ry
ty d z ie ń  w  ż y c iu  p r y ­
w a tn ym  i  zaw odow ym . 
P om yślne  za ła tw ie n ie  
t ru d n y c h  sp raw . W 
sp raw ach  serca d e cy ­

d u j sam  bez porad  u ż y c z liw y c h . 
T y lk o  T w o ja  decyz ja  będz ie  słusz­
na. W ażna Waga.

S K O R P IO N . W  p ra cy  
zaw odow e j n a s ile n ie  za­
ję ć . T w ó j o s ta tn i po ­
m y s ł w ym aga chyba  
k o n s u lta c ji z. o tocze­
n ie m  1 w ys łu ch a n ia  

c ie rp liw ie  uw ag. R e z u lta t m oże być  
in te re s u ją c y . W sp raw ach  serca 
w ą tp liw o śc i?  Z d ro w ie  i  fin a n se  w  
n o rm ie . Ż y c z liw y  K ozio rożec .

S T R Z E LE C . W p ra cy  
zw iększen ie  o b o w ią z ­
kó w . Poczujesz się za-t e l

P O Z IO M O : 1. Zastrzeżone p ra w o  lo d o w ie c , 11. p ta k  ło w n y , 15. re - 
w y d a w n ic tw a  do p u b lik o w a n ia  ja -  w o lta . 17. ty ta n i t .  18. p rzy rzą d  do
kiegoś dz ie ła . 8. uczuc ie  n ie p o k o - ćw iczeń  g im n a s tyczn ych . 19. p rze - 
ju . lę k u  9. p ie rw o tn ia k  12. ja k  b ieg  po g o d y  na d a n ym  obszarze w 
W is ła  szeroka. 13. p ra c o w n ik  dz ia - c ią g u  ro k u . 22. ro ś lin a  o  w o n n ych  
łu  goso -ho te lo w e g o  na s ta tk u . 14. k w ia ta c h  p rzew ażn ie  b ia ły c h  lu b
płaz. 16. o k re s  w  h is to r i i  k ra ju ,  ż ó łty c h . 24. s k ła d n ik  be n zyn y  25. 
społeczeństw a lu b  lu d z k o ś c i, 18. m ito lo g ic z n y  p ó łc z ło w ie k -p ó łk o z io ł 
d e lik a tn o ś ć  20. g rą że l 21. rzeczo- 26. ręczne n a rzędz ie  ro ln ic z e  28.
wa w yg ra n a  na lo te r i i  23. p o ls k i naczyn ie  s to łow e . 29. ro d za j sieci
a p a ra t fo to g ra fic z n y , 25 m oże b y ć  na ry b y . 30. głos ż e ń s k i. ' 
zboża lu b  św ia tła . 26 o o o ra w ia n ie
wad. u s te re k  27. us łu ch a ła  węża i  R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  7
z jad ła  ia b łk o . 29. n ie  ona zdobi
cz ło w ie ka  31 uczta pogrzebow a P O Z IO M O : 2. k o m p o t 7. l in .  8
32. n a ’'m n ie jsza  p o rc ja  o la k ą  m o - Rota. 10. usta. 13. osa 14. L u te r  
że zm ie n ić  się dana w ie lk o ś ć  f i -  15. obo l. 18. z lo t. 19. okao . 21. A rn o  
zyczna okre ś lo n e g o  u k ła d u . 24, k a n ty n a  25 s ta l 27. a k ta  29

a u ra , 31 Irm a  33. w e lo n . 34. k ra  
P IO N O W O : 1. U tw ó r  p o e ty c k i. 2 35. t r a k  37 d łu g . 38. gon • 39. ko -

może b y ć  ro z ra c h u n k o w y  lu b  bez n ia k .
o o k ry c ia  3. t y t u ł  o b y w a te la  z ie m -1
sk ego w  T u rc j i .  4. o łaksa. 5 oso- P IO N O W O : 1. b e rło . 3. d I u s z  4 
ba ^ozu^ąca m a la rz o w i lu b  rzeź- T o t. 5 o la ta n . 6. k n u r .  9. t ło k  11 
b !a rz o w i. 6 u ro c z v n a  ce rem on ia  sa la te rka  12 a lta n a  16 boks  17 

w M o w is k o  7. ć e ltv c k i laka  20. o a la n t 22 • ra k : 23, o- 
oo- ta • 'D iaśn ;arz. 10 • p rzem ieszany  m am  26 ta le n t 28 '•ra i  30 i r -  
m a te r ia ł s k a ln y  n a n ie s io n y  przez k a n , 32. a rg o t, 33. w yga. 36. ra k .

sze są tru d n e  na po ­
czą tku , a le  po k ró tk im  czasie o d ­
zyskasz rów n o w a g ę  ducha. W  sp ra ­
w ach  u cz u c io w y c h  n ie  będzie po­
w o d ó w  do z m a rtw ie n ia , gdyż  za­
p o w ia d a ją  się zn a ko m ic ie . M iły  
znak W aga.

K O Z IO R O Ż E C . T w o ja  
in ic ja ty w a  i  ene rg ia  zo 
s ta ły  dostrzeżone w  
p ra c y  zaw odow e j, stąd 
p om yś lne  p ro g n o zy  ns 
przyszłość. U n ik a j spo­

ró w  i  k o n f l ik tó w  z d o m o w n ik a m i. 
N ie b y w a ły  sukces na g ru n c ie  to w a ­
rz y s k im . D uże d o chody , a le  l ic z  się 
z d u żym  w y d a tk ie m .

W O D N IK . W p ra c y  za­
w o d o w e j w y ją tk o w y  
m ły n . W  dom u też  n ie  
będzie be z tro sko . S y ­
tu a c ję ,^  może p o p ra w ić  

ty lk o  poczuc ie  h u m o ru . 
Na in n e  s p ra w y  n ie  będzie czasu. 
P rz y ja c ie ls k i B a ra n .

R Y B Y . T y d z ie ń  p rz y ­
n iesie  sporo  now ośc i w  
p ra cy  i  tro ch ę  k ło p o ­
tó w  z n ią  zw iązanych  
W dom u n ap ięc ia  spo­
w odow ane b ra k ie m  o- 

panowanda. In te re su ją ca  now a zna­
jom ość m oże stać się b a rw n y m  
przeżyc iem . N ie  za p o m in a j o  R aku

Amerykańskie skandale

Sprzedam...
kolumnę Zygmunta
E U R O P E JC ZY C Y  w c ią ż  w p ada ją  

na w y ra fin o w a n y c h  k a n c ia rz y  ban 
d lu ją c y c b  n ie ru ch o m o śc ia m i w 
U S A . Już od la t  g rupa  500 N ie m ­
ców  z RFN  toczy proces p rz e c iw ­
ko  f irm ie  „P re fe re d  E q u ity  C orpo­
ra t io n ”  k tó ra  sprzedała im  bez­
w a rto śc io w e  d z ia łk i w  d o lin ie  C a l­
vada na zachód od Los Angeles. 
D o  dziś m e o d zyska li on i leszcze 
a n i grosza z w p a ko w a n ych  w  tę 
a fe rę  3 m in  d o la ró w .

Jeszcze d roze ; kosztow a ło  ślepe 
za u fa n ie  do  a tra k c y jn y c n  m a te r ia ­
łó w  re k la m o w y c h  okazane przez 
g ru p ę  6 ty s  H o le n d ró w , N iem ców  
B e lg ó w  i  F ra n cu zó w  U w ie rz y li on: 
w  o b ie tn ic e  ..A m e ric a n  L a n d  P ro ­
g ra m  In c  ”  z Lo« Angele« i  w a l­
czą te raz o  w p łacone  200 m in  do ­
la ró w . W ładze k a l i fo rn i js k ie  w n ios 
ły  co p raw da  oska rżen ie  p rze c iw ko  
B e rn h a rd o w i W h itn e y o w i i  H o le n ­
d ro w i o n a zw isku  R e in k  K a m e r o 
..m ię d zyn a ro d o w ą  przestępczą zm o­
wę i  fa łsze rs tw o  p a p ie ró w  w a r­
to śc io w ych ” . a le  K a m e r. k tó ry ,  
zw e rb o w a ł w iększą  część n a b y w ­
ców  n ie ru ch o m o śc i w  A m e rica n  
L a n d  P ro g ra m  In c .”  zb ieg ł.

S kanda l ten  ro z o rz e s trz e n ił się w 
U S A  szeroka fa la  SDrawę w zię ło  
w  sw o je  ręce F B I. P o  dw óch  la ­
tach  ś ledztw a u ję to  orzed oaru  
rmes-.ącam; W h itn e y a . D ochodzeń e 
u tru d n ia  je d n a k  fa k t  iż  żaden z 
in w e s to ró w  n ie  b y ł obyw a te le m  
anv’ rv k a b s k im

P rzvn o m in a  s:,e w  tv m  m pt-r-u 
. sp rze d a m  k o lu m n ę  Z y g ­

m u n ta -..” .

AB SU R D Y P O L IT Y K I W Y D A W N IC ZE J

♦  Podczas spotkania z rzecznikiem  prasow ym  rzą­
du jeden z dzienn ikarzy zagranicznych zapytał, czy 
można się spodziewać zm ian w  po lityce  wydawniczej. 
Jerzy U rban odpow iedzia ł (cytu jem y za „Ż yc iem  W ar­
szawy” ):

— W  praktyce  naszej p o lity k i w ydaw nicze j doszło 
do absurdów, n iek tó rzy  pisarze p u b lik u ją  ty lko  n ie ­
legaln ie lu b  w yłącznie na Zachodzie, piszą zgodnie z 
obsta lunkiem  teksty propagandowe, w rog ie  Polsce, a 
jednocześnie ich wcześniejsze książki są obfic ie  wzna­
w iane w  naszych oficynach. Okazała się w ięc potrze-, 
bna ko rek tu ra  p lanów  wydawniczych, przywracająca 
w łaściw e proporcje.

PR AC U JEM Y N IE S TFTY  N A  L U Z IE

♦  Czas pracy w ynosi dziś w  Polsce 42 godziny ty ­
godniowo. Taka jest teoria. W  praktyce spędzamy w  
pracy 30 godzin w  tygodniu (...) S ta tys tyk i w ykazują, 
że b lisko  20 proc. osób zatrudn ionych w  gospodarce 
uspołecznionej zna jduje rozsądne uspraw ied liw ien ie  
sw o je j absencji w  zakładzie.

(Z a r ty k u łu  „N a luzie ’ — o roz luźn ien iu  dyscypliny 
pracy — w  „Sztandarze M łodych” )

N A  PRZEKOR W S ZY S TK IE M U  — PO DRÓŻUJEM Y

♦  Tak proszę państwa, nadal bardzo dużo podró­
żujemy, choć pociągi spóźniają się, są brudne, połą­
czenia niedogodne itd  (Pisze o tym  H e n ryk  Chądzyń­
sk i w  „Ż yc iu  W arszawy” ):

B y łoby jednak przesadą tw ie rdz ić , -że wszystkie 
b ra k i w  obsłudze ruchu  pasażerskiego można uspra­
w ie d liw ić  jedyn ie  b rakam i środków  m ateria lnych, 
niedostatecznym  potencja łem  i in n y m i ob iek tyw nym i 
przyczynam i. Często bow iem  zupełnie co innego spra­
w ia , że pociągi się spóźniają, zarastają brudem , a pa­
sażerowie padają o fia rą  zwykłego n iech lu js tw a . To 
przecież nie kryzys i  nie b ra k  środków technicznych 
spraw ia, że naw et w  slip ingach h u la ją  myszy.

W EW NĘTRZNE ŻY C IE  RESORTU

♦  Prawdopodobnie pod koniec bieżącego półrocza 
w e jdą  w  życie trz y  nowe a k ty  praw ne regulujące 
wewnętrzne życie resortu  oraz stosunki z obyw ate la­
m i i in n ym i dz ia łam i gospodarki. Chodzi o ordyna­
cje : te legraficzną, te lefoniczną i te le inform atyczną.

(Z a r ty k u łu  „Te le fon iczna tarcza k ręc i się szyb­
c ie j”  — o tym , że resort łączności nie daje się k ry ­
zysowi — w  „K u rie rze  P o lsk im ” ).

J A K  O N I TO RO BIĄ?

+  Japońska gospodarka ciągle jest u lub io nym  te ­
matem w ie lu  dz iennikarzy. O statnio „Przegląd Tech­
n iczny”  pisze sporo na ten tem at. I  słusznie, bo:

M im o gw ałtownego wzrostu cen p a liw  i surowców 
na rynkach św iatowych, przy ta k  znacznym uzależ­
n ien iu  się od ich im po rtu  (np. w  1978 r. im po rtow a­
no ok. 99 proc. ropy naftow ej, 98 proc. rudy  żelaza, 
94 proc rudy  m iedzi. 100 proc. a lum in iu m  i  n ik lu , 
75 proc węgla, 82 proc. gazu ziemnego) Japonia po­
t ra f i tak  w ykorzystać i  przetworzyć zaim portowane 
zasoby, że staje się na jbardz ie j poszukiw anym  p a r­
tnerem  w  w ie lu  grupach w yrobów  przem ysłowych. 
Pom im o szybkiego wzrostu cen p a liw  i surow ców  — 
ceny w yrobó w  przem ysłow ych rosną n iew ie le  lu b  na­
w e t spadają.
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B ankie r poruszył się zakłopotany.
— Wtem, że może się to wydać fantazjow aniem  i nie 

bardzo w iem , ja k  to u jąć w słowa, ale czy w głębi duszy 
jest pan przekonany, że cala ta sprawa była właśnie ta ­
ka, ja k  się nam w szystkim  zdawało?

— Co? Pożar? Co to znaczy „ ja k  się nam wszystkim  zda­
wało ” ?

— Czy to b y ł wypadek?
Pan O x ley  gw izdnął.
— No, no. T ark ing ton , czy me posuwa się pan za da­

leko? M yś li pan o podpaleniu? Na ja k ich  podstawach opie­
ra pan takie przypuszczenie?

— Jeszcze me wysuwam  żadnych przypuszczeń, przysze­
dłem  spytać, ja k ie  jest pana zdanie. A le przyszła m i do 
g łow y taka m yśl: ostatn io było w pobliżu w iele włamań 
i  ja k  pan wie, polic ja  nic nie zdziałała. Powszechnie było 
wiadome, że A v e rill jest bogaty — o tym  sejfie  wszyscy 
m ó w ili Czy to n iem ożliw e , by ktoś z tych w łam ywaczy  
nabra ł ochoty na Starvel? Niech pan pamięta, domostwo 
położone na zupełnym  odludziu. Załóżm y, że dosta li się do 
środka i nagle w ydarzy ło  się coś nieoczekiwanego — po­
w iedzm y zobaczył ich Roper. Nastąpiła, być może, szamo­
tanina, w k tó re j przypuśćm y mógł zginąć R oper,'m oże na­
wet ca łk iem  przypadkowo. W tedy rabusie muszą ju ż  w a l­
czyć o swoje życie, nie ty lk o  o to, co zrabow ali. Czyż nie 
najlepszym  w yjściem  byłoby zamordować resztę dom ow ni­
kom, położyć każdego w jego łóżku, a potem spalić dom?

Pan O x ley  nie odpowiedział. Pom ysł b y ł absurdalny, fan ­
tastyczny, w a riack i, a jednak... n ie w ą tp liw ie  is tn ia ła  taka 
możliwość. W ostatn ich miesiącach rzeczywiście było k ilka  
w łam ań bardzo śm ia łych, powszechnie uważano, że to dzie­
ło ja k ie jś  bandy i  ani razu p o lic ji me udało się w ykryć  
sprawców. Rzeczywiście wszyscy uw ażali, że stary skąpiec 
ma w  dom u moc pieniędzy, a ż pun ktu  w idzenia złodziei 
S tarve l nadawało się idealn ie do w łam ania. Ponadto po­
m ysł Tark ingtona, ze ta k i m ógł być powód pożaru, też 
m ia ł pewne uzasadnienie. S e jf zna jdow ał się w syp ia ln i 
A v e rilla  i  starca trzeba by było jakoś uciszać, zanim by 
k to ko lw ie k  zdołał się dostać do pieniędzy. Roper m ógł coś
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usłyszeć, w łam ywacze m og li czy to przypadkiem , czy w  
samoobronie go zabić, a w tedy ogień n a jła tw ie j dopomógł­
by złoczyńcom zapewnić sobie bezpieczeństwo. Tak, to było 
m ożliwe. A le  przecież nie ma śladu dowodu, że cokolw iek  
z tego się zdarzyło.

— A leż m ój drogi — pow iedzia ł wreszcie pan O x ley  — 
to tak ie  babskie gadanie. Bardzo pom ysłowe i tak  dale j 
ale nie ma pan przecież ani śladu dowodu. Po cg w ym y­
ślać skom plikowane, bardzo wydum ane wyjaśnienie , kiedy 
ma pan pod ręką dużo prostsze. Odnoszę wrażenie, że czy­
ta ł pan ostatn io za dużo powieści k rym ina ln ych

T a rk in g to n  nie uśm iechnął się na te słowa.
— Uważa pan, że to nonsens? — zapytał. — Uważa pan 

ze n ie  muszę pow iadam iać p o lic ji o tym  banknocie?
— Myślę, że nie ma pan żadnego dowodu, k tó ry  by 

u sp raw ied liw ia ł jak ieś podejrzenia. Przecież n ie wie pan 
czy A v e r i ll n ie w ręczy ł te j dw udziestk i komuś, od kogo 
następnie przeszła do tego, k to  ją  teraz w p ła c ił w Lon­
dynie.

— Kom u na przykład?
— N ie w iem . Żaden z nas nie w ie, k to  odwiedzał star. 

szego pana. A le  z tego nie w yn ika , że me m ia ł jakichś  
gości.

Pan T a rk in g to n  wcale n ie w yg ląda ł na zadowolonego. Wy 
rzuc ił papierosa ł  w zią ł z pudełka następnego Poruszył 
się nerw ow o  t zapyta ł cicho:

— Czy m am  uważać wobec tego, O xley, że wszystko w y­
daw ało się panu oczywiste w  te j sprawie  — w tedy bezpo­
średnio po pożarze?

Pan O xley spojrza ł na niego ze zdumieniem.
Na Boga, Tark in g to n , ależ pan ma obsesję na ten te. 

mat. Chodzi panu o to, czy w ydaw ało  m i się oczywiste 
ze pożar pow sta ł przypadkiem  i że tych  tro je  nieszczę­
snych lu dz i spłonęło? A leż tak, ani przez m om ent nie w ą t­
piłem , że ta k  w łaśnie było.

(cdn)

To nie takie trudne!
ZAPRA SZA M Y do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy łama­

nia ^»w y, trud ten może przynieś* również konkretne nagrody -  każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10 dniowy, rozwiązania wyłącznie na kartkach pocztowych) rozwią- 
*an«a minimum dwóch zamieszczonych - nożycji, weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
2j0 zł każdy
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SZYFROGRAM
1 — p rze n ik liw y  chłód — 8 — 15 — 13 — 14,
2 — troska, ambaras =  22 —41 — 30 — 37 — 2

— 32,
3 — gdy zim ny, to kana lia  =  1 — 34 — 40 — 5,
4 — w ierzchnie okryc ie  =  9 — 31 — 36 — 21 —

35 — 6 — 25,
5 -f- nota w szkole =  38 — 24 — 16 — 26 — 7,
6 — samochód =  33 — 42 — 3 — 23.
7 — solenizantka z 24 m aja =  20 — 29 — 4 — 11

-  12 — 10,
8 — ja łow ców ka =  17 — 19.— 18,
9 — rodzinny lub  tow arow y =  28 — 27 —  39.

KALAM BU R  KOŁOW Y
Razem, zgoda, 
stara i młoda.

ARYTMOGRAF
1 — sklep z książkam i =  1 — 2 — 3 —

4 _ 5 _ 6  — 7 — 8 — 3 — 6.
2 — naoczmy lu b  w  sądzie =  9 — 10

— 3 — 6 — 11 — 1 2 — 1,
3 — w illa  - f  mercedes 4- b iżuteria

=  13 — 6 — 14 — 15 — 16 — 
12 —, 1.

4 — sandały, kalosze, m okasyny =  17
— 18 — 19 — 10 — 3 — 12.

5 — taka m ała a kob ie ty  sae le i boja
13 — 20 — 2 — 21.

10 3 9 ô 3 6 3 1
17 16 3 12 16 6 7 19

13 3 12 6 3 15

2 3 4 5 11 20 11 14

14 1 21 12 10 (a 14 15

LOGOGRYF
L ite ry  z zaznaczonych pól środkow ych czytane rzę­
dam i poziom ym i u tw orzą rozw iązanie — przysło­
wie.
1 — ozdobny ka rto n ik  z pow inszowaniam i, 2 — 
centrum , 3 — na złodzie ju gore, 4 — na przełom ie 
z im y i w iosny, 5 — sznurówka ze skóry, 6 — 
przydatna, gdy zapcha się zlew (nazwa pochodzi 
od jadow itego węża), 7 — kanane.jski bóg p rżyro - 
dy- i  płodności, 8 — rozgałęzione w yros tk i kostne 
na czole je len iow atych, 9 — szpony, duże paznok­
cie, 10 — słynny k ró l Eg iptu z X I I  w ieku, 11 — 
nie- krzyw a, 12 — w  te j fo rm ie  złoto jest prze­
chowywane w  sejfach, 13 — jest rozesłana i po­
spolita, upraw iana na rabatach by linow ych

R ozw iązan ia  zadań z nr 40
W irów ka : gąsior, w iśnią, indygo myszka, rogo­

ża. legwan. Gardno. Bamako, pożoga ig e lit . Id r iia . 
bodoni. Para.ni* RitŁer. T a im v r mnożna. Monako, 
krezus, rym arz. M anila .

M im i-knzyżówka: szyba, osada gofle parch, za­
słona budulec.

A ry tm o g ra f: w ilk ,  zm ienia sierść ale nie zmie­
nia na tu ry

K a lam bur: arm atura.
Nagrody w ylosow a li: Ryszard O lszowy — Szcze­

cin, Jan Jakub iszyn — Police. Stanis ław  K iw ilu s  
— Stargard Szczeciński.

Nagrody sa dn odebrania w  re d a kc ji ' I I I  o. po­
kó j 53. Zam ie jscow ym  wysyłam y poczta.

O dpow iedzi re dakc ji: p. I .  K ik lc iiuk  — nadesła­
ne propozycje ciekawe — w kró tce  zamieścimy.

O pracował: R udo lf M A C U R A

N ie z w y k ła  wyspa 1 0 5 )

i t j s  Janusz C H R ISTA
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}  W N A T U R A L N Y C H  w a -  $  
4 runkach roś lina  ta w ystę- 4 
'► puje ty lk o  w  A fryce  ♦  
) WschodiiTej, w  k lim ac ie  go X 
* rą cym  i  w ilgo tnym . Je j 4
* odkryc ie  zawdzięczamy ba j
► ronow i W a lte ro w i von  X
► S a in t Paul J lla ire , k tó ry  4
► w  ro ku  1892 znalazł dz iko  T  
| rosnącą sępolię u podnóża X
► wschodnich s toków  gór U - 4
► sambara. P ierw szy opisał ▼ 
£ ją  H erm an W endland, d y -  4
► re k to r ogrodu botaniczne- 4
► 50 mi Hanowerze, nadając  Y 
\ j e j  na cześć o d k ryw cy  na- *
► zwę rodza jow ą S a intpau-
► lid . W niespełna dw a la - '

► Ogród w domu

SĘPOLIA
od je j o dkryc ia  S a in t-

► pau lia  p o ja w iła  się w  w ie -
► lu  p ryw a tn ych  ko lekcjach
► i  ogrodach botanicznych.

W  Polsce sępolia znana
► jest pod nazwą fio łk ó w  a-
► frykań sk ich , co jest nazwą 
* błędną. K w itn ie  ona - n ie-
► m ai ca ły ro k  — od jes ien i 
►do la ta  i  fa k t ten podnosi

Z  je j  dekoracy jną wartość.
4 N a jba rdz ie j rozpowszech- 
T  nione są odm iany o kw ia -  
v tach n iebieskich. Nowe od
► m iany ła tw o  a k lim a tyzu ją  
£ się w  w a runkach  dom o-
► wych, są żywotne i odpor­

na choroby, obfic ie
£ kw itn ą c  przez cały rok. 

Sępolia bardzo ła tw o  roz
► mnaża się w egeta tyw nie  
£ przez sadzonki liściowe, 
y D o . takiego celu używ a się
► liśc i o średn icy około 4 
£ cm, z ogonkiem  liśc iow ym

4  długości 3— 4 cm  i um ie- 
♦  szcza w  specja lnym  podło- 
T  żu. Dobre re zu lta ty  daje

: m ieszanina to r fu  t piasku.
Dalsza pielęgnacja sępo lii 

X  polega na regu la rn y  m pod 
X lew an iu  i  zapewnieniu du - 
♦  żej ilośc i św ia tła . P rzy  
T  pod lew aniu  należy uw a- 
> żać, by woda nie dostała 
► się na liście. Z b y tn ia  w il 
► gotność z iem i też n ie  jest 
> wskazana ze wzg lędu na 
> m ożliwość in fe k c ji i  ghicia  
► roś liny.

(wys)
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P o m  a  j s t e r ku j m  y

Pojem nik na gazety
P O S Z U K IW A N IA  gazety w  

k tó re j zna jdu je  się ak tua lny  
p rogram  te lew izy jny , albo 
ks iążk i, k tó rą  od w czora j za­
częliśm y czytać, mogą trw ać 
szczególnie długo, k iedy nie 
m am y określonego m iejsca na 
przechow yw an ie prasy. P rak ty  
czny, przenoszony po jem nik 
na gazety, k tó ry  można p rzy­
staw ić do fo te la  czy do łóżka 
będzie rozw iązaniem  prob le ­
mu.

Na rysunkach przedstawiono 
dwa p ro je k ty . O czywiście 
ksz ta łt takiego po jem nika żale 
żeć będzie od in w e n c ji m a j­
s terkow icza i posiadanych ma­

te ria łów . Może to być prze­
cież zw ykła , mała drew niana 
skrzyneczka z przymocowaną 
rączką do przenoszenia, starań 
nie oczyszczona i po lakięrow a 
na.

Na rysunku p ierw szym  poka 
zano przykładow e rozw iązanie 
po jem nika z drewna i tk a n i­
ny. Do stelaża wykonanego z 
lis tew ek mocuje się woreczek 
uszyty z • mocnego m ateria łu. 
Najczęściej stosowane w ym ia ­
ry  tak ich  po jem n ików : wyso­
kość 50 cm, długość 40 i szero 
kość 20 cm. Poszczególne ele­
m enty drewniane połączone są 
g ru b ym i ko łkam i, k tó re  jedno 
cześnie stanow ią element 
usztyw nia jący i dekoracyjny. 
Tkan ina  umocowana jest na 
dwóch drążkach, k tó re  wsunię 
te zostały w  zaszewki worka.

P o jem nik przedstaw iony na 
rys. 2 w ykonany został ca łko­
w ic ie  z drewna. Do jego zbu­
dowania potrzebna będzie cień 
ka sk le jka  i lis te w k i na jlep ie j 
św ierkow e lu b  sosnowe. Z jed 
ne j s trony po jem nika można 
przymocować drew n ianą „k ie ­
szeń”  na ks iążki, k tó re  a k tu ­
a ln ie  są czytane. W  celu 
zm niejszenia ciężaru całości 
można wyciąć z boków fa n ta ­
zyjne o tw ory.

Pewną trudność może stano­
w ić  łączenie brzegów sk le jk i.

dlatego do m niejszych boków 
p rzyk le ja m y lis te w k i o prze­
k ro ju  10X10 mm, a dopiero 
do n ich dokle jam y bok i d łuż­
sze. Brzegi s k le jk i można 
ok le ić  fo rn irem , p rzyk le ja ją c  
je na butapren, a następnie do 
k ładn ie  oszlifować papierem  
ściernym .

Zachęcając m ajsterkow iczów  
do w ykonan ia  tego funkc jo na ł 
nego przedm iotu, radzę przed 
rozpoczęciem pracy zapro jek­
tować dokładn ie  jego kszta łt, 
aby nie okazał się zbędnym 
pudłem , k tó re  zabiera miejsce 
w  poko ju, a na dodatek nie 
pasuje do ogólnego w ys tro ju  
wnętrza. (WG)

Warto wiedzieć i
O  ŚWIEŻE plomy z majo- 

; nezu należy zmyć ciepłą wo- 
; dq z dodatkiem detergentj.
; Storę plamy trzeba wymo- 
; czyć w proszku Jeśli są 
; na jedwabiu — najpierw od- 
; tłuszczamy je benzyną, a po- 
; tem zmywamy letnią wodą z 
; detergentem.

O  Plamy z koniaku usu­
wamy stosując ciepły roz­
twór wody t mydła. Można 
też zamoczyć na godzinę w 
proszku, „E". Na jedwabiu — 
zmywa się ciepłym roztwo- 

: rem alkoholu.
^  Doskonały krochmal 

| można uzyskać podczas go­
towania ryżu. Na trzy litry 
gotującej się osolonej wody 
wsypujemy szklankę ryżu i 
oozostawiamy na gazie je-

• szcze przez 25 minut. Po u-
• gotowaniu odcedzamy przez 

gęste sito. Wodę, w której 
ryż gotował się, rozcieńcza-

; my kilkakrotnie i używamy ja-
• ko krochmal najwyższego 

gatunku.
O  Jeśli chcemy, by kwia- 

X ty długo stały w wazonie, u- 
t  kładomy je luźno, dodając 
t  do wody preparat pod naz- 
|  wą „Flovit”  lub ,,Proflovit''. 
t  Do wazonu z różami można 
|  też dodać 5 g chlorku wap-
♦ n i»  na litr wody, z kolei 10 g
i  cukru na litr wody przedłuży ♦
♦ żywot goździków, narcyzów X 
|  I frezji. Bardzo istotnym za- X
♦ biegiem jest codzienne zmie X
t  nianie wody i utrzymywanie X 
f  wazonu w czystości. *♦ *

P O C Z Ą T K U JĄ C Y  a k w a ry ­
ści na jw iększy prob lem  m ają 
z u trzym an iem  czystości wody. 
Co zrobić, by zawsze by ła  k la ­
rowna, by nie m ętn ia ła? — py 
ta ją  doświadczonych hodow­
ców.

Powodów m ętn ienia wody w 
a kw a riu m  jest w ie le . P ierw szy 
z n ich — to nadm iar p oka r­
mu, k tó ry  zaczyna się ro zk ła ­
dać. N ie  w o lno zatem przekar­
m iać ryb . Dorosłe okazy k a r­
m i się raz dzienmar a daje się 
ty le , by po 15 n im utach żero­
w a n ia  po poka rm ie  nie było 
śladu.

D ruga przyczyna — zalęgnię

Egzotyka w akwarium

Gdy woda mętnieje
cie się p ie rw o tn iaka . Woda 
wówczas przyb ie ra  barwę sza- 
rawożó łtą lu b  żółtą i  cuchnie. 
Z tym  problemem  radzim y so­
bie p rzy pomocy nadm angania­
nu potasu, k tó ry  po rozrobie­
n iu  w  szklance wody w lew a­
m y do akw arium  w ta k ie j ilo ­
ści, by woda uzyskała barwę

le kko  fio le tow ą. Ważne jest 
także, by woda by ła  f ilt ro w a ­
na bez p rzerw y. Jeżeli po 
trzech dniach sytuacja  się nie 
zm ieni, pow ta rzam y całą ope­
rację.

K o le jn ym  powodem m ętn ie­
n ia  wody są glony. Jeś li akw a 
r iu m  sto i b lisko  okna (nagm in

ny b łąd początkujących akw a­
rys tów  — s taw ian ie  zb io rn ika  
na parapecie), jest wówczaę 
zby tn io  nasłonecznione. Za 
duża daw ka św ia tła  dziennego 
pow oduje, że g lony zaczynają 
zarastać akw arium , woda rob i 
się zielona. Trzeba w ięc ja k  
na jszybcie j przestaw ić zb io r­
n ik  w  inne miejsce, zaś wodę 
częściowo (do dwóch trzecich) 
w ym ien ić .

Tych k ilk a  uwag nie w yczer­
pu je  całego tem atu. P ow róc i­
m y do niego za tydzień.

M o lincz ja

Sekrety mody

C o d a  m  lu b ić ?
KTÓRA kobieta nie interesuje się modą? Py­

tanie to czysto retoryczne, wiadomo bowiem, 
iż o ubiorach, stylach, tkaninach, szyciu, pro­
jektowaniu każda z pań lubi porozmawiać. Ale 
też często na tym się tylko kończy. Większość 
kobiet z zainteresowaniem ogląda zdjęcia w żur- 
naldch' i tygodnikach, ze stosowaniem zaś zale­
ceń mody w praktyce jest już znacznie gorzej.

Przyznać jednak trzeba, iż na ogół nową mo­
dę prezentuje się publiczności w stanie niejako 
czystym. Poszczególne modele są przerysowa­
ne, to co nowe rzuca si<f w oczy i na ogół szo­
kuje. „Rany boskie, ja bym m iała coś takiego 
nosić?" — tak właśnie przyjmuje się te nowości. 
I ani swobodny styl treningowy, ani figura ubra­
na na cebulkę w kilka warstw za dużych z re­
guły ciuchów, ani wreszcie wampowaty maki­
jaż — nie są w stanie zachwycić

I właśnie tak być powinno, jako że modzie 
nie należy hołdować bezkrytycznie. Ale nie moż­
na też zupełnie je j lekceważyć i wiecznie ¡ubie­
rać się w rzeczy nijakie. Z każdego stylu da 
się przecież wybrać to, co się nam w nim po­
doba, co wydaje się stosowne, w czym dobrze 
się będzie człowiek czuł.

Jeśli więc jesteś, Droga Czytelniczko, zwolen­
niczką elegancji pojmowanej tradycyjnie, jeśli lu­
bisz nosić rzeczy tzw. kobiece, nieco romantycz­
ne —  to przecież nawet w tej współczesnej, za­
maszystej, obszernej, bardzo sportowej modzie 
też powinnaś dostrzec coś do zaakceptowania. 
Będzie to na pewno klasyczna spódnica z blu­
zką (w języku starszych pań — skromny, etegan 
cki, stosowny na każdą okazję strój). Jak widać

na zdjęciu — lansowany teraz zestaw jest zgod­
nie z obowiązującą linią dość obszerny: sze­
roka, przymarszczona spódnica i bluzka o sze­
rokich rękawach z tzw. główką. Przyznać trze­
ba, iż całość zgodna jest i z tradycyjnym gu­
stem, i ze współczesną modą. (m9l

W  góry, m iły  bracie...

Tylko rozważnie
W  G ÓRY można chodzić przez cały rok. Najlepszą porą 

dla tak ich  w ędrów ek jest jednak wczesna jesień. W łaśn ie 
w e w rześn iu  góry są najp ięknie jsze, a pogoda w  sam 
raz (n ie  za ciepło, n ie za zimno).

N iezależnie od tego, k ie d y  w yb ie rzem y się na górską 
wycieczkę, pow inn iśm y pam iętać o rozwadze. G óry zaw­
sze są groźne dla każdego, k to  je  lekceważy, k to  tu rys tykę  
chce zam ienić w  jednorazow y wyczyn. ,

Początkujący tu ryśc i p o w in n i zaczynać od gór n a jła t­
w ie jszych, m ających n ie  w ięce j n iż  1000 m etrów - Trzeba 
bow iem  p o w o li przyzw yczajać organ izm  do coraz w ię k ­
szego w y s iłk u  fizycznego. Nasze góry n ie  należą do w y ­
sokich, ale m im o to  chodzenie po n ich  w ym aga a k lim a ­
tyzac ji. '  . . .  , ,

Na pierwsze górskie w yc ieczk i pow inn iśm y w ybrać się 
w  Beskidy. Są n a jle p ie j zagospodarowane, m a ją  sporo 
‘urozm aiconych szlaków, ła tw o  też o nocleg w  licznych 
schroniskach PTTK.

Jak  p rzygo tow u jem y się ao w ycieczki?  Przede wszyst­
k im  _  w yb ie ram y teren, zapoznajemy się z przew odni­
ka m i i  m apam i tu rys tycznym i. N aw et będąc na wczasach 
w a rto  m ieć ze sobą tego typ u  w yd aw n ic tw a , zawsze mogą 
się przydać. Z ko le i p rzygo tow u jem y niezbędny ub iór, 
b u ty  i  tu rys tyczny  ekw ipunek. M us im y być przygo tow an i 
ma każdy kaprys pogody.

Najważniejsze dla tu ry s ty  górskiego są bu ty . Muszą  ̂ być 
mocne, odporne na s k u tk i marszu po ska lis tym  terenie, a 
zarazem — wygodne. Ten isów ki, adidasy, le kk ie  pan to fe l­
k i  — zostaw iam y w  dom u.

W S Z Y S T K IC H , k tó rz y  chcą w ę d ro w a ć  po gó ra ch  — zapraszam y 
do K lu b u  T a trza ń sk ie g o  (w  „P o c z ty lio n ie ” ) dziś na  godz. 18 na 
s p o tk a n ie  z M a rk ie m  J e n n e re m , ta te rn ik ie m  i  c z ło n k ie m  G OPR. 
zaś w  n a jb liż s z ą  środę  na s p o tk a n ie  pośw ięcone  K a rp a to m  ru m u n *

J u t ro  k lu b  o rg a n iz u je  w yc ie c z k ę  do  Puszczy B u k o w e j,  z b ió rk a  
o godz. 10 na B asenie G ó rn ic z y m  G Ó R A L
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S P Ó ŁD Z IE LN IA  M LE C Z A R S K A

w  Szczecinie 

u l. Po łudn iow a 3
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ogłasza zapisy dziewcząt i  ch łop ­

ców do Przyzakładow ej Szkoły Z a­

w odow e j na ro k  szkolny 1984/85.

S zko ła  przygotow u je  do zawodu 

m leczarstwo.

B liższych in fo rm a c ji udzie la i do­

kum enty p rzy jm u je  dz ia ł spraw  pra 

cow niczych SSM1. pokó j 110, tel. 

82-42-61, wew. 471.

P R Z E T A R G
S P Ó Ł D Z IE L N IA  PR AC Y 

„M E B LO S P R ZĘ T”  w  Szczecinie 
u l. Chm ielewskiego 18, ogłasza:

♦  I  prze targ  nieograniczony na sprze­
daż samochodu Ż U K  n r  s iln ika  360805, n r 
podwozia 135189. Cena w yw oław cza 120 tys. 
zł.

♦  I I  p rzetarg n ieograniczony na sprze­
daż samochodu STAR A  29 furgon, n r  s il­
n ika  70163 n r  podwozia 226618. Cena w y ­
woławcza 140 tys. zł.

^  s iln ik i S 47 A  — cena do uzgodnie­
nia.

P rzetarg odbędzie się w  dn iu  27.03.1984 o 
godz. 11.00 w  Spó łdzie ln i P racy „M eb lo - 
sprzęt” , u l. Chm ielewskiego 18. Samocho­
dy można oglądać od czasu ukazania się 
ogłoszenia.
P rzystępu jący do przetargu w in n i w p łac ić  
w a d ium  w  wysokości 10%  ceny w yw o ła w ­
czej co n a jm n ie j w  przeddzień przetargu 
w  kasie spółdzie ln i. Zastrzega się praw o 
uniew ażnien ia przetargu bez podania przy 
czyny.

1247-K

Pracownicy poszukiwani
FA B R Y K A

M E C H A N IZ M Ó W  SA M O CH O D O W YCH  
„PO LM O ” 

wt Szczecinie
al. Wojska Polskiego 186 

z a t r u d n i

♦  tokarzy,
♦  frezerów,
♦  szlifierzy,
♦  ślusarzy narzędziowych i remontowych,
♦  monterów układów kierowniczych,
♦  emerytów i rencistów w  niepełnym wy 

mi arze czasu pracy w  ww. zawodach, 
po uzyskaniu pozytywnej opinii lekarza,

♦  kobiety i mężczyzn do przyuczenia do 
zawodu, w  zawodach: tokarz, frezer 
szlifierz.

W a ru n k i pracy i p łacy do om ów ienia w
D zia le  Osobowym  w  godz. 8— 14, te l.
783-21 lu b  744-01 wew 266.

1248-K

LO K O M O TY W O W N IA  PO ZA KLA SO W A  
SZCZECIN W ZG Ó R ZE H E T M A Ń S K IE

ul. Białowieska 1 
tel. 41-53-66

z a t r u d n i  z a r a z

techników elektryków,
♦  techników mechaników,
♦  mechaników napraw silników spalino­

wych,
♦  ślusarzy.

do szkolenia na m łodszych m aszynistów 
t ra k c j i spa linow ej i e lektryczne j oraz do 
nap raw y lo kom o tyw  spa linow ych i tabo­
ru  elektrycznego. N ie  jest wym agane skie­
row an ie  z W ydzia łu  Za trudn ien ia .

,  8 6 8 - K ,

R Z E M IE Ś L N IC Z Y  DO M  TO W A R O W Y

w  Szczecinie
u l. Hoene-W rońskiego 27 

z a t r u d n i

^  k ie ro w n ika  sklepu m otoryzacyjnego w  
Św inou jśc iu  w  systemie p row izy jnym . 

♦  k ie ro w n ika  sklepu meblowego w Ś w i­
nou jśc iu  w  systemie agencyjnym .

B liższych in fo rm a c ji udziela D zia ł Spraw  
Pracow niczych te l. 783-29.

1249-K

N A U K A

K O R E P E T Y C JE  — m a­
te m a ty k a . f iz y k a , che­
m ia . T e l. 823-830.

6650-G

K O R E P E T Y C JE  -  m a­
te m a ty k a . te ł.  82-28-75.

6698-G

T E LE P O G O TO  W IE  -
Z d ro je . M ic h a la k .
613-994. 5921-G

TE LE P O G O TO  W IE  — 
S ta n is ła w  Szew czak. 
R egenerac ja  p rze łą czn i­
k ó w  k a n a łó w  _lel. 
231-280. 5574-G

w a c ik ie m . U czc iw ego  
znalazcę bardzo  proszę 
o odp ro w a d ze n ie , za 
w yso ką  n a g rodą . Baza­
ro w a  14/10. 6741-G

K U P N O

U N IW E R S A L N A  m aszy­
nę do o b ró b k i d re w n a  
k u p ie . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 6799.

G R Z E J N IK I ż e liw n e  
.,60”  k u p ie . O fe r ty  B iu  
ro  Ogłoszeń Szczecin 
6800.

N O W Ą  duża, lo d ó w kę , 
od ku rza cz , wapne; 1,40 
k u p ie . T e l. 523-012.

6548-G

S Ł U C H A W K I do ra d ia  
k u p ie . T e l. 22-61-42.

6759-G

S Z T R U K S  k u p ie . Poz­
nań. te l.  481-742.

'6556-0

P R A C A

Z A T R U D N IĘ  do p ra c y  
k ra w c a  lu b  k ra w c o w ą  
w  za k ła d z ie  k ra w ie c ­
k im  w  Ś w in o u jś c iu . 
W iadom ość: te l.  732-62 
S zczecin . 6333-G

Z A T R U D N IĘ  do p ra ln i 
ch e m ic z n e j prasow acz­
kę  na p e łn y  i  n ie p e łn y  
w y m ia r  godz in . T e l. 
230-588. 6798-G

Z A T R U D N IĘ  ekspe­
d ie n tk ę  w  p ie k a rn i-c u -  
k ie m i.  W iadom ość: te l. 
386-81. 6739-G

Z A T R U D N IĘ  d w ie
k ra w c o w e  do  szycia  
sp o d n i. Szczecin. u l.  
S zeroka  42/2.

6743-G

C H A Ł U P N IK  (ch a łu p - 
n ic z k a ) p o trz e b n y . C he t 
n łe  in w a lid a .  O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  6797.

M A T R Y M O N IA L N E

B IU R O  M a try m o n ia ln e  
„W e s ta ”  -  le k a rs tw e m , 
na  sam otność. In fo r ­
m a c je  — Szczecin, u l.  
Ż u p a ń sk ie g o  6/8. godz. 
9—17. te l.  22-33-22.

24G0-G

N IE R U C H O M O Ś C I

P A W IL O N  h a n d lo w y  
o k a z y jn ie  sprzedam . 
T e l. 365-26. godz. 10—18.

6217-G

O G R Ó D E K  ow o co w o - 
w a rz y w n y  sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 6132.

T E LE P O G O TO  W IE —
J e rzy  S e rock i. 82-35-25.

5135-G

IN S T A L A C J E  e le k t r y ­
czne — Z y g m u n t W it­
k o w s k i. 82-17-67.

5324-G

N A P R A W IA M  p ro g ra ­
m a to ry  do p ra le k  au ­
to m a ty c z n y c h  — Ceza­
r y  S ie ra d zk i, 500-758.

6600-G

P R O G R A M A T O R Y  do
p ra le k  n a p ra w ia m  — 
ro k  g w a ra n c ji.  Z b ig ­
n ie w  H ry n ie w ic z . G ry ­
f in o  29-01. Szczecin — 
230-839. 6301-G

N A P R A W A  lo d ó w e k  — 
Leo n  K im s z a l. te l. 
775-23. (18—21).

4511-0

N A P R A W A  lo d ó w e k  
s p rę ż a rk o w y c h  — Ed­
w a rd  S koczek. te l.  
758-50. 2693-G

P R A L K I  a u to m a tyczn e  
n a p ra w ia m  (p ro g ra m a ­
to ry )  — B ogdan M a tu - 

.szczak te l.  520-635.
3364-G

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — Ja n  W ic h e rt. 
te l.  82-33-71.

4462-G

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — J e rz y  Z aw a­
d z k i. te l.  82-40-49.

6182-G

M A L O W A N IE . ta p e to ­
w a n ie  m ie szka ń  — W ło  
d z im ie rz  B o g u s ła w sk i, 
te l.  452-95. 6764-G

D R Z W I h a rm o n ijk o w e , 
ż a lu z je  p rze c iw s ło n e cz­
ne  po leca i  m o n tu je  — 
E d w a rd  K a c p ro w ic z . 
te l.  23-12-58. 6070-G

S P R Z E D A Ż

S K O D Ę  — 1977 — sprze 
dam . T e l. 82-16-80.

6199-G

G A Z  — 69 — D esant 
sprzedam . T rzeszczvn . 
Ż ym ie rs k ie g o  22.

6166-G

W A R S Z A W Ę  do lnoza - 
w o ro w ą  w  d o b ry m  sta­
n ie , dużo części zapa­
sow ych  — sprzedam . 
S zczec in -W ie lgow o . u l.  
B a łty c k a  28/2.

6123-0

N O W EG O  F ia ta  125 o 
sp rzedam  T e l. 362-69.

6757-G

F IA T A  131 M ira f lo r l .  
ro c z n ik  1977 sprzedam . 
T e l. 821-656. 6735-G

F IA T A  126 p  sprzedam . 
T e l. 724-56 po godz. 16.

6712-G

V W  J e tta  (1983) D !esla 
sprzedam . R osenber­
gów  56/4. 6710-G

N O Ż Y C E  b la ch a rsk ie  
zachodn ie  sprzedam . 
73-452. 6553-G

S P A W A R K Ę  B este r. ga 
raż b laszany  sprzedam . 
S zćzecin -D ąb ie . a l.
P rz y ja c ió ł 8.

6345-G

D U Ż Y  m a g ie l sprze­
da m . T e l. 521-212.

6257-G

B E T O N IA R K Ę  sprze­
dam . T e l. 239-523.

6677-0

Z A M R A Ż A R K Ę  400 1
sprzedam . S zczec in -P ło - 
n ia .^ A b ra h a m a  1 b.

6729-G
G O S PO D AR STW O  r o l-
n o -h o d o w la n e , dobrze  
p ro sp e ru ją ce , z zabu­
d o w a n ia m i. dom em  m ie  
s z k a ln y m . z ie m ia  8 ha. 
w ra z  ze sp rzę tem  r o l­
n ic z y m . w o ln e  od  za­
d łu ż e ń  — p iln ie  sprze­
da m . H o d o w la  na 400 
sz t. trz o d y  ch le w n e j. 
B lis k o  Szczecina. O fe r­
t y  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 6822.

P 6 Ł  d o m k u  na  Pogod­
n ie  sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  6746.

D O M  w o ln o  s to ją c y  za­
m ia n ie  na d w a  m iesz­
k a n ia . M o ż liw o ść  ro z ­
b u d o w y . S p iska  1.

6662-0

D Z IA Ł K Ę  bu d o w la n ą  
w  o k o lic a c h  O sowa k u ­
p le . T e l. 23-12-58.

6069-G

R O Z P O C Z Ę T Ą  budow ę  
w  segm encie łu b  d z ia ł­
kę  b u d o w la n ą  k u p ię . 
T e l. 752-68.

6464-0

R O ŻN E

T E LE P O G O T O  W IE  — 
S iro w y , 524-158 ś ró d ­
m ie śc ie . 5846-G

T V  o o lo r — S ta n is ła w  
W ró b le w s k i. te l.
82-32-89. 5835-G

TE LE P O G O T O  W IE  — 
K a o zo re k . te l.  75-100.

5974-G

T E LE P O G O T O  W IE  —
J a k im o w ic z . 22-09-67.

1297-G

TE LE P O G O T O  W IE  —
Leszek K ra w c z y ń s k i. 
23-97-66. 5560-0

T E LE P O G O T O  W IE  — 
C z e rn ik , 809-04.

5253-G '

TE LE P O G O T O  W IE  —
B a rc z y k , 756-34.

6542-0

B E Z P Y Ł O W E  c y k lin o -  
w a n ie  — P a w la k . 
23-00-82. 5773-G

C Y K L IN O W A N IE  —
Z b ig n ie w  D e n k ie w ic z , 
te l.  22-39-52. 6085-G

N IE Z A W O D N E . ta n ie , 
e le k tro n ic z n e  zabezpie­
czenie przed  w ła m a ­
n ie m  w y k o n u je  A le k ­
sande r K a c p rz a k .
230-99«. 6656-0

A L A R M  w  m ie szka n iu  
1 w  sam ochodzie  — Sta 
n is ła w  S le ro c iń s k i. te l.  
357-67 do 10 1 po 18.

6692-0

K A R N IS Z E  m o n tu ję  — 
W ło d z im ie rz  B u rz y ń s k i, 
te l.  347-78 (10—19).

5668-G

C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w  i  w y k ła d z in  w  do­
m u  u  k l ie n ta  — E w a 
O rzo ł. 50-00-21.

5968-0

S P E C JA L IS T Y C Z N A
P ra ln ia . F a rb ia rn ia  — 
J a ro s ła w  L ip o w s k i. B o­
h a te ró w  W a rszaw y 7 
(b lis k o  u l.  M ic k ie w ic z a ) 
— czyśc i, d o b a rw ia  k o ­
ż u c h y  i  zamsze oraz  
fa rb u je  odz ież  w łó k ie n ­
n icza . O becn ie  te rm in y  
k r ó tk ie .  C eny  w e d łu g  
c e n n ik a , zap ła ta  n rz v  
o d b io rz e . 6458-G

P O S Z U K U JĘ  d o s taw ­
c ó w  zabaw ek, p a m ią te k  
u p o m in k ó w  Szczecin- 
D a b ie . a l.  P rz y ja c ió ł 8.

6346-0

N O W EG O  125 o  zam ie­
n ię  na M ercedesa f..ro  
p n ia k a ” ), S y p ia ln ię  
sprzedam . 522-899 (16—
19). 6723-G

Z A G IN A Ł  ra t le re k ,  na ­
g roda . T e l. 22-65-17.

6738-G

4 M A R C A  za g in ę ła  m ło  
da czarna  suczka, m ie ­
sza n ce . z b i^W m  k r a -

T V  R u b in  sprzedam . 
733-44. 6549-0

J O W IS Z A  na g w a ra n c ji 
sp rzedam . T e l. 619-536.

6702-G

T V  R u b in  714 p  sprze­
da m . T e l. 23-31-68.

6636-0

P IA N IN O  a n ty k  —
sprzedam . T e l. 527-847.

6236-0

K O M P L E T  w yp o czyn ­
k o w y  . .A n d rz e j”  sprze­
da m . W o jc ie ch a  16/25.

6801-G

N O W Ą  sza fkę  k u c h e n ­
na  40 cm , używ a n a  
w e rs a lk ę  i  tapczan 
„S u łta n ”  sprzedam . T e ł. 
521-621. 8768-G

K U R T K Ę  skórzana 1 
w ózek  space rów ke
sprzedam . T e l. 704-17.

6481-0

K O Ż U C H  m ę sk i sprze­
da m . T e l. 823-540.

6344-G

P Ł A S Z C Z  sk ó rz a n y  me 
s k l sprzedam . T e l. 
220-795. 6771-G

S K Ó R Z A N E  spodn ie  na 
m o to r  sprzedam . 362-84.

6314-G

S K O R K I z n u t r i i ,  k re ­
dens (w y s o k i p o ły s k ) — 
sprzedam . 23-06-77.

6744-0

D Y W A N  2,5X3.5 sp rze ­
dam . Tel'. 823-030.

6812-G

D Y W A N  b e lg ijs k i
'2 ,5X3,5 sprzedam . U l. 
W łośc iańska  51/9.

6810-0

O B R Ą C Z K I sprzedam . 
T e l. 619-678. 6589-G

J A M N IK A  k ró tk o w ło ­
sego — sukę  4 -m les le - 
czna sprzedam . T e l. 
746-72. 6R70-G

D yre k to ro w i

Z Y G M U N T O W I BU S ZM IC ZO W I

w yrazy głębokiego współczucia z 
powodu śm ierci Teścia

Piotra Giły
składają
wspó łpracow nicy z W ojewódz­
kiego U n iw e rsy te tu  R obo tn i­

czego ZSMP

Wszystkim, którzy uczestniczyli w  
ostatniej drodze najukochańszego

Piotra Giły
serdeczne podziękowania 

składa

S U K Ę  8-m iesięczną o w ­
c za rka  n ie m ie c k ie g o  
sprzedam . T e l. 520-632.

6688-G

P E K IŃ C Z Y K I szczenia­
k i  sp rzedam . Ś c ieg ien­
nego 8/10. 6700-G

S Z N A U C E R Y  o lb rz y m y  
szczenięta rod o w o d o w e  
sprzedam . W ąska 2A/14.

6814-G

8-T Y G O D N IO  WEGO pu ­
de lka  sprzedam . T e l. 
378-24. 7050-G

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  3 -p o ko jo - 
w e sprzedam . 820-129 
po 19. 6508-G

M IE S Z K A N IE  2 -p o ko jo - 
w e i l -p o k o jo w e  now e 
b u d o w n ic tw o , zam ien ię  
na w iększe , co n a jm ­
n ie j 4 -p o ko jo w e  lu b  se­
g m e n t. T e l. 822-965.

6562-G

M IE S Z K A N IE  2-pokO jo- 
w e  w  c e n tru m . I I I  p ię ­
tro . za m ie n ię  na 3 lu b  
4 p o k o je . T e l. 366-83.

6046-G

M IE S Z K A N IE  3-po k o ło ­
w e . p iece, o g ró d , za­
m ie n ię  na 2 m ieszkan ia  
2 -p o ko jo w e  lu b  2 -poko - 
jo w e  1 l-p o k o jo w e  w  
n o w y m  b u d o w n ic tw ie . 
T e l. 22-22-74 godz. 15— 
20. 6793-G

W A R S Z A W A  — M -3 38
m  k w .. te le fo n , zam ie­

n ię  na ró w n o rzę d n e  w  
S zczecin ie  — Ś ródm ieś­
c iu . W arszawa. te l.  
15-34-68. 6775-0

D W A  d w u p o k o jo w e  w ła ­
snościow e, zam ien ię  na 
trz y p o k o jo w e . T e l. 
22-15-20 po 17.

6760-0

M -2, M -3 k u p ię . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  6742.

K O M FO R TO W E  M-3
osied le  P rz y ja ź n i za­
m ie n ię  na d w a  m iesz­
ka n ia  M -2. T e l. 892-08.

6695-G

M IE S Z K A N IE  56 m  
k w .. o g ró d  sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 6630.

K O M F O R T O W E  M-3
osied le  Z aw adzkiego , 
za m ie n ię  na dw a  m ie ­
szka n ia . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 6625.

P O K O IK  u m e b lo w a n y  
do w y n a ję c ia . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  6629.

P O S Z U K U JĘ  sam odzie l 
nego m ieszkan ia  na p ó ł 
ro k u . T e l. 22-53-30.

6782-0

P IE L Ę G N IA R K A  z syn
k ie m  w y n a jm ie  p o k ó j 
za o p ie kę  na osobą 
s ta rszą . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 5405.

U W A G A  ZM O TO R YZO W A N I!

Naprawę ogumienia wykonuje 
szybko i solidnie

Z A K Ł A D  W U L K A N IZ A C J I

Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy 
Usług Motoryzacyjnych 

w  Szczecinie, ul. Śląska 51 
(w podwórzu)

w  zakresie:

—  nap raw a dętek — każdego roz­
m ia ru ,

—  napraw a opon bezdętkowych i 
zw yk łych  do samochodów osobo­
w ych i dostawczych.

Z ak ład  św iadczy usług i dla ludnoś­
c i i  jednostek uspołecznionych, 

czynny w  godzinach 8.00— 16.00.
1293-K

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  -  d z ie n n ik  RSW „P ra s a —K s ią ż k a —R uch”  W Y D A W C A ^  S zczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  P rasow e. R E D A K C J A , p l H o łd u  P ru sk ie g o  8 70-550 Szczecm. 
sk r poczt 70-925 R edagu je  k o le g iu m  T E L E F O N Y : c e n tra la  430-21, s e k re ta r ia t red . nacze lnego  457-41. se k re ta rz  re d a k c ji 467-21 dz m ie js k i 462-35 dz. e k o n o m .-m o rs k i 427-77. 
dz. s p o rto w y  379-50 dz łącznośc i z C z y te ln ik a m i 450-21 O G ŁO S Z E N IA  p rz y jm u je  B iu r o  R e k la m  i  O głoszeń 70-550 Szczecin, p l. H o łd u  P ru sk ie g o  8 te l 39*-34. Za treść : te r ­
m in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie  Donosi o d p o w ie d z ia ln o ś c i M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  reda-kcia  n ie  zw raca  N r in d e k s u  35i)34 D ru k  S zczecińskie  Z a k ła d y  G ra f ic z n e ^  ^
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Dwunastoletni „rycerze“ i ich wybranki

DZ IS IA J  w  klasie rozdzie­
li liś m y  dziew czynki —

uśw iadczył m i pewnego 
razu m ój dw unasto le tn i syn. — 
Każdy w z ią ł sobie dziewczyn­
ką, a ja  i Edek — po dw ie

— Jak to  „ ro d z ie liliś m y ” ? 
Po co?! — zdziw iłem  się.

— Bardzo proste. Będziem y 
nos ili ich teczki, b ro n ili,  je ś li 
zajdzie potrzeba...

Cóż, zam iary — sądzę, szla­
chetne. Szkoda ty lko , że rów ie ­
śn iczk i prawdopodobnie naw et 
się nie dom yśla ją o is tn ien iu  
tych  rycersk ich  pobudek. Cho­
ciaż „rycerskość”  w  tym  w ie ­
k u  może się prze jaw iać nie aż 
w  tak  wdzięcznej postaci, cza­
sem „ry c e rz ”  może naw et po­
tu rbow ać sw ó j „o b ie k t” , jak, 
na p rzyk ład , K o la  Olę.

...Do dy rek to ra  szkoły p rzy­
biegła zdenerwowana m atka 
O li, k lasow ej ko leżanki mego 
syna: „M ac ie  w  szkole chu liga ­
na! Znęca się nad m oją córką 
—  targa ją  za w łosy, zabru­
d z ił a tram entem  ko łn ie rzyk , a 
w czora j po lekc jach  popchnął 
ją  do śniegu i rzu c ił teczkę 
na dach...”

Wezwano „chu ligana ” , aby 
się w ytłum aczy ł.

— N ie jestem... chuliganem
— be łko ta ł w ą tły , bardzo 
skrom n ie w yg ląda jący Ko la . , 

— A  dlaczego dokuczasz 
O li? — surowo spyta ł dy rek ­
tor.

—  Ja... nie dokuczam. Ona... 
m i się... podoba...

W łaśnie w  w ieku  K o li ch łop­
cy zaczynają okazywać' sym pa­
tię  dziewczynkom , w  p ie rw ­
szym rzędzie, oczywiście, swym  
koleżankom  z klasy. Jest to zu 
pe łn ie  na tu ra lne  zainteresowa­
n ie  przedstaw ic ie lkam i in ne j 
p łc i, co jest związane z do jrze­
w aniem  fiz jo log icznym  i żaden 
rokosz za tym  się nie k ry je . 
Jednak w  stosunkach w za jem ­
nych m iędzy 12- la tk a m i jest 
pewna cecha szczególna: ch łop- 
ęy in teresu ją  się sw ym i ko le ­
żankam i z klasy, dz iew czynki 
jednak n ie  odw za jem nia ją  się 
rów ieśn ikom , s łab ie j od n ich  roz 
w in ię tym  pod względem  fizycz 
nym . O biektem  ich  westchnień 
sa „rycerze”  starsi.

Chęć zwrócenia na siebie 
uw ag i popycha w łaśn ie  ch łop­
ców do n ieoczekiwanych, a na­
w e t w ręcz niedopuszczalnych 
sposobów w ykazan ia  się, w y ra ­
żenia swej sym patii.

M in ie  jednak trochę czasu — 
rok , dwa, i  sy tuacja się zm ie­
n i. M ając piętnaście la t dziew­

czynk i zaczną rozum ieć, że ich 
w yrośnięci, barczyści rów ieśn i­
cy zasługują na poważniejsze 
po traktow an ie . W zrośnie na tu ­
ra lna  potrzeba obcowania ze 
sobą. P ary jednoklas is tów  będą 
przem ierzać w ieczoram i k ilo ­
m etry , rozm aw ia jąc o byle 
czym,, spacerując bez określo­
nego celu. M a ją  przyjem ność 
przebyw ać razem.

Jest to  na jp iękn ie jszy, n a j­
czystszy okres w  ich życiu, w 
ich kon tak tach  w za jem nych. 
Nieszczęście, je ś li dorośli tego 
n ie  rozum ieją. W tedy w łaśnie 
pow sta ją k o n f lik ty .  K o n flik ty  
w  ogóle są n ieprzyjem ne, jed­
nak szczególnie niebezpieczne 
s ta ją  się w tedy, gdy rozzłosz-

resowanie pod lo tków  zagadnie­
n ia m i p łc i je s t' jednym  z prze­
ja w ó w  tegoż procesu. A  jeżeli 
naw et rodzice rozum ieją, to 
uw ażają, że w ychow an ie sek­
sualne uczniów  — to rozm owy 
na „os tre ”  tem aty, k tó re  moż­
na prowadzić jedyn ie  w  cztery 
oczy. Lecz to przede wszystkim  
uśw iadom ienie płciowe. U św ia­
damiać, oczywiście, należy, je d ­
nak bardzo de lika tn ie , ostroż­
nie, taktow nie . Tak, aby nie 
wzbudzać u pod lo tków  niezdro 
wego zainteresowania. Jednak 
to ty lk o  część pracy. A  p raw ­
dziwe wychowanie seksualne 
polega na tym , aby od wczes­
ne j m łodości stale kszta łtować 
poważne, m oralne i  h um an ita r-

te w iadom ości dociera ją  do 
n ie j...

Jak ie  jest w ięc wyjście?
K ilk a  la t tem u w  jedne j z 

len ing radzk ich  szkół zorgani­
zowano zajęcia na tem at w y ­
chow ania seksualnego — n a j­
p ie rw  dla nauczycieli, następ­
nie d la  rodziców, a dop iero po 
tern dla dzieci. B y ły  to szczere, 
rzeczowe rozm owy... Bez naś­
m iew ania  się i  rechotania. P ra­
w id ło w o  dobrany ton „u ła tw ił 
życie”  dzieciom i rodzicom: 
m łodzież przestała w stydz ić  się 
zadawać pytan ia , a doroś li — 
odpowiadać.

Obecnie doświadczenie le n in - 
g radzkie p rze jm u ją  dzies ią tk i 
innych  szkół.

Poczynając od nowego roku. 
Szkolnego 1983/1984 w ychow a­
nie seksualne zostało o fic ja ln ie  
włączone do program u wszyst-

Czy Kola p lus O la  
równa się miłość?

czeni dorośli; chcąc uchronić 
„p rzed  złem ” , m im o w o li, zwra 
ca ją  uwagę nasto la tków  na te 
s trony stosunków wzajem nych, 
nad k tó ry m i on i się jeszcze nie 
zastanaw ia li. W  ten oto sposób 
można zw u lgaryzow ać dobre, 
czyste postępowanie, w za jem ­
ne zrozum ienie, a także p rzy ­
jaźń nasto latków .

B yw a też, że rodzice naw et 
n ie  w yobraża ją  sobie, że w ie k  
nasto la tków  — to  okres d o j­
rzew ania płciowego, a za inte-

ne s tosunki pomiędzy chłopca­
m i i dziewczętam i.

Badania socjologiczne, p ro ­
wadzone w  ostatn ich la tach 
przez znanych radzieckich uczo 
nych dowodzą, że większość ro 
dziców, niestety, n ie  jest p rzy­
gotowana do om aw iania tego 
zagadnienia. W w y n ik u  tego, co 
n a jm n ie j dw ie trzecie m łodzie­
ży o trzym u je  pierwsze in fo r ­
m acje o problem ach p łc i od 
kolegów . Można się ty lk o  do­
myślać, w  ja k im  naśw ie tlen iu

k ich  szkół ogólnokształcących. 
K u rs  ten, opracow any przez 
Akadem ię Nauk Pedagogicz­
nych ZSRR, został sprawdzony 
w  szeregu szkół. P ierwszą 
część ku rsu  — „H ig iena  osobi­
sta i  w ychow an ie seksualne” 
— m łodzież poznaje w  klasie 
V I I I .  K u rs  ten muszą „p rze jść”  
w szystkie dzieci (po ukończe­
n iu  k lasy V I I I  d rog i do uzy­
skania pełnego wykszta łcenia 
średniego są różne: oprócz szko 
ły  ogólnokształcącej może to 
być rów nież szkoła zawodowa 
lu b  techn ikum ). D rug i ku rs  — 
„E ty k a  i  psychologia życia ro ­
dzinnego”  — jest przeznaczony 
dla k las I X  i  X . K u rs  ten obej 
m u je  tak ie  tem aty, ja k  usta­
w odaw stw o rodzinne, psycholo­
giczne podstawy małżeństwa, 
zagadnienia doboru m ałżonków, 
k o n f lik ty  i  sposoby ich  rozw ią ­
zywania, poczucie w spó lno ty 
rodz inne j itp .

Już pierwsze badania o p in ii 
uczniów  na tem at tych  le k c ji 
p rzyn ios ły  następujące w y n ik i:  
„za”  — w ypow iedzia ło  się 
70 proc., „w s trzym a ło  się”  — 
20 proc., „p rze c iw ”  — 10 proc. 
P rzy czym wśród tych  10 p ro ­
cent nie by ło  an i jedne j dz iew ­
czynki.

Aleksander B IE Ł K IN  (APN)

ips# li stfeis iyciowy
OD 38 L A T  is tn ie je  w  Ż u ry  

chu in s ty tu t za jm ujący 
się sprawą najlepszego 

ksz ta łtow an ia  pracy i  życia 
( in s t itu t  fu e r O p tim a le  A rb e its - 
und Lebensgestaltung). Jego 
k ie ro w n ik ie m  i  w łaścicie lem  
jes t Josef H ir t,  k tó ry  swego 
czasu za jm ow ał się doradza­
n iem  w  sprawach gospodar­
czych, a teraz doradza, ja k  a- 
zyskać sukces życiow y i chyba 
le p ie j na tym  wychodzi. O pra­
cow ał on tzw . metody H irta , 
ca ły system, m ający nauczyć 
ludz i, ja k  osiągnąć najw iększy 
sukces w  pracy i  życiu. Uda­
ło  mu się z biegiem  la t nie 
bez udzia łu re k la m y pozyskać 
d la  prowadzonych przez siebie 
ku rsów  ludz i z ponad — jak 
tw ie rd z i — 150 zawodów. K u r ­
sy trw a ją  9 miesięcy i p row a­
dzone są drogą koresponden­
cyjną.

Pan H ir t  tw ie rd z i, że daje 
uczestnikom  kursów  „wazon, a 
k w ia ty  do wazonu m ają  on i sa­
m i w s taw ić ” . To znaczy poka­
zuje uczestnikom  kursów  d ro ­
gę, ja ką  m ają oni już sami 
osiągnąć sukces. Dostarcza im  
ks ią żk i z odpow iedn im i w ska­
zów kam i i techniczne środki 
pomocnicze, jak 
ną książkę p lanu  czasowego” ,

fo rm u la rze  dla opracow ania 
p lanu dzia łan ia, ka rtę  k o n tro li 
przeszkód w  pracy i życiu , czy 
fo rm u la rze  do „dynam icznych 
ana liz”  oraz odpowiednie segre 
gatory. Podstawą kursu  jest 
g łówne dzieło p. H ir ta  za ty tu ­
łowane: „Ja  i zasada zadowolę 
n ia  i  n iezadow olenia” . Ma ono 
na celu spowodowanie, aby u- 
czestnik jego ku rsu  p rzyk ład a ł 
z biegiem  czasu inne m ia ry  
w artości do siebie samego i o- 
taczającego go św iata. M a on 
zrozumieć, że jest różnica, czy 
ktoś m ów i: „Ta  zupa jest prze­
solona” , czy też m ów i: „T a  zu­
pa by łaby lepsza, gdyby w  n ie j 
by ło  m n ie j so li” .

A U T O D Y N A M IC Z N A  książ­
ka planu czasowego, to  z po­
czątku d la kursanta  coś w  ro ­
dza ju  no ta tn ika  jego zajęć. Po­
maga ona jednak ku rsan tow i 
nie ty lk o  lep ie j rozłożyć swój 
czas i przez to  zyskać go w ię ­
cej. Do p lanow ania  czasu w łą ­
czone jest bow iem  rów n ież ja ­
ko część in teg ra lna  psychote­
rapeutyczne postępowanie W e­
d ług pana H ir ta  polega ono na 
trzym in u te w ym  porannym  ćw i­
czeniu samoodprężającym , po­
łączonym  z „autodynam ic/.nym  
sterów^ rr^ m  świadomością, a 
w ięc p rzy w yko rzys tan iu  pod­

świadom ości w  sensie zarówno 
pozytyw nym , ja k  i nega tyw ­
nym ” . Inna metoda pomaga z 
ko le i w  rozpoznaniu przeszkód 
zakłócających przebieg pracy. 
Jeżeli ktoś na przyk ład  stale 
po obiedzie jest zmęczony i n ie 
dochodzi do siebie do godz. 15, 
wówczas może on przeprow a­
dzić „postępow anie aktywnego 
tra w ie n ia ”  i  w tedy n iem al na­
tychm ias t jest w  pełn i sił. Za 
pomocą p lanu dzia łan ia  k u r ­
sant może z ko le i rozw iązyw ać 
na jtrudn ie jsze  problem y, kiedy 
n a jp ie rw  rozłoży je  na prob le­
m y cząstkowe. Nasz pech po­
lega czasem na ty m  — m ówi 
pan H ir t  — że przychodzi ktoś 
i m ów i. że aku ra t teraz nie 
ma żadnych problem ów. Nie 
zdarza się to  jednak często. 
Pan H ir t  jest optym istą. T w ie r 
dzi. że niemal zawsze jest w y ­
starczająca ilośó „rezerw ow ych 
p rob lem ów ” , k tó re  ktoś odłożył 
i może teraz się z n im i upo­
rać, czy li podczas ku rsu  u n ie­
go.

Jak  w idać, pan H ir t  znalazł 
proste sposoby na osiągnięcie 
sukcesu w  życiu i pracy (choć 
nie w y jaśn ia , co rob ić , k iedy 
te j pracy na p rzyk ład  nie ma) 
Jeżeli ktoś nie wie. że ułoże­
n ie  sobie dokładnego rozk ładu

czasu pracy pomaga w  jego 
zaoszczędzeniu — dow ie się od 
pana H irta . G dyby to jeszcze 
rozw iązanie na jtrudn ie jszych  
problem ów  zaczynało się ty lk o  
od rozłożenia ich na problem y 
cząstkowe, czy też od poran­
nych psychoterapeutycznych 
m edytac ji. N ie w iadom o, co 
sądzą uczestnicy ku rsów  pana 
H ir ta  o rezu lta tach jego me­
tod A le p rob lem y w  życiu  są 
i jego in s ty tu t prosperuje, o fe­
ru jąc  kursantom  wazon, k tó ry  
sami m ają  w yp e łn ić  kw ia ta m i. 
Na doradzaniu opracowania 
p lanu zajęć i up raw ian ia  porań 
nych m edytac ji można, ja k  w i 
dać. w  S zw a jca rii też zarobić 
pieniądze. W  ciągu 30 la t is t­
n ien ia  in s ty tu tu  pana H ir ta  w  
jego kursach w zię ło  udzia ł 50 
tys. osób Przeciętn ie uczestni­
czyło w  n ich stale około 2 tys. 
osób. Płacą on i obecnie za 9- 
-m iesięczny ku rs  2460 franków . 
W  orosoektach in s ty tu tu  pana 
H ir ta  n ie  ma jednak in fo rm a ­
c ji,  ja k  zdobyć te dwa \ pół 
tysiąca fran ków , k ie dy  się ich 
n ie  ma, a cz łow iek chce się 
nauczyć na jego kursach roz­
w iązyw ać swoje k ło po ty  i za­
pew nić sobie sukces w  życiu i 
pracy.

Edw ard  D Y LA W E R S K I

Uśmiechnij się!

—  A lb o  schudniesz, albo m u­
sim y sobie zafundować jeszcze 
jedno dziecko.

gęsi'
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Po halowych MP w łenisie

Trochę optymizmu
DO TEJ PORY większość m ar Rogowski, k tó ry  w  f in a ło - 

im prez  na ko rc ie  lu b  w  h a li w ym  po jedynku  pokonał 16-lat 
kończyła się zwycięstwem  do- ka W ojciecha K ow alsk iego 6:1, 
św iadczonych tenis istów , „e ta - 6.7, 6:2, 6:1. Choć zaw odnik Go 
to w ych ”  m istrzów . M łodzież p la m i z In o w roc ław ia  przegrał, 
n ie  mogła jakoś dobić do te j jem u jednak poświęcono n a j- 
ezołówki. O sta tn io  jednak na- w ięce j uw agi. K o w a lsk i bo- 
stąpiia długo oczekiwana zm ia- w iem  przez cztery tygodn ie  nie 
na w a rty . Zakończone niedaw - opuszczał h a li „M e ry ” . N a j- 
no halowe m istrzostw a Po lski p ie rw  b ra ł udz ia ł w zg ru p o w a - 
seniorów w tenisie, k tó re  roz- n iu  przed Pucharem  Z im y , po­
dryw ane b y ły  w  h a li warszaw tern g ra ł ciężkie-m ecze z te n i-  
sk ie j „M e ry ” , odbyw a ły  się pod sistam i CSRS, następnie zdo- 
dyktando najm łodszych ten is i- b y ł m istrzostw o Po lsk i ju n io -  
•tów . rów , aż wreszcie przeszedł

W m istrzostw ach nie b ra t u - Przez w szystkie  ru n d y  M P  se- 
dziatu H e n ryk  D rzym atskt, « ¡o r*w  zdobywając w icem i- 
k tó ry  podda! sic operac ji. N ie  s trzow ski ty tu ł.  W łaśn ie na 
g ra ł też W ito ld  Mcres, k tó ry  z Przykładzie; tego zaw odnika po 
zaw odnika p rzem ien ił się w  tre  tw ie rdza  się stara praw da — 
nera. Pozostali ten is iści iw o -  8r a i . grać. Jak  na jw ięce j grać, 
rżący k ra jow ą  czołówkę dosta li a sukcesy same przy jdą . W o j- 
tęgie lan ie  od m łodzieży. Dość “ ech K o w a lsk i jest zdaniem 
pow iedzieć, ąe w dwóch p ie r-  w ie lu  znawców je dnym  z n a j- 
wszych rundach tu rn ie ju  s in - ba rdz ie j uzdo ln ionych ten is i- 
glowego panów —• odpadłe aź stów, jacy p o ja w ili się w  po- 
siedmiH z ośm iu rozstaw ionych w o jenne j h is to r ii tego sportu,T . ł *.i , ■ a. 5 noM  i . . 1graczy.

Po m is trzo w sk i t y tu ł sięgnął 
zdecydowanie I9-Iefcni W alde-

Imprezy sportowe
G odz. 17 K lu b  O lim p ijc z y k a  

p rz y  a l. W o jska  P o lsk iego  — u ro ­
czyste  pod« um ow a*! ie  b ie g ó w  o
G ra n d  P r ix  T K K F .

G odz. 19 h a la  W DS p rz y  u l. 
W ą sk ie j - m is trz o s tw a  o k rę g u  y 
boks ie  ( w a lk '; ć w ie rć f in a ło w e ).

ROBOTA

G odz. 1« Wata w ii.s  — m istrao- 
» twa o k rę g u  w  boks ie ,

G odz. 10 - sala p rzy  u l,  K .  K ró .
ło w icza  tu r n ie l  ten isa  sto łow ego  
w  ram ach  X X  R TN .

G odz. 11 — zaja /d  „S zm a ra g d ”
V I  b ieg  o G ra n d  P r ix  SM „D ą b ” .

G odz. 12 — s ta d io n  w La sku  A r -  
k o ń s k im  — m ecz p i łk a rs k i ju n io ­
ró w  o pu ch a r ..fifcosu”  A rkonŁa — 
Pogoń.

G odz. 14 basen w  S ta rg a rd z ie
*— zaw ody p ły w a  d k ie  d z ie c i.

G odz. 1(> sa la  P A M  p rz y  u l.  
D u n iko w sk ie g o  (  a m ecz teoszy-
k ó w k i k o b ie t o m is trz o s tw o  l ig i  
M W  A Z S  Szczecin AZS  Kosza­
l in .

G od*. 16 k lu b  „P o d  W ieżą”  — 
tu r n ie j  b ryd ża  sp o rtow ego .

G odz. 17 ha la  W OSiH p rz y  u l. 
N a ru to w ic z a  .meca p i łk i  ręczne j 
k o b ie t  o m is trz o s tw o  Ï  l i g i  P ogoń
— Slęza W ro c ła w .

G odz. 17 ha la  Vt’BS — m ecz 
k o s z y k ó w k i m ężczyzn  o m is trz o ­
s tw o  I I  l i g i  P ogoń — G w a rd ia  
S zczytno .

N IE D Z U X A

G odz. 10 • ba ła  W OSiR — mecz
p i łk i  rę czn e j k o b ie t  o  m is trzo s tw o  
I  l ig i  Pogoń Sięza.

G odz. 10 sala p rz y  u ł.  K . K ró ­
le w icza  tu r n ie j  ten isa  sto łow ego  
w  ram ach  X X  RTN.- 

G odz, 10 ko ń co w y  p rzys ta n e k
„3 ”  w  Lasku  A rk o ń s k im  — b ieg i 
ira n s o w e  z p rz e w o d n ik ie m ,

G odz. 11 basen w  S ta rg a rd z ie
— zaw ody p ły w a  a k ie  d z ie c i.

G odz. 11 ha la  WDS — mecz
k o s z y k ó w k i m ężczyzn  o m is trz o ­
stw '« l i  l ig i  Pogoń — G w a rd ia  
Szczytno .

G odz. 11 za jazd „S zm a ra g d ”  — 
b ie g i o G ra n d  P r ix  SM  „D ą b ” .

G odz. 11 sala SP n r 12 w  S tar 
ga rdz ie  — m ecz k o s z y k ó w k i m ęż­
czyzn  o m is trz o s tw o  I I  l ig i  S p ó j­
n ia  — Ł K S .

Godz. 12 s ta d io n  p rz y  u l.
T w a rd o w s k ie g o  — m ecz p iłk a rs k i
o  m is trz o s tw o  I  l ig i  Pogoń — C ra ­
c o v ia .

G odz. 17 ha la  WDS — m is trz o ­
s tw a  okręgu w boks ie  ( lu la ły ) .

T u rn ie j pań n ie b y ł cieka­
w y, zwyciężały fa w o ry tk i p re ­
zentując tenis na n iezbyt w y ­
sokim  poziom ie. W ygra ła  Do­
ro ta  Dziekońska pokonu jąc E l­
żbietę Żaboklicką  6:2, 6:1.

•Po m istrzostw ach w  „M erze” 
pow ia ło  optym izm em . P o jaw iła  
się bow iem  zdolna młodzież, 
k tó re j pozwolono grać (słuszna 
decyzja P Z T  o dopuszczeniu ju 
n io ró w  na ró w n i z seniorami). 
M łodzi ten is iści m ają  jeszcze 
sporo braków , ale n a jw a żn ie j­
sze — n ie  sto ją w  m iejscu, roz 
w ija ją  się. D em onstru ją  tenis 
zupełnie odm ienny od tego, k tó 
ry  oglądaliśm y do te j po ry  na 
k ra jo w ych  kortach, ba rdz ie j dy 
nam iczny i urozm aicony. W 
b ia łym  sporcie zrob iło  się cie­
kaw ie j.

(las)

Przed meczem z Cracovią -  rozmowa z bramkarzem Pogoni Z. Długoszem

Wiosenna
na bsiskacii

premiera
ekstraklasy

W  SOBOTĘ i niedzielę prem ierow e mecze w iosennej 
rundy rozgryw ek o m istrzostw o p iłk a rs k ie j ekstraklasy. 
G ra ją : GKS — G órn ik  W. (jesionią 1:3), Legia — Ł K S  (1:1), 
Rucli — G órn ik  Z. (2:1), Szom bierki — Zagłębie (0:0), Śląsk 
— M oto r (0:3). W idzew — B a łtyk  (2:0), W isła — Lech (0:1), 
Pogoń — Cracovia (2:1). Mecz z C ra co tią  rozpocznie się w 
niedzielę o godz. 12 na s tadionie przy u l. Tw ardowskiego.

ty m  rady. la
n a d A ir t i ia r a -  p rz e d n ie j ru n d z ie  WLi 
n a s tę p u ją c a ,  b ra m k o w y m  sp o tka n iu

b a rd z ie j p e w n ie  na o bcych  bo iskach  
trzeba m ieć  w  sw ych  szeregach n ie  
jednego  czy d w ó c h  d o b ry c h  p i ł ­
k a rz y , lec.z L iczniejsze ic h  g rono,

— M a m y n adz ie ję  i sądzę, że pp- 
g ląd  te n  po d z ie la ją  ta kże  s y m p a ty ­
cy  waszego zespołu, że w s y tu a c ji,  
g d y  C ra co v ia  zagra w s ty lu , ja ­
k ie g o  się pan  spodziew a. Pogoń 
z n a jd z ie  nań sku teczną receptę...

— I ja  ta k  m yś lę . O czyw iśc ie  bę­
d z ie m y  zd e cyd o w a n ie  p a r l i  do p rzo­
d u . O s ta tn io  — w  M ie lcu  — zu ­
p e łn ie  dobrze  w y c h o d z i! nam  a ta k

np. w  po - p o z y c y jn y , k tó re g o  ja k o ś ć  będzie 
idzew  w  bez- m ia ła  w s p o tk a n iu  z C racov ią  is to t 

. .. ® 'ei n . ne znaczenie. T rzeba będzie szukać

PO I rundzie sytuacja w  1- 
lig o w e j tabe li Z.17..___
G ó rn ik  W. 22 pkt., Lech —  Co jes t p rzyczyn ą  s tosunkow o  dużo rogów czy wolnych, pozwala* 
21, W idzew — 20, Pogoń i M o  częstego la n so w a n ia  ta k ie g o  s ty lu  jąeych na wykorzystanie tzw. sta-
fn r _ rm iq  n  Ar ni Ir 7  „  , łych fragmentów gry. Jak zawsze
o  . 5,0 , * *  ,  ° *  ^  ' -  N1~vslc. że o w y b ó r*?  ta k ie j,  a ważna będzie  gra s k rz y d ła m i, roz -
n u c n  —  po  !o . L .pg :a  —  Ib  m e in n e j ta k ty k ;  — zwłaszcza p rzca - ry w a n te ”  stope rów , stosow an.c des-
S lą s k  —  13, L K S  —  12. G K S .  3) użyny^ ze ś rodka  lu b  d o łu  ta b e li t r u k e j i  w  szeregach o b ro n y  ry w a -
C r a c o t  ia, W is ła  — po 11, B a ł t y k  ........ . * *ł'*
i Szom bierk i — po 10 oraz Za­
głębie — 9.

Przed meczem Pogoń — Craco 
v ia  rozm aw iam y z ' b ram ka­
rzem naszej drużyny Zbignie­
wem DŁUG OSZEM .

— Jaka  jes t pana o p in ia  o n ie ­
d z ie ln y m  p rz e c iw n ik u ?

— Je ś li chodz i o  s top ień  p rz y ­
g o to w a ła  te j d ru ż y n y  do ro z g ry ­
w ek to  oczyw iśc ie , przed lig o w ą  
p rem ie rą , tru d n o  ć o k o l w ie k  p o w ie ­
dz ieć. K ra k o w ia n ie  o b se rw o w a li 
nas w M ie lcu , podczas m eczu p u ­
cha ro w e g o  ze S ta lą . M y ta k ie j o k a ­
z ji n ie  m ie liś m y , z  d o tychczasow e j 
p r a k ty k i  w iem  je d n a k , że je s t i o 
ry w a l k ró tk o  m ó w ią c  n ie w yg o d n y , 
szczególnie g d y  g ra  na o bcych  bo ­
iskach , gdzie stara- się w  m a k s y ­
m a ln y  sposób ..m u ro w a ć ” , w łasną 
b ra m kę , p ragnąc u ra to w a ć  1 pkt.

— T o  jes t w ła śn ie  ten  nasz l i ­
go w y  a n ty fu tb o l. . .

— M ożna to  i ta k  nazw ać. B a r­
dzo często je d n a k  taka  gra p rz y ­
nosi e fe k ty  i b y w a , ’ że n a w e t na i-

d e c y d u je  m a te r ia ł lu d z k i, 
zespoły d ysp o n u ją  By

Turniej szczecińskich rodzin olimpijskich

Jak za dawnych, dobrych lat...
c j i ,  chyba n a jtru d n ie js z e j ze wszy. 
s-tkich. na leża ło  siąść do  s p e c ja l­
n i«  p rzyw ie z io n e g o  k a ja k u  . je d y n ­
k i ”  i  u trz y m a ć  się przez 1. m in . 
na w odzie . T y lk o  n ie  w ta je m n ic z e ­
n i w  a rk a  na s z tu k i mogą p o w ie ­
dzieć — cóż w ty m  tru d n e g o ?  Już

N A  basenie i  w  h a łi W oje- O rganizatorzy im prezy tak u- 
wódzkiego Domu Sportu  odbył ło ży li je j scenariusz, iż 
się ju ż  d ru g i z ko le i po jedy- każdy z o lim p ijc zykó w  mógł po 
nek szczecińskich rodz in  o łirn - pisać się um ie ję tnośc iam i w 
p ijs k ich  Szuszkiewiczów, M a- ,,sw o je j”  dyscyp lin ie . Było to
tus iaków  i P ie rw ie n ieck ich  ry -  wezwanie znakom itych sportow , w p ie rw szych  p ró b a ch  w. M atu- 
w a lizu jących  w  ram ach im pre  ców do współzaw odnictw a — s ak u trz y m a ł się w tej wywrotnej 
zy organizow anej przez Szcze ja k  za daw nych la t. Z ło ś liw i k i ‘X?
c iń sk i K lu b  O lim p ijczyka . Tym  bice tw ie rd z ili nawet, że  jedna d z ic , w zb u d za ły  h u ra g a n y  śmiechu 
razem rodz iny  stanęły do z rodzin przygotow yw ała  się do na. ‘-virfo-w.nl. Wojtek ju ż  po kilku 
p raw d z iw e j w a lk i sportowej, im prezy na specjalnym., ig ru -  O *  * « 5 5 5 8 3 ?  * s S S e w t e  
Przypom nieć tu w arto , że w pow aniu. K to  to b y ł niech po- przed  P ie rw ie n ie c k im . 
pierw szym  etapie, w  konkurs ie  zostanie tajem nicą.!' -  O sta teczn ie  w  c a łe j p rób ie  spor-
gastronom icznym , W  k tó rym  to w e j z w y c ię ż y li S zuszk iew iczow ie
uczestn iczyli nasi o lim p ijczycy  ,af £ ia D Kaf<£ ^ u c S n ik ó w ^ n ń a ' - ze-d Matusiakami 1 PierwielUec 
(bez małżonek) zw ycięży ł P ie r- za zadan ie  p rze jechać  Ya m n a " r  o- 
w ien leck i przed M atus iak iem  i werze w ja k  n a jd łu ższym  czasie 
Szuszkiewiczem. Jak się dowia
dujem y po konku rs ie  panie K o n k u re n c ję  w y g ra ł o czyw iśc ie  W. 
m ia ły  pretensje do swoich m ai Matusiak przed k . P it- rw ie n ic c k im  
żonków. gdyż ja k  się okazało \ sf nies 
majonez p rzyrządza li niejedno- w ia d a ła . b o  m e ty  doszedł n 
k ro tn ie  w  domach i zawsze się ch°tć-
udawał... D ru g a  k o n k u re n c ja  po legała na u-

-rs "  . „ j a  . * . . d e rza n iu  przez m in u tę  c iosam i bok-Do zawodów sportowych sta se rs k im i w  zaw ieszone na ha! 
nę li wszyscy członkow ie rodzin. . .g ru s z k i”  z w y c ię ż a ł ten. k to  w yko  

na ł n a jw ię c e j "

.V.4 ZD JĘC IU  od le w e j: K. P^erwîevrecki, 
d r J. Eider (sędzia) i  W. Szuszkiewicz.

— . . . . .  c iosów . W ydaw ać 
b y  się m o g ło  że ten  k o n k u rs  w y ­
g ra  K . P ie rw ie n ie e k i. N ie  m ia ł on 
je d n a k  sw o jego d n ia . o  czym  prze ­
k o n a liś m y  się w  da lszych  zaw o­
dach. Z w y c ię ż y ł bo w ie m  W. Ma­
ty s ia k  — 145 uderzeń  przed W. Szu­
szk iew iczem  113 i  K .  P ie rw ie n ie e - 
khm — 102. .

T rzec ia  k o n k u re n c ja  o d b y ła  się 
na basenie. Z adan ie  p o lega ło  na 
p rz e p ły n ię c iu  10 m  s ty le m  d o w o l­
n y m  i  p rz e n ie s ie n iu  ta m  i z po­
w ro te m  10 zabaw ek p la s tik o w y c h  
na b rzeg. W p ły w a n iu  u cze s tn i­
c z y li ta ta  i  dz iec i, za o pa trzen i p rze ­
zo rn ie  w  kapo-ki. N a jle p ie j p o m a ­
g a li o jc o m  M ałgosia  S zuszk iew icz  
i  M a re k  M a tu s ią k . g d yż  o n i p ra ­
w ie  rów nocześn ie  za k o ń c z y li k o n ­
k u re n c ję . .P o  te j m ęczące j d y s c y ­
p lin ie  o l im p ijc z y c y  o trz y m a li za ­
s łu ż o n y . odpoczynek, a do a k c j i  
w k ro c z y ły  panie

T y m  razem  b y ła  to  k o n k u re n c ja  
ła tw a , a le  w ym aga jąca  p re c y z ji.  
C h odz iło  o ce lne  r z u ty  p iłe czka m i 
p la s t ik o w y m i do k o la  ra tu n k o w e - 
go z od le g ło śc i 5 m  N a jc e ln ie j 

M atusiak, rzuca ła  Izabe la  S zuszk iew icz , d ru ­
ga b y ła  Joanna  P ie rw ie n ie c k a , a 
trze c ia  L id ia  M a tu s ia k .

kam i.
S y tu a c ja  po d w ó ch  kon iku  ren 

c ja ch , g a s tro n o m iczn e j i  s p o rto ­
w e j je s t na s tę p u ją ca : 1 m . Szusz­
k ie w ic z o w ie  — 5 p k t.,  2 i  3 M a lu - 
s ia ko w ie  i P ie rw ie n ie c c y  po 4 p k t. 
To je d n a k  n ie  ko n iec .

7 k w ie tn ia  w  d n iu  c e n tra ln y c h  
p :e ' obchodów  D n i O lim p ijc z y k a  v.

S zczecin ie  w  s a li k lu b u  „T ra n « ’
5 u - odbędzie się im p re za  f in a ło w a  z u 

d z ia łe m  p u b liczn o śc i. D o  rozegra  
n la  pozosta ło  9 k o n k u re n c ji.  Jeszcze 
się w szys tko  m oże zda rzyć.

P.i ry » i. ,.• • u /.evid HUM (rldl.USldK.
i*O I. ¿i, JOOrKOWSKl W  o s ta tn ie j s p o rto w e j k o n k u re n -  w ych  arenach.

Na c z w a r tk o w e j im p re z ie  ju r o ­
ra m i b y l i  d r  W. B rz e z iń s k i, k tó r y  
p rz y g o to w a ł scenariusz c a ły c h  za­
w o d ó w  o.raz doc. d r  hab . H. L a s - 
k ie w ic z  i  d r  J . E id e r — w szyscy 
z W yższej S zko ły  P edagog iczne j w  
S zczecin ie . S ę d z io w a li także  J . W ró ­
bel. J. B o łzan  i  R. Ł y ś  w  k o n k u  
re n c j i  b o k s e rs k ie j. R. S to łe k  za­
b e zp ieczy ł k a ja k i z „W is ik o rd u ” , a 
J. Toczek z „ A r k o n i i ”  p rz y g o to w a ł 
ro w e ry .

PO zawodach w  sportow ej 
kaw iarence ana lizowano po ko 
le i każdą konkurencję . M iędzy 
członkam i o lim p ijs k ich  rodzin 
nie było p raw ie  żadnych n ie^ 
porozum ień. Każdy przecież sta 
ra ł się ja k  m ó$. W  dyskus ji 
m ów iło  się już o dalszych kon 
kurenejach tu rn ie ju . Wszyscy 
chcą ja k  n a jle p ie j > wypaść. I  
to jest chyba element, k tó ry  
pozostał na zawsze z czasów, 
w  k tó rych  w a lczy li na sporto 

Paw.

ja k im  la . M ocno lic z y m y  też na naszych 
! czuć k ib ic ó w . C h c ie lib y ś m y  b y  zagrze­

w a li na« do w a lk i ta k  ja k  na m e ­
czach z W idzew em  czy  Lechem .

— Jacy  p iłk a rz e  s ta n o w ią  n a j­
m ocn ie jsze  a tu ty  C ra co v ii?

— N a j-s iln ie jszą  fo rm a c ją  tego ze­
s p o łu  je s t ch yb a  I I  l in ia  z H na - 
tie m  i  S u row cem  na czele. W o fe n ­
sy w ie  n a to m ia s t g ra  się na J a n i­
ko w sk iego , k tó r y  byw a  często n ie ­
bezp ieczny.

— w  l  ru n d z ie  Pogoń s toczy ła  
w Szczecin ie  7 spo tkań , w  k tó ry c h  
z d o b y liśc ie  k o m p le t 14 p u n k tó w . 
Ja k  pan sądzi, czy uda się u z y ­
skać w am  w  w iosennych  grach  
(* m eczów ) lf i p u n k tó w ?

— C hcąc m yś leć  o m e d a lo w e j lo ­
ka c ie  w ta b e li, a to  je s t naszym  
ce lem , trzeba zdobyć  na w łasnym  
b o isku  w szys tko  co  je s t m o ż liw e  do 
u zyska n ia . W ierzę, że stać nas na 
k o m p le t zw yc ię s tw . N p. w  I r u n ­
d z ie  lid e ro w i ta b e li G ó rn ik o w i W a ł 
b rz y c b  lo k a tę  tę  z a p e w n iło  przede 
w s z y s tk im  u zyskan ie  16 p u n k tó w  w  
8 sp o tka n ia ch  na w ła sn ym  s ta d io ­
n ie . wzbogacone o 6 p u n k tó w  zd o ­
b y ty c h  na o bcych  b o iska ch . M y  z 
k o le i u zyska liśm y  na w y ja zd a ch  5 
p u n k tó w .

— K tó re  d ru ż y n y  m a ją  szansę 
o d g ryw a ć  n a jb a rd z ie j znaczącą ro lę  
w ro zg ryw ka ch ?

— Sądzę, że przede w szy s tk im  do­
tychczasow a czo łó w ka : G ó rn ik  W.. 
Lech . W id ze w  ł  Pogoń. O czyw iś ­
c ie  n a jb a rd z ie j b ym  się c ieszy ł, 
g d y b y  to  je s ie n n a  ko le jn o ś ć  o d ­
w ró c iła  s ię ... S podziew am  się też 
w zro s tu  poz iom u g ry  R uchu  1 G ó r­
n ik a  Zabrze.

— Czy b ra m k a rz  Z b ig n ie w  D łu ­
gosz jest d ru g im , obok A dam a Kea 
sego d y ry g e n te m  g ry  pogon i?

— D o m yś la m  się. że ch o d z i pa­
nu o to . iż  czasem p o k rz y k u ję  na 
sw o ich  ko le g ó w . W szędzie, w  k a ż ­
d e j d ru ż y n ie  za w o d n ik  g ra ją c y  na 
m o je j p o z y c ji c z y n i to  samo-. M y  
m u s im y  sobie w za je m n ie  pewne 
rzeczy  podpow iadać . Ja s to ją c  w  
bram ce  m am  lepszy  p rzeg ląd  sy­
tu a c j i  na b o isku . W idzę  za ró w n o  
u s ta w ie n ie  m o ic h  k o le g ó w  ja k  i  r y ­
w a li.  D la te g o  w łaśn ie , że dos trze ­
gam  całość, de fensyw a  p o w in n a  śię 
ta k  u s ta w ić  ja k  je j  su ge ru ję . W te ­
d y  będzie m n ie j zagrożeń. O b ro ń ­
cy z k o le i p o d p o w ia d a ją  ro z g ry w a ­
ją c y m  a c i n a p a s tn iko m . C i o s ta t­
n i w  d z ie s ie jszym  fu tb o lu  muszą 
zresztą także  w łączyć  się do g ry  
d e fe n syw n e j. N a jw a żn ie jszą  rzeczą 
je s t b o w ie m  u m ie ję tn e  b ro n ie n ie  
sdę. a po tem  s trze len ie  b ra m k i.

- I  tu  do ch o d z im y  do k w e s tii 
sku tecznośc i s trz e le c k ie j za w o d n i­
k ó w  P ogon i. Choć pod w zględem  
lic z b y  zd o b y ty c h  — w  i  ru n d z ie  — 
b ra m e k  jesteśc ie  na I I  m ie jscu  — 
25 g o li,  a n a jle p szy  w  te j  k la s y ­
f ik a c j i  G ó rn ik  W a łb rz y c h  m a 29 
b ra m e k . to  je d n a k  skuteczność 
s trze le cka  P ogon i w c iąż  pozostaw ia  
w ie le  do życzenia.

— N a pew no p o w in n iś m y  b yć  dyu 
żyną b a rd z ie j sku teczną . T y lk o ,  że 
ja . zw łaszcza na p o czą tku  I I  r u n ­
dy . ob a w ia m  się tro ch ę  o tę  b ra m - 
kos trze ln o ść .. Zespó ł n ie  m ia ł b o ­
w ie m  sp e c ja ln ie  o k a z ji do s trz e la ­
n ia  b ra m e k  w  okres ie  p rz y g o to w a w  
czym  T re n o w a liś m y  b o w ie m  na 
o b lo d zo n ych  p ły ta c h . To samo do ­
ty c z y  t re n in g ó w  b ra m k a rz y .

— Co pan sądzi o n o w ym  zarzą­
d zen iu  w  sp ra w ie  św iadczeń d la  
p iłk a rz y ?

— Trzeba tro c h ę  czasu b y  m óc 
coś w ię ce j na ten  te m a t p o w ie ­
dzieć. Jeś li chodz i o Pogoń to  pod 
w zg lędem  ro z w ią z y w a n ia  tz w . p ro ­
b le m ó w  so c ja ln y c h  za w o d n ik ó w  je ­
steśm y w  ty le  za in n y m i.

Czy w  s to su n ku  do . in n y c h , 
p iłk a rz e  waszego k lu b u  za ra b ia ją : 
dobrze, ś redn io , czy słabo?

— Ś re d n io  z te n d e n c ją  k u  górze, 
a le  n ie a d e k w a tn ą  do za jm o w a n e j

ta b e li lo k a ty , do poz iom u  re ­
p rezen tow anego  przez zfesoół.

— I  może jeszcze o s ta tn ie  p y ta ­
n ie . Czv po raz p ie rw s z y  p o w o ła ­
n y  do k a d ry  o l im ip i js k ie i b ra m k a rz  
P ogon i m a szanse zagrać na szcze­
c iń s k im  s ta d io n ie  p rz e c iw k o  „ j e ­
denastce”  NRD?

B y ło b y  to  n a jw ię ksze  s o o rto - 
p rzeżyc ie  w  m o je j do tychczaso ­

w e j k a rie rz e .
D z ię k u je m y  za rozm ow ę i  ż y ­

czym y  na-nu i  pana ko legom  u d a ­
nego sezonu,

(jg>
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P O L S K I ( te l.  22(5-656) „S z k o ła  żon*’ 
g. 19 (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie la ); 
M A Ł A  SC E N A  — p ią te k  i  sobota: 
„Z e m s ta ”  g. 11, 13; n ie d z ie la : g. 17; 
W S P Ó ŁC ZESN Y (te l.  423-75) p ią te k : 
„N ie -b o s k a  k o m e d ia ”  g. 18; sobota 
l  n ie d z ie la : g. 19; M U Z Y C Z N Y  (te l.  
889-02) sobo ta : „ H a lk a ”  g. 19.30; n ie ­
d z ie la : g. 16; Z A M E K  (Sala P rób ) 
sobota 1 n ie d z ie la : „M iło ś ć  don  P e r- 
l im p lin a  do B e lls y  w  jego  og ro d z ie ”  
g. 16.30; K R Y P T A  (Z am ek) sobota: 
„O p o w ia d a n ie  w  ZO O ”  g. 16; F IL ­
H A R M O N IA  — p ią te k : K o n c e rt g. 
19; sobota : g. 17.

K I N A

D E L F IN  ( te l.  468-78) „K o n o p ie łk a ”  
g. 15.45, 18, 20.15, p o l., 1. 15; sobota 
i  n ie d z ie la : „P ra w o  je s t p ra w e m ”  g. 
15.45; 18. 20.15, po l., 1. 15; COLOS­
S E U M  ( t e l . , 458-18) sobota i  n ie d z ie ­
la : „194L”  g. 15. 17.15. 19.30, USA, 1. 
15; K O R A B  — n ie d z ie la : „W ysp a  zło 
c zyń có w ”  g. 13, p o i.; ' KO SM O S (te l. 
380-03) „D u c h ”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 
18.15, 20.30 U S A , 1. 15 (p ią te k , sobo­
ta  i  n ie d z ie la ): B A Ł T Y K  (te l.  733-35) 
sobo ta : „A k a d e m ia  pana K le k s a ”  g.
11.30, 15.30, cz. 1: g. 13, cz. I I ;  „O b c y
— 8 pasażer N o s tro m o ”  g. 17, 19.15, 
ang., 1. 15; n ie d z ie la : „A k a d e m ia
pana K le k s a ”  g. 11, 15.30, cz. I ;  g.
12.30, 14 cz. I I ;  „O b c y  — 8 pasażer 
N o s tro m o ”  g. 17, 19.15; P O L O N IA  
( te l.  22-18-34) „O k o  p ro ro k a ”  g. 14.30, 
p o l.-b u łg ., 1. 12; „W e jś c ie  sm oka ”  g.
16.30, 18.30, U S A . 1. 13; sobota : „P a n  
W o ło d y jo w s k i”  g. 11; „P rz y g o d y  
B łę k itn e g o  R y c e rz y k a ”  g. 14.50; 
„K o n w ó j”  g. 16.30; „Z a n im  n a d e j­
d z ie  d z ie ń ”  g. 18.30, po l., 1. 18 (w s tęp  
w o ln y ); n ie d z ie la : „K o n w ó j”  g. 16.30, 
U S A , 1. 15; „D z ie ln ic a  w il lo w a ”  g.
13.30, bu łg ., 1. 18 (k a rn e ty ) ; P IO N IE R
(te l.  475-02) „U c ie c z k a  na A te n ę ”  g. 
15, 17.15, ang., 1. 15; „R e w iz ja  osob i­
sta”  g. 19.30, po l., 1. 18; sobota l  n ie ­
d z ie la : „N a  D z ik im  Zachodz ie ”  g. 10, 
15, 16, p o i.; „P ie rś c ie ń  ks ię żn e j
A n n y ”  g. 11; „U c ie c z k a  na A te n ę ”  
g. 13. 17.15, ang., I. 15; „R e w iz ja  oso­
b is ta ”  g. 19.40, po i., ł .  18; H E T M A N  
(P o m o rza n y ) p ią te k : „T a n k o w ie c  w 
p ło m ie n ia c h ”  g, 16.30, radź., ł .  12; 
„T a je m n ic z e  s p o tk a n ie ”  g. 18.15, 
ry m .,  1. 15; n ie d z ie la : g. 13.15; D R U Ż 
B A  (te l.  356-95) „A u s te r ia ”  g. 19, po i.; 
ł .  15 (p ią te k ); Z A M E K  — p ią te k : 
„T o m  H o rn ”  g. 18, 29.30 U S A  (w e r­
s ja  o ry g in a ln a ) ; M A R S  — „ D z ik i  ko ­
n ik  R y n ”  g. 16, CSRS; „W ie lk i  Szu”  
g. 18, 20, p o l., 1. 18; sobota : g. 18, 20: 
n ie d z ie la : g. 17. 19; S Z M A R A G D O W E  
(Z d ro je ) n ie d z ie la : „P o szu k iw a cze  za 
g in io n e j a r k i ”  g. 14.30, 16.45, 19 USA, 
1. 12; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) n ie d z ie ­
la :  „ A fe ra  „C o n c o rd e ”  g. 16.30, 18.30, 
w ł., I .  15; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) „A n n a  
i  w a m p ir ”  g. 18, po l., 1. 18; H U T N IK  
(S to łczyn ) „W c ią ż  o m iło ś c i”  g. 17 
f r . ,  1. 15; sobota : „M u s im y  ożem c 
d z ia d k a ”  g. 12, ra d ź .; n ie d z ie la : 
„W c ią ż  o m iło ś c i”  g. 16; B A J K A  (Po 
lic e ) „P o szu k iw a cze  za g in io n e j a r k i ”  
g. 16. 18, 20. U S A , 1. 12 (p ią te k , sobo­
ta  i  n ie d z ie la ); B IA Ł Y  Ż A G IE L  
(T rzeb ież) n ie d z ie la : „G n ia z d o  z ło ­
czy ń c ó w ”  g. 18, ru m ., 1. 18; Z A T O ­
K A  (N o w e  W arpno ) n ie d z ie la : „W a ł­
k a  o o g ie ń ”  g. 18 f r . .  1. 18; G R Y F  
(G ry f in o )  n ie d z ie la : „P o w ró t s tra co ­
n y c h ”  ju g ., i .  12; R O B O T N IK  (P y ­
rzyce ) p ią te k  1 n ie d z ie la : „M e f is to ”  
w ęg.-R F N , 1. 15; „R y c e rz y k  C ze rw o­
nego S erduszka”  p o l.; W IS Ł A  (G o­
le n ió w ) n ie d z ie la : „W a lk a  o o g ie ń ”  
k a n a d .- fr . ,  1. 18; „D z ie w c z y n a  i
G ra n d ”  radź., 1. 12; W ENUS (G o le ­
n ió w ) „G ło w y  pe łne  g w ia zd ”  po i., 
I .  15 (p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); 
IN A  (S ta rg a rd ) p ią te k  1 n ie d z ie la : 
„S a in t  J a c k ”  U SA. 1, 18; D A R  (S ta r­
ga rd ) „O d m ie n n e  s ta n y  św iadom oś­
c i”  U S A , i .  15; „W ó d z  In d ia n  T e - 
cum seh”  N R D ; C U K R O W N IK  (S ta r­
ga rd ) p ią te k  i  n ie d z ie la : „B i ls k ie  
sp o tka n ia  I I I  s to p n ia ”  U S A . 1. 12; 
„U lz a n a  — w ódz  A p aczów ”  N R D .

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I M I.O D Z IE Ż Y

(n ie d z ie la )
K O R A B  — „R e k s io  w y b a w c a ”  g. 11, 
12; P O L O N IA  — „P a n  W o ło d y jo w ­
s k i"  g. 11; „P rz y g o d y  B łę k itn e g o  R y 
ce rz y k a ”  g. 14.30; P IO N IE R  — „N a  
D z ik im  Zachodz ie ”  g. 10, 15, 16;
„P ie rś c ie ń  ks ię żn e j A n n y ”  g. 11; 
H E T M A N  — „M y s z k a  i  m u ch a ”  g. 
12; M A R S  — „A w a n tu ra  z k re te m ”  
g. 11: S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) 
„B a łw a n e k  p ły n ie  do A f r y k i ”  g. 13; 
P R Z Y J A Ź Ń  — „C u d o w n a  po d ró ż”  g. 
14; ..W yp ra w a  po z ło te  w ło s y ”  g. 15; 
1 M A J  — „G d z ie  je s t s ło ń ”  g. 15; 
„ ’’ • 'rw a n y  przez In d ia n ”  g. 16; H U T ­
N IK  — „M u s im y  ożen ić  d z ia d k a ”  g. 
14.30; B A J K A  — „W  G ó ra ch  S k a li­
s ty c h ”  g. 12: B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „S y  
re n k a  i  ks iążę”  g. 16; Z A T O K A  — 
„T a je m n ic a  trze ch  p o m a ra ń czy ”  g. 
15; „S p o tk a n ie  na K a s jo p e i”  g. 16. 
R E P E R TU A R  K IN  na p ods taw ie  in ­
fo rm a c ji On R«*.

M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 —
„W iz e ru n e k  k o b ie ty ” ; S z tu ka  p o l­
ska X X - le c ia  m ię d zyw o je n n e g o ; 
W ła d z tw o  K s ią żą t P o m o rsk ich ; 
S z tu ka  P om orza  Z achodn iego  X I I — 
X V I I  w ie k u ; S ta re  sre b ra ; D a w ­
na  po rce la n a  — g. 9—15.30; S T A ­
R O M Ł Y Ń S K A  l  -  P o lsk ie  m a la rs tw o  
w soółczesne; M a rtw a  n a tu ra  — te ­
m a t za rzucony?  — g. 9—15.30; W A Ł Y  
CHRO BREG O  3 -  Polska  nad B a ł­
ty k ie m  przed  1 000 la t :  P rz y ro d a  m o­
rza ; In s tru m e n ty  i  pom oce n a w ig a ­
c y jn e . U rządzen ia  i m e chan izm y 
s ta tk ó w  m o rs k ic h : G ospodarka  m o r­
ska na P om orzu  Z a ch o d n im  1945— 
19~0, O k rę t w  sztuce; D aw na  k u l­
tu ra  lu d o w a  na P om orzu  Z a ch o d n im ;

K u ltu ra  A f r y k i  Z a c h o d n ie j;  Fetysze 
gw ożdz iow e  p le m ie n ia  B akongo  
(Z a ir)  g. 9—15 30; P LA C  R Z E P IC H Y  
— O d d z ia ł H is to r i i  M ia s ta : D z ie je  
Szczecina od X  w ie k u  do w spó łcze­
snośc i; Nasz Szczecin — d o k u m e n ty  
35-lecia; K o n c e p c ja  p ro g ra m o w o - 
p rzes trzenna  Podzam cza w  Szczeci­
n ie  — w ys ta w a  p o k o n k u rs o w a  — g. 
9—15.30: K L U B  „K IE R U N K I”  -  M a ­
ria c k a  6/8 — M a la rs tw o  Z o f i i  Różań­
s k ie j;  Rzeźby B ogus ław a  Iw a n o w ­
sk iego ; G ra f ik a  S ta n is ła w a  W ito w ­
sk iego  — g. 16—20 (p ią te k ) ; Z A M E K  
B W A  — T rz y  n u r ty  po lsk ie g o  m a ­
la rs tw a ; N epa l — k r a j i  lu d z ie  ( fo ­
to g ra fia )  — g. 9—17; Z A M E K  — „U ro  
czyska leśne”  fo to g ra f ie  Jana  Jaś­
k ie w ic z a ; „ K w ia t y  • K o b ie c ie  P o l­
s k ie j”  — g. 10—18.
W SOBOTĘ I  N IE D Z IE L Ę  — muzea 
czyn n e  w  g. 10—16.

D Y Ż U R Y
S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
CH1R . D O R O S ŁY C H  — A rk o ń s k a ; 
W E W N ,, P O ŁO Ż N IC T W O , G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  r-  u l.  W o jc iecha  l  — 
g. 20—8; D O R O SŁYC H  — a l. Jed­
ności N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; STO ­
M A T O L O G IC Z N A  -  a l. Jednośc i 
N a ro d o w e j 12 — g. 20—7; u l. Nad 
O drą 20 -  g. 8—18.
SO BO TA
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
C H IR . D O R O S ŁY C H  — I I I  P om orza­
n y ;  W EW N ., G IN E K O L O G IA , PO ­
Ł O Ż N IC T W O  — re jo n o w e . 
P O R A D N IE : ogó lne , dz iec ięce  1
s to m a to lo g iczn e  — czynne w  sobo­
tę  w  g. 7.30—15 w  n a s tę p u ją cych  
p rzych o d n ia ch : K a d łu b k a  2, P ow st 
W lk p . 68, S ta ro m ły ń s k a  26, Jedn. 
N a ro d o w e j 12, A b ra m o w sk ie g o  9, 
K u  S łońcu  12, W o j. P o lsk iego  72, 
Nad O drą  26; P o ra d n ia  d la  k o b ie t: 
Jedn. N a ro d o w e j 12; P o ra d n ia  de r­
m a to lo g iczn a  — H e n ry k a  Pobożne­
go 4; P rz y c h o d n ia  sp e c ja lis tyczn a  
n r  2 — Jednośc i N a ro d o w e j (w e j­
ście od M. Buczka).
G A B IN E T  O K U L IS T Y C Z N Y  -  Je d ­
ności N a ro d o w e j 12 (w e jś c ie  od M. 
B u czka ).
ZD R O JE  -  B a t. C h ło p s k ic h  36 — 
g. 8—15.
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E
D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 — całą 
dobę; D O R O S ŁY C H  -  Jednośc i Na­
ro d o w e j — ca łą  dobę; S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o w e j 
12 — całą dobę ; N ad O drą  13 —■ 
całą dobę (w  ty m  g a b in e t zab ie ­
gow y).
N IE D Z IE L A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  -  W o jc iecha  7; C H IR . 
D O R O SŁYC H  — I I  P o m o rza n y ; 
W E W N ., G IN E K O L O G IA , P O ŁO Ż­
N IC T W O  — re jo n o w e . 
P R Z Y C H O D N IE  d y ż u ru ją c e  *e same 
co w  sobotę.
A P T E K I (p ią te k , sobota, n ie d z ie la ) 
J A G IE L L O Ń S K A  I6a (dod . o d t ru tk i)  
te ł.  371-55; L E L E W E L A  I  -  te l. 
726-21; S T O ŁC Z Y N , N ad O drą  20 — 
te l '239-422; ZD R O JE  B a t. C h ło p ­
sk ich  54 -  te ł. 612-573.
A P T E K I — czynne w  sobotę w  g. 
8—15.30:
N aruszew icza  11 —  te l.  220-164; 5 L ip ­
ca 7 — te l.  443-38; D ębogórska  10 — 
te l. 479-52.
IN F O R M A C JE
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 I  
446-46 — g. 7.30—17 (p ią te k ). 
O ŚR O D EK D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  -  te l. 777-60 -  g. 
8—13.
K O L E JO W A  — te ł.  935.
U S ŁU G O W A  — te l.  428-14 -  g. 
7.30—15.30 (p ią te k )
R U C H  S T A T K Ó W  — te l.  951.
S T A N  DRÓG P U B L IC Z N Y C H  -  te l. 
980.
P O G O TO W IA
R A T U N K O W E  -  te l.  999; MO -  
te ł. 997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  te l. 
998; D RO G O W E — te l.  981; SPÓ Ł­
D Z IE L C Z E  -  te ł. 982; E L E K T R O W ­
N I -  te l.  991; G A Z O W E  -  te l. 992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  -  te l 
994. L O K A T O R S K IE  -  te l.  986. 
B A N K  P K O  — c z y n n y  w  sobotę: 
a l.  N ie p o d le g ło śc i 40 — g. 9—13. 
S T A C JE  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O BĘ. M ick ie W l- 
cza. K a d łu b k a  ( ta x i) .  K u  S łońcu. 
E skadrow a, C hop ina , K o p e rn ik a . 
P O ZO S TA ŁE  S T A C JE  -  czynne  w 
ro d z in a c h  6—21.
SO BO TA
C A Ł Ą  D O B Ę : K o p e rn ik a , M ic k ie w i­
cza, K a d łu b k a , E skad row a , K u  S ło ń ­
cu, C hop ina .
OD G. 7—15: 1 M a ja , K o lu m b a , G o­
le n io w ska .
OD G. 12—20: M a zu rska , E skad row a , 
S om o s ie rry .
N IE D Z IE L A
S tac je  ca łodobow e  te  same co w 
sobotę.
OD G 7—15: W o j. P o lsk ie g o , S trza - 
ło w s k a . C u k ro w a ;
OD G. 12—20; S iko rsk ie g o , G ra n ito ­
w a.
S tac je  o b s łu g i sam ochodów  „ P o l-  
m o z b y t”  — czynne  w  sobotę w  g.
6—14: B ia ło w ie s k a  2, P rze s trzenna  42. 
O rła  B ia łego  10, M ieszka  I  65, Srao- 
la ń ska  11/13.
R T V  W P H W  — czynne w  sobotę od 
g. 8—13:
N a p ra w a  T V  c z a rn o -b ia ły c h  — u l. 
W yszyń sk ie g o  25 — te l.  356-96; T V  
k o lo ro w a  — u l.  W yszyńsk iego  5/7 — 
te L  359-55.
D E L IK A T E S Y  (n ie d z ie la )
A L . W Y Z W O L E N IA  37 -  g. 9—13; 
WOJ. P O LS K IE G O  52 -  g. 13—17.

15.05 W szko le  1 w  d om u. 15.25 
N U R T  — P la n  6 - le tn i. 16 Jazz Ja m ­
boree  83. 16.30 W iadom ości 16.40
E n c y k lo p e d ia  T D C . 17.05 P ią te k  z

P a n k ra c y m . 17.30 F ilm  ru m . „M iło ś ć  
ponad w szys tko ” . 18.45 „N a szym  zda 
n ie m ” . 19 D o b ranoc . 19.10 Na ch ło p ­
s k i ro zu m . -19.30 D z ie n n ik . 20 M o n i­
to r  R ządow y. 20.30 F ilm  CSRS „B e z  
p o czą tku  - i bez ko ń ca ”  cz 111 21.40 
S p ra w y  na dziś 1 ju t r o .  22.10 K om en 
ta rze . 22.40 P ro g ra m  p u b lic y s ty c z n y .
23.10 D z ie n n ik .
PR O G R A M  I I
17 W iadom ości. 17.10 Szach — m at.
17.30 C z ło w ie k  z k o m p u te re m . 13 K o 
io k w iu m . 18.30 K ro n ik a  ( lo k .) .  19 
P rzebo je  D w ó jk i.  19.10 T e le tu rn ie j 
.S ko ja rze n ia ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 Za 
i ie ro w n ic ą . 20.15 M u zyxa  m ałego 
e k ra n u  — w y s t. D a n u ta  R in n  i  Zb ig  
n ie w  W odecki. 21 S p ir itu a ls  and  G o­
spels S ingers. 21:15 W yd a rze n ia . 21.30 
Za k ie ro w n ic ą . 21.40 F ilm  ang. „ K o ­
b ie ta  w  b ie li” . 22.35 R ozm ow y in ­
ty m n e  „N ie  ro zc ią g a j tego, co m o­
żesz ro zp lą ta ć ” .
S O BO TA 
PR O G R A M  I
6, 6.30, 7. 7.30 T T R . 8 R o ln iczy  m a­
gazyn  te ch n iczn y  8.30 T yd z ie ń  na 
dz ia łce . 9 S obótka . 10.30 T e a tr : „ K lą t ­
w a ”  S t. W ysp iańsk iego . 12.10 „O  ży­
w ie n iu ” . 12.21) P ro g ra m  w o js k o w y .
12.50 K ra jo b ra z y . 13.30 P ro g ra m  roz­
r y w k o w y  T V  ra d z ie c k ie j.  14.10 „J a k a  
płaca, ta ka  p raca ” , 14.30 P odróże bez 
b ile tu .  15.15 W iadom ości 15.30 W szy­
s tk o  o pocztów ce. 16 F ilm  T V  radź. 
„C z e rw o n e  i  czarne” . 17.05 R e c ita l 
szw a jca rsk ie g o  t r ia  m uzycznego. 17.30 
T ry b u n a  se jm o w a . 18 S tu d io  sp o rt. 
19 D obranoc . 19.10 T V  L is ta  P rzebo­
jó w  19.30 D z ie n n ik . 20 F i lm  po i. 
.T rę d o w a ta ”  21.30 P ro g ra m  o a rc h i­
w ach p a ń s tw o w ych  22 „N a  żyw o ” .
22.30 S p o rt. 22.45 P ro g ra m  ro z ry w k o ­
w y  T V  NRD, 23.35 H o rro r  p rod . ang. 
„P o w ró t c z a ro w n ic y ” .
PR O G R A M  I I
9 F ilm  p o i. „T rę d o w a ta ” . 10.30. 11,
11.30 N U R T  12 C zym  ż y je  k ra j.  12.10 
„D z iu ra  w  z ie m i" .  12.20 F i lm y  a n i­
m ow ane 13.20 „T o , co lu b ię ” . 13.35 
„W ie lk ie  p u s ty n ie ” . 14.30 „T o , co lu ­
b ię " . 14.40 W id eo teka . 15.10 „T o . co 
lu b ię ” . 15.20 Express re p o rte ró w .
15.45 „T o , co lu b ię " .  16.15 R ć lig łe  ł  
ko ś c io ły  w  Polsce. 17.25 F ilm  T V  
radź. „O tw a r ta  ks ię g a ” . 18.30 F o ru m  
(lo-k.). 19 „T o , co  lu b ię ” . 10.30 D zień 
n ik  (d la  n ies łyszących). 20 W ieczór 
w  te a trze  — „Z a k ła d n ik ” . 21.35 K in o  
d o ro s ły c h  — „N a n a ” . 22.35 W a rc h i-  . 
w um .
N IE D Z IE L A  
P R O G R AM  I
8 i  6.30 T T R . 7 „ W  naszej ro d z in ie ” .
7.55 N owoczesność w  dom u i  zagro- 
dz.łe. 8.15 M ag. ro ln ic z y . 9 T e ie ra - 
n e k . 10.20 A n te n a . 10.45 E s trada  fo l­
k lo ru .  11 F ilm  T V  f r .  „M a jo w ie  —
1 000 la t  n ie z w y k łe j k u l t u r y ” . 12 Sie 
dem  a n te n . 13 K r a j  za m ia s te m . 13.25 
T e a tr  T V  d la  d z ie c i „P o d ró że  do» 
te a tru ” . 15.10 W iadom ości. 15.20 Lo ­
sow an ie  Dużego L o tk a . 15.40 S p o rt.
16.30 „S ia d a m i naszych czasów ” .
17.10 Rep. f i lm o w y  „O s ta tn i za jazd ” .
17.40 W s ta ry m  k in ie  — „R e n a ” .19 Do 
b ranoc . 19.30 D z ie n n ik . 20 F ilm  f r .  
„L a ta  m arzeń 1 z łu d ze ń ” . 21.35 S p o rt.
22.05 P rzeg ląd  m ię d z y n a ro d o w y . 22.35 
L e k s y k o n  p o ls k ie j m u z y k i ro z ry w k o  
w e j — K rz y s z to f K om eda.
P R O G R A M  I I
8 Czas re fo rm y  9 F ilm  „ L a ta  m a­
rzeń  i  z łu d z e ń " (d la  n ies łyszących ).
10.30 P ro g ra m  w o js k o w y . 11 C zym  
ż y je  k ra j?  11.10 G ra  G a r r ic k  O hlsson.
11.40 A é ro b ic . 11.55 S ta r tu j z n a m i.
12.35 B liż e j n a tu ry . 12.50 P ira c i,  czy ­
l i  rzecz o kaskaderach . 13.15 Z  pa­
m ię tn ik a  sza lonej g o spodyn i. 13.30 
R ozm ow a d n ia . 13.45 K in o  O ko . 14.45 
J u tro  p o n ie d z ia łe k . 15.15 F ilm  USA 
„O jc ie c  M u rp h y ” . 16.05 M o d y  i pozy.
16.25 F ilm  T V  w ęg. „ L is z t " .  17.15 W ar 
szaw skie  Ł a z ie n k i. 18 „P ie s . k tó r y  
m ó w i” . 18.35 Zaproszen ie , do  T e a tru  
N ow ego. 19 W y w ia d y  I re n y  D zie ­
d z ic . 19.30 D z ie n n ik . 20 S p o rt. 2J S tro  
f y  p o e tyck ie . 21.30 Sensacje X X  w ie ­
k u . 21.55 F ilm  T V  ra d ź . „D ro g a  
przez m ę kę ".
U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia ­
n y  w  p ro g ra m ie  
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I
16.25 G odzina  d la  ro d z icó w . 16.50 G im  
n a s tyka . 17 W iadom ości. 17.15 
W id o w isko  d la  dz iec i. 17.45 F ilm  ju g . 
„N ie z w y c ię ż o n e  m ia s to ” . 18.50 T V  
dz iec ięca . 19 F ilm  T V P  „S k a rb y  
A m a z o n ii” . 19.25 Prognoza pogody, 
k ro n ik a .  20 F ilm  „F r o n t  bez lito ś c i” .
21.05 F ilm  f r . - w ł  „N ie w in n a ”  23.10 
K ro n ik a .  23.25 Jazz. 0.05 W iadom ości. 
PR O G R A M  I I
8.50—17.10 P ro g ra m y  d la  szkó ł 17.45 
W iadom ości. 17.50 T V  dziec ięca . 18 i
18.25 Jęz. a n g ie ls k i. :8 55 W iadom oś­
c i. 19 „N ie b ie s k ie  c k n o ”  20 A ng. ko 
m ed ia  f ilm o w a  „R a tu n k u , id z ie  le ­
k a rz ! " .  21.30 K ro n ik a . 22 S p o rt. 22.30 
F ilm  T V  CSRS. „K o m e n d a n t C ha­
be r t ” .
SOBO TA 
P R O G R A M  I
7.55 Jęz. ro s y js k i 9.25 K ro n ik a  10 
W id o w isko  d la  dz iec i. 10.30 F ilm  T V  
„F r o n t  bez l ito ś c i”  11.30 S p o rt. 12 
W ladorńości. 12.05 P ro g ra m  z Rostoc- 
k u . 12.30 „C u d a  n a tu ry ”  13.35 W ia ­
dom ości. 13.45 W id o w isko  d la  dz iec i/
15.30 P ro g ra m  z R ostocku . 17 S p o rt
17.30 W iadom bści. 18.50 T V  dziecięca . 
19 F i lm  T V  ang. „P rz e m y tn ic y ” . 19.25 
°ro g n o z a  pogody, k ro n ik a .  20 F ilm  
U S A  „S ie d m iu  w s p a n ia ły c h ” . 22.05 
M uzyczn y  t r iu m f .  22.50 K ro n ik a .
23.05 „Ś m ie rć  g łupca ” . 23.55 W iado­
m ości
P R O G R A M  I I
16.05 F ilm  TV  CSRS „W s z y s tk o  d la  
E w y ” . 17.30 S tu d io  H a lle . 17.45 W ia ­
dom ości. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F ilm  
T V P  „J a n o s ik ” . 18.55 W iadom ości. 19 
Rep. T V  „R o k  z p in g w in a m i” . 19.30 
K o n c e r t z o k a z ji o tw a rc ia  T a rg ó w  
L ip s k ic h . 21 P ro g ra m  z R ostocku .
21.30 K ro n ik a .  22 F ilm  „S y n o w ie  w ra  
ca ją  do d o m u "
N IE D Z IE T A 
P ’ O G R A M  I
9.25 K ro n ik a .  10 1 10.25 W id o w isko  
d la  d z ie c i. 11 Ś piew a B ru n o  Seba­
s tia n . 11.50 P ro g ra m  ro z ry w k o w y
12.50 W iadom ości. 13 P ro g ra m  r o z ­
r y w k o w y . 14.29 .O p iw ie ” . 14.35 i  
is.30 W id o ,, :sko d la  dz iec i. 1« K o n ­
c e rt życzeń: 17 w ia d o m o ść ’ . 17 10 
S p o rt. 13.50 T V  dz iec ięca . 19.25 P ro g ­

noza pogody, k ro n ik a .  20 „Z y c ie  O tto  
G ro te w o h la ” . 20.50 F i lm  w ł.  „G o rz ­
ka  m iło ś ć ” . 22.30 K ro n ik a .  22.45 P ro ­
g ram  m u zyczn y . 23.15 W iadom ości. 
PR O G R A M  I I
15.30 F ilm  radź. „W a ssa ". 17.45 W ia­
dom ości. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F ilm  
T V  CSRS „ B y ło  k ie d y ś  dw ó ch  p isa­
rz y ” . 18.35 F ilm  T V  w ęg. 18.55 W ia­
dom ości. 19 S p o rt. 20 K o m e d ia  f i lm o ­
wa „K ła m s tw o  d z ie w c z y n y ” . 21.30 
K ro n ik a .  22 „S ta d io n y ” .
PR O G R A M  ZSRR
14.30 K o m . p o lity c z n y . 15 M e lo d ie  lu d o  
w e. 15.15 M agazyn „W s p ó łp ra c a ” .
15.45 P ro g ra m  m uzyczny . 16.25 C zło ­
w ie k  — ś w ia t — kosm os. 17.15 S pot­
ka n ie  z o lim p ijc z y k a m i.  19 D z ie n ­
n ik .  19.35 M u zyka  d la  w szys tk ich .
20.40 F ilm  d o k u m  ..D zw on pam ię ­
c i”
SO BO TA
8 M agazyn w o js k o w y . 9 Z d ro w ie .
9.45 P oczta p o ranna . 10.15 S p o tkan ia  
na Z ie m i R a d z ie ck ie j. 10.39 P rogram  
d la  w s i. 11.30 K io s k  m u zyczn y . 12 
F ilm  fab . „P óźna  m iło ś ć ” . 14.35 K lu b  
P o d ró ż n ik ó w . 15.35 M u zyka  pow aż­
na. 16 P anoram a m ię d zyn a ro d o w a .
16.45 F ilm y  a n im o w a n e . 17.20 K o m e ­
d ia  f i lm o w a  „Ż o łn ie rz  Iw a n  B ro w - 
k in ” . 19 D z ie n n ik . 19.35 P o k ó j 1 m ło ­
dzież. 29.10 K ro n ik a  spo rtow a . 
N IE D Z IE L A
7.35 F ilm  „Ż o łn ie rz  Iw a n  B ro w k in ” ,.
12.50 F ilm  d o k u m . 13 Na z ie m i - -  na 
m orzu  — na n ie b ie . 15:30 U czen i d la  
p rzem ys łu . 14 P ro g ra m  d la  m ło d z ie ­
ży. 14.45 M u zyka  lu d o w a . 15.05 Na­
uka  g ry  w  szachy. 15.35 B o h a te ro ­
w ie  M . Szo łochow a na scenie te ­
a tra ln e j.  16.15 N auka  1 życ ie . 16.45 
W iadom ości. 17 Co p o tra f i k o le k ­
ty w . 17.30 F ilm  m u zyczn y  „N a  b a lu ” .
17.55 F ilm  „P ę t la ”  cz-. I .  19 D z ie n ­
n ik .  19.35 F ilm  m u zyczn y . 20.15 W ia ­
dom ości. 20.30 U tw o ry  Jana Straussa.

P R O G R AM  I
14.05 M agazyn m uzyczn y  „R y tm ” .
16.15 B a n k  p rz e b o jó w . 17 M u zyka  i  
A k tu a ln o ś c i. 17.25 G ita ra , b a n jo ... i  
c o u n try . 18.05 G o rą cy  te m a t. 13.15 W 
p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii.  19.20 
M in i- re e ita l.  19.30 R ad io  dz iec iom .
20.05 W k i lk u  ta k ta c h , w  k i lk u  s ło ­
w ach. 20.10 K o n c e rt życzeń. 20‘.40 
W iersze d la  c ie b ie . 20.50 Jazz w  p i­
gu łce . 21.05 K ro n ik a  s p o rto w a . 21.15 
W ieczorna  p rom enada  z A r th u re m  
F ie d le re m . 22.25 R e p e tyc je  z ja zzu  
p o lsk iego . 23.25 D ysko te ka  przed  so­
bo tą .
PR O G R A M  n
14 „T w ie rd z a ” . 14.10 N ow ości p o l­
s k ie j fo n o g ra f ii.  15 P a m ię tn ik i i  
w spom n ien ia . 15.10 Poeci p io se n k i.
15.30 F o lk lo r  na m ap ie  św ia ta  — Ja­
pon ia . 16 W ie lk ie  d z ie ła , w ie lc y  w y ­
k o n a w c y . 17.20 S zczecińskie  nag ra ­
n ia . 17.50 Ze ś w ia to w e j e s tra d y . 18.05 
K o n c e rt życzeń. 18.30 K lu b  S tereo.
19.30 W ieczó r w  f i lh a rm o n ii .  20.45 
W ieczorne  re f le k s je . 21 C. d . tra n s m ł 
s j i  k o n c e rtu . 21.45 „L ite r a tu r a  i  m u 
z y k a ” .  21.45 N a g ra n ie  w ie czo ru . 21.50 
T e a r t PR „S z tu k m is trz ” . 22.35 S łu ­
c h a jm y  razem . 23 „K a m ie ń  na k a ­
m ie n iu ” .  23.20 In s p ira c je  l i te ra c k ie  
o  m uzyce . 24 N ocne reggae, 0.45 M i­
n ia tu ra  l ite ra c k a  „ K o b ie ty ” . 
PR O G R A M  I I I
14 Późne dz ie ła  R oberta  S chum anna.
15.05 R ock po  p o ls k u . 15.45 M agazyn 
m o to ry z a c y jn y . 16 Z ap raszam y do 
T r ó jk i .  17.30 P o lity k a  d la  w szyst­
k ic h .  18.05 In fo rm a c je  s p o rto w e . 19 
„W ie lk ie  w y g ra n e " . 19.30 T ro ch ę  
sw inga ... 19.50 „ N ie  ty lk o  z tego św ia 
ta  Jesteśm y” . 20 T ró j-D ż w ię k .  20.45 
O lim p ia d a , k tó re j n ie  b y ło . 21 T rz y  
k w a d ra n se  jazzu . 21.45 K lu b  T r ó jk i .
22.15 S ou l — m u z y k a  duszy . 22.45 
N ie  ty lk o  B aśn ie  z 1001 rio c y ” . 23 
Z ap raszam y do T r ó jk i .  23.55 P ó łnoc  
poe tów .
PR O G R A M  IV
14 W  trbsce  o przysz łość. 14.15 P io ­
se n k i Janusza K om ana . 14.39 B lo k  
a u d y c ji d la  m ło d y c h  s łu ch a czy  — 
S zkó łka  Jazzowa. 15 M iędzy  n a m i.
15.30 Ja  i  c a ły  ten  ś w ia t. 15.45 M u ­
zyka  n a s to la tk ó w . 15.50 L e k tu ry  na ­
s to la tk ó w . 16.05 In s tru m e n ta r iu m  m u 
z y k ł ro z ry w k o w e j.  16.35 W id n o k rą g .
17.05 K o n c e r ty  In s tru m e n ta ln e . 18 
M o je  ho b b y  — R ok m y ś liw e g o  18.10 
M o je  ho b b y  — F ila te lis ty k a . 18.20 
M uzyczne  h o b b y  — M u s ica l. -18 40 
s tu d io  e k sp e rtó w . 19.35 M u zyka . 19.40 
Tez. a n g ie ls k i. 19.55 O tw ó rczo śc i d la  
dz iec i. 20.15 u iu b ’o ne  m e lo d ie  ope­
re tk o w e . 20.30 W ieczór m u z y k i 1 
m y ś li.  22.10 Na s k rz y d ła c h  p ieśn i. 
23 L e k tu r y  C z w ó rk i.  23.10 M u zyko - 
te ra p ia .
SOBO TA 
P R O G R A M  I
8.20 M e lo d ie  na dz ień  d o b ry . 8.45 Z o ł 
n ie rs k i zw ia d . 10.30 „A n n a  K a re n in a ” .
11.05 K o n c e r t p rzed  h e jn a łe m . 12.30 
M u zyka  fo lk lo re m  m a lo w a n a . 12.45 
R o ln iczy  kw a d ra n s . 13.10 R ad io  k ie ­
ro w c ó w . 13.20 G w ia z d y  p io se n k i z 
B u ka re sz tu . 13.30 M u zyka  starego 
W iedn ia . 14.05 M agazyn m uzyczny  
„R y tm ” . 14.55 P ięć m in u t  o f i lm ie .
15,45 S p o rt. 16.05 P ro b le m  d n ia . 16.15 
C. d . sp raw ozdan ia  sp o rtow ego  17.50 
P re m ie ry  ra d io w y c h  s tud iów ’. 18 „M a  
ty s ia k o w ie ” . 18.39 K o n c e rt d n ia . 19.20 
M in i- re c ita l.  19.30 R adio dz ie c io m .
20.05 W k i lk u  ta k ta c h , w  k i lk u  sło­
w ach. 20.10 I^rzy m uzyce  o spo rc ie .
21.05 R a d io w y  ty g o d n ik  k u ltu ra ln y ,.
21.25 P ó ł tu z in a  a t r a k c j i  m uzycz­
n ych . 22.25 Na ro c k o w ą  n u tę . 23.10 
P anoram a ś w ia ta . 23.25 Z aproszen ie  
do tańca .
PRÓG ? A M  I I
6.30 S tu d io  B a łty k .  7.35 R odz inny  
o o r t.  8.05 Naszym  zdan iem  8.10 Prze 
b o je  s ta re  Jak ś w ia t 8.39. P oranna 
serenada. 9 „K a m ie ń  na k a m ie n iu ” .
9.20 M u zyka , k tó rą  lu b i D o ro to  S ta­
liń s k a  9.50 „T w ie rd z a ” . 10 G odzi­
na m e lom ana . 11. Zawsze po jedena ­
s te j.  11.10 K a b a re to n  D w ó jk i.  11.30 
T y d z ie ń  w  s tereo. 12 S z ta fe ta  o r­
k ie s tr  ra d io w y c h . 12.25 W s tro n ę  jaz 
z ił. 13.*>o 7, -m o lo w m e t -k : z v n i. 13 20 
A”  um  o p e ro w y . 14 „T w ie rd z a ” . 14.19 
„C o  je s t grane?” . 16 W ie lk ie  dz ie ­

ła , w ie lc y  w y k o n a w c y . 17.20 M aga­
zyn  li te ra c k i.  18 Ze ś w ia to w e j es tra ­
d y . 18.10 T y d z ie ń  na zach. W ybrzeżu .
18.30 M uzyczna  g a le ria  D w ó jk i.
19.20 „ A n o n im "  — p rz y p o w ia s tk a  
K a ro la  C apka. 19.30 W ieczór w  f i l ­
h a rm o n ii.  21.10 K la s y c y  jazzow ego 
sa kso fonu . 21.30 „L ite r a tu r a  i  m u ­
z y k a ” . 21.38 T e a tr  PR „W y s p y  K a ­
n a ry js k ie ” . 22.10 S tu d io  S te reo  za­
prasza, 23 „K a m ie ń  na k a m ie n iu ” .
23.20 S ły n n i a r ty ś c i w  duec ie . 24 S tu  
d io  S te reo  zaprasza. 0.45 M in ia tu ra  
lite ra c k a  „K o b ie ty ” .
PR O G R AM  I I I
7.30 P o lity k a  d la  w s zys tk ich . 8.30 
„R a ff le s ” . 9.05 Po p ro s tu  o nas. 9.20 
M a ła  po ranna  m u zyka . 10 „W ie lk ie  
w y g ra n e ” . 10.30 z ło te  la ta  sw in g a .
11 N ie  czy ta liś c ie , to  p o s łu ch a jc ie .
11.15 W okó ł m u z y k i la ty n o s k ie j.  11.50 
„N ie  ty lk o  z tego św ia ta  je s te śm y” .
12.05 W to n a c ji T r ó jk i .  13 „R a ff le s ” .
13.10 P o w tó rk a  z ro z ry w k i.  14 Późne 
dz ie ła  R oberta  S chum anna . 15.05

VVszystkie d ro g i p row adzą  do N ash­
v i l le ” . 15.45 P odróże re p o r te ró w . 16 
Zapraszam y do T r ó jk i .  18.05 In fo r ­
m ac je  sp o rto w e . 19 S z lachc ic  na za­
grodz ie  ró w n y  w o je w o d z ie . 19.30 T ro  
chę sw inga ... 19.50 „N ię  ty lk o  z tego 
św ia ta  je s te śm y” . 20 L is ta  p rzebo­
jó w .  22.15 T e a trz y k  „Z ie lo n e  O ko ” . 
23 Z ap raszam y do T ró jk i.
P R O G R AM  IV
7.15 D ooko ła  ś w ia ta . 7.30 S łu ch a m y  
G rand  S ta nda rd  O rc h e s try . 7.40 Jęz. 
a n g ie ls k i. 7.55 M uzyczn y  su p le m e n t.
8.10 C z ło w ie k  w  s w o im  „ M ” . 8.30 P o­
ran n a  p o z y ty w k a . 9 Z  k a ta lo g u  n ie ­
za p o m n ia n ych  p rz e b o jó w . 9.30 Z gad ­
n i j ,  sp raw dź, o dpow iedz . 10 A r ie  i  
sceny z w ie lk ic h  oper. 11 V adem é­
cum  s łó w  i  znaczeń. 11.30 Ze s ta re ­
go g ra m o fo n u . 12.10 Ś p iew a  E w a De­
m a rc z y k . 12.20 B iu ro  l is tó w  12.30 
M iędzy  fa n ta z ją  a n auką . 13 80-lecie 
H o ro w itz a . 14 O k u ltu rę  s łow a. 14.20 
Na g ita rz e  g ra  S teve H a c k e tt. 14.30 
B lo k  a u d y c ji d la  m ło d y c h  s łuchaczy .
14.45 C ie n ie  i  od c ie n ie . 15 T e a tr  d la  
M ło d z ie ży  — „ B lis k ie  sp o tka n ia  i  
parę  s ło p n i” . 15.30 N ie  ty lk o  p iosen ­
k i.  16.05 Z  m ik ro fo n e m  po k r a ju  17 
Pejzaż P o ls k i. 17.20 E n cyk lo p e d ia  k u l 
tu ry .  18 W arszaw sk i T y d z ie ń  M uzycz 
n y . 19 P o r tre ty  P o la kó w . 19.35 M u ­
zyka . 19.40 Jęz. f ra n c u s k i. 19.55 «Na­
sze o b ycza je . 20.15 W ieczór m u z y k i l  
m y ś li — „ L ę k ” . 22.05 „W y p ra w y  
C z w ó rk i” . 22.10 S ław ne o rk ie s try  ka ­
m e ra ln e . 23 L e k tu ry  C z w ó rk i.  23.10 
R ozm ow y in ty m n e . 23.30 M u zyka  
spod z n a ku ' A m o ra . 23.55 K a le n d a rz  
ra d io w y .
N IE D Z IE L A  
PR O G R AM  I
7.15 Czas i  lu d z ie . 7.30 M u zyka  w  ra n  
n y c h  p a n to fla c h . 7.45 Echa s p o rto w e j 
sobo ty . 8.30 M oskw a z m e lo d ią  i  
p iosenką. 9 M agazyn w o js k o w y . 10 
G ra  O rk ie s tra  P R iT V  „S tu d io  S - l” .
10.30 T e a tr  d la  d z ie c i — „S k le p  z za­
b a w k a m i” . U  K o n c e rt przed  h e jn a ­
łe m . 12.05 W samo p o łu d n ie . 12.45 M u  
zyka  fo lk lo re m  m a lo w a n a  — „M a ­
zowsze” . 13 P rzeg ląd  ty g o d n ik ó w .
13.15 K la s y c y  o p e re tk i.  14 M agazyn 
p ro b le m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h . 14.39 
„ W  Jez io ra  .ach” . 15 K o n c e rt życzeń. 
16 T e a tr  PR  — „ A m f i t r io n ” . 17 N ie ­
d z ie ln e  w yd a n ie  m agazynu  m uzycz­
nego. 18 D ia lo g i h is to ry c z n e . 18.15 
Ś w ia t m u z y k i, 19.1,0 M e rk u r iu s z  rzą -. 
d o w y . 19.30 R ad io  d z ie c io m : „C ie m ­
nego p o k o ju  n ie  trzeba  się bać” .
19.50 S iadem  naszych  in te rw e n c ji.
20.10 P rz y  m uzyce  o  sp o rc ie . 21.05 
S ły n n i w ir tu o z L  21.35 G ie łd a  p ły t .  
22 T e a tr  „W  c ie n iu  m a lw y ” . 23.25 
Jazz d la  w s zys tk ich .
PR O G R AM  I I
7.40 Za ro g a tk a m i. 8 K o n c e rt życz.eń.
8.25 A u d . w o js k o w a . 8.45 K o n c e r t w  
s ty lu  ro m a n ty c z n y m . 9.30 R om anse i 
n ie  ty lk o .  10.15 P o ra n e k  z m u za m i.
12 M u zyka  d la  k o le k c jo n e ró w . 13.05 
N ie d z ie ln y  k o n c e r t W ie lk ie j O rk ie ­
s try .  13.45 P io se n k i z dob rą  d y k c ją .  
14 T e a tr  PR „P iw n ic a  pod B a ra n a ­
m i” . 15 K o n c e rt c h o p in o w s k i. 15.30 
K a ta lo g  w y d a w n ic z y . 15.35 P io se n k i 
na te le fo n . 17.05 F ilm o w y  sz la g ie r se­
zonu. 18 O pera . 21.29 L is ta  b y ły c h  
p rz e b o jó w . 22.15 W ieczór p ły to w y . 
0.15 W  św ie c le  k a m e ra lis ty k i.  
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d za n k i. 8 S p ra ­
w y  1 s p ra w k i w ie lk ie g o  św ia ta . 8.10 
K o m u  p iosenkę... 8.45 K ą ty  w id z e n ia . 
9 W a ria c je  na tem a t... 9.30 M uzycz­
n y  po ra n e k  f i lm o w y .  10 „ T y lk o  50 
m in u t” . 10.50 Z ie lo n e  k a m ie n ie  — ne­
f r y t .  11 Pod d a ch a m i P aryża . 11.30 
„P ro ce s  G io rd a n o  B ru n o ”  — s łuch . 
12 R e c ita l J e a n -P ie rre  R am pa la . 12.50 
Z ie lo n e  ka m ie n ie  — ch ryzo p ra s . 13.05 
N ie ch  gra m u zyka . 14 P ry w a tn ie  u  
W ito ld a  P y rko sza . 14.15 „W s z v s tk ie  
s tw o rze n ia  duże i  m a łe " . 15 Z y c ie  na 
gorąco. 15.30 O d ku rzone  p rzebo je .
15.50 Z ie lo n e  ka m ie n ie  — m a la c h it.
16 D z ie ła , in te rp re ta c je , n a g ra n ia . 17 
P ow iększen ia . 17.30 Z  m o je j p ły to te ­
k i .  18 „U ro c z y  w ie czó r u  M agdale­
n y ”  — s łuch . 19.05 B a w  się razem  z 
n a m i. 21 „B a lla d a  o łące” . 21.29 M u ­
zyczne p o r tre ty  22 R ozm yś lan ia  
nrzed  pó łnocą  — Rom an Sam sel.
22.10 T a n ie c  s z k ie le tó w  na Ł y s e j Gó­
rze. 20.50 R o zm yś la n ia  p rzed  p ó łn o ­
cą. 23 Z ’ o r» '7 9 m y  do T r ó jk i .  23.55 
" ’ó łn o c  o^e tó w .
PR O G R AM  IV
7.10 W ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 3 K le j­
n o ty  m u z y k i i  s łow a. 8.10 A n e g d o ty  
i  fa k ty .  8.50 A n o n im o w e  u tw o ry  w o ­
k a ln e  X IV  w . 9 T ra n s m is ja  m szy 
rz y m s k o k a to lic k ie j.  10 R e c ita l o rg a ­
n o w y . 10.20 K ra jo b ra z y  h is to ryczn e .
10.50 Ś p iew a H a lin a  F rą c k o w ia k . 
11 M agazyn R ozg łośn i H a rc e rs k ie j.
12.10 Z a g a d k i m uzyczne. 12.30 W y ­
p ra w y  C z w ó rk i 12.30 „P io n ie rz y  i  
M o h ik a n ie ” . 13.03 „ D n i  m ło d y c h  m u 
z y k ó w  w  O lsz tyn ie ” . 14 „M a rz e n ia  
o p o d n ie b n ych  sz lakach”  14.30 
U chem  Ib isa . 15 T e a tr  K la s y k i d la  
M ło d z ie ży . 16.05 R e c ita le  m is trz ó w .
17 Q u iz  p o p u la rn o n a u k o w y . 17.50
T hom as M a rle y  L o b o ra v i 18 E w a n ­
ge lis ta  w ie k u  X X . 13.49 U tw o rv  F ra n  
c iszka S ch ube rta . 19 A lfa  ł  O m ega.
19.35 W ieczór m u z y k i i  m y ś li.  22.10 
R e fle k s ie  i rezonanse m uz cznc. ?3 
L e k tu ry  í . « v i  M agzzvn
o u b lic y s ty k i k u ltu ra ln e j.  23.55 K a ­
le n d a rz  ra d io w y
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Z a m ia s t re k la m o w a ć  — śm ie s z ą

Czy stać nas na neony?
P A N O R A M A  Szczecina po zmierzchu coraz mniej, nieste- miesięcznie. N ieste ty , okazało 

ty, przypomina metropolię. Kolorowe, błyszczące neony ga- się, że konserw ato rzy og ran i- 
sną jeden po drugim, te zaś które jeszcze funkcjonują —  po czali się jedyn ie  do pieczętowa 

prostu śmieszą. Można więc zaproponować w  związku i  n ia w  poszczególnych sklepach 
tym  nową grę towarzyską. Ktopotrafi —  idąc głównymi trak- potw ierdzeń, iż rek lam a jest 
tam i miasta —  rozszyfrować największą ilość niekompletnie sprawna. W  praktyce zaś by- 
jarzących się napisów? Zabawa gwarantowana. w ało  różnie. Teraz owe przeglą

„  . dy rob ią  e lek trycy  „Społem ” .
G D Y  jednak w n ikn ą ć  nieco £KES& Dwa razy w  m iesiącu zgłasza-

glęb e j w  całą sprawę okazu je nje nowych reklam, wiem oezywi- ją  on i do „W U T E H  za u w a  zo-
się iż sprawa n ie  jest w ca le  ście, te jest to wydatek dla za- ne u s te rk i N iestety, na owe
wesoia z p u n k tu  w idzenia eko ” awiŝ 0g r° 4 ' ẑ .  sS “\ ysne,S . ^  jednorazow e zlecenia f irm a  ta
nom.cznego. Coraz częściej m e- tym r 0fcU np. zamówiono u nas ty l reaguje bardzo ospale... Stąd 
zadowolone są obie s tron y : za ko cztery neony. Dlatego też na- ^  Łepsute neony nad naszym i 
ró w n o J irm a  in s ta lu ją ca  n w u y  do skfopam l COTM częstsze zja
ja k  i  ich w łaścicie le. O w ą tp li stalacji. Dodam jednak, że z umów w isko.
w ych  doznaniach estetycznych z n a m i wycofuje się coraz więcej Jednym  słowem  z rek lam am i 
szczecinian ju ż  n ie w spom ina- ś w ie tln ym i będzie' chyba coraz
tn y  i wiele mniejszych f i r m .  M im o  że gorzej. Zleceń na nowe — brak,

„W U T E H ”  — Przedsiębior- w ub. ro k u  ceny usług wzrosły o  zag rem ontów  is tn ie jących  urzą
a 'Z t  z tV tM o ^ “ a l„rcem? ^ y  „W U T E H "  dzeń jakoś n ie opłaca się ro -
dzen R eklam ow ych (z  d yre kc ją  rat.Uje? w  rozmaity sposób: pro- b ić .  Zresztą po co reklam ow ać 
w  K a tow icach). K ie ro w n ik  od- dukujemy blaszane garaże, wykonu- oclony skoro każdy do n ich  tra  
oddzia łu  szczecińskiego te j f i r  Jemy instalacje elektryczne w  ou . .  _  ’ v ta j ; - . -
„  r  - u - . ! « , . ,  n _ xri „  i_  a y n s a c n , m o iu u je m y  osw aeuem e ^  zapyta ją  Z pewnością z ło
m y — Lechosław P ę dz iw ia tr parków... ś liw l. N ib y  praw da. T y lko , ze
—  nie jest osta tn io  zadowolony c z y ż b y  zatem rzeczywiście w na ł es* t u jeszcze jedno ale Za
ze sw ych k lie n tó w . p S rtt Zdemontowanie resztek neonów
-  ........ ■ " " ■ "■ dziano nam w zarządz ie  S p ó łd z ie l- „W U T E H ”  także p ob ie ra ' p ie -

n i  „U r o d a " :  Poszczególne n a s je  n lą dze. Stąd na dachach szcze-
za k ła d y  są na ry c z a łta c h . K a ż d y  . . . . .  , . •_ . ,  _
p ła c i sam odz ie ln ie  za k o n s e rw a c je  cińskich. kam ien ic  ty le  Źało-
n e o n ó w  i  za z u ż y w a n y  przez n ie  snych w ręcz k ik u tó w  szklanych
p rą o . Jesteśm y w  tru d n e j s y tu a c ji ktńrł» o d  la t  strasza
e k o n o m ic z n e j 1 d la te g o  w y c o fa li-  ™  , • .  . 1 ̂

śm y s ię  z u m ó w  z „ w u T E H ” -era . K t o  i  k ie dy  z r o b i  z t y m  p o rz ą -
C zekam y na lepsze czasy. A  rie - dek? ( m o r )
o n y , k tó re  się jeszcze zachow a ły?  
Po p ro s tu  n ik t  ic h  n ie  w łącza ...

W  D Z IA L E  re k la m y PSS 
„Społem ” , k ie row n iczka  Irena 
W ęgorzewska ma nieco inne 
spojrzenie na ten  problem .

— Tak, zgadza się. n ie  pła­
c im y ju ż  ins ta la to rom  neonów 
rycza łtów  za przeglądy. Za 78 
naszych św ie tlnych  rek lam  by­
ła to  kw o ta  ok. 100 tysięcy zł

P R ZY u k a z ji oglądania  
rek lam  św ie tlnych  ja w i się 
m ożliwość zabawy d la do­
c ie k liw ych : co znaczyły te 
napisy?

Fot:. Z. Jodkow ski

Dziś spotkania radnych 
z wyborcami
P R E Z Y D IU M  M ie js k ie j R a d y  N a ro ­

d o w e j i  P re z y d iu m  R ady  M ie js k ie j 
P R O N  in fo rm u ją ,  że dz iś  w  p ią te k  
o  godz. 17 w  K lu b ie  S en io ra  K O  
SM-14 p rz y  u l.  M ieszka  I  105 o raz  
W ś w ie t l ic y  O A D M  n r  13 p rz y  u l.
D rz y m a ły  S odbędą s ię  sp o tka n ia  
ra d n y c h  M R N  z w y b o rc a m i na te ­
m a t  re a liz a c ji 2adań spo łeczno-go­
s p o d a rczych  m ia s ta  Szczecina w  o- 
k re s le  k a d e n c ji M ie js k ie j R ady  N a­
ro d o w e j w  la ta c h  1978—1984.

Poza ty m  o godz. 14 odbędą się 
s p o tk a n ia  w  n a s tę p u ją c y c h  z a k ła ­
da ch  p ra c y : SSR „ G r y f ia ” , W P K M  
p rz y  u i r  K lo n o w ic a  5, w  „W te k o r ­
d z ie ”  K lu b  F a b ry c z n y  u l.  T ra n s ­
p o r to w a  l  i  w  Szczec. Z a k ła d a ch  
N a w o z ó w  F o s fo ro w y c h  u l.  N ad  O d­
rą  65.

Od soboty w „Dslfinie"

Prawo jest prawem
P O C Z Ą W S Z Y  od 10 bm . w  k in ie  

„ D e l f in ”  w y ś w ie tla n y  będz ie  n o w y  
f i lm  p o ls k i reż. K rz y s z to fa  W o jc ie ­
c h o w s k ie g o  p t. „P ra w o  je s t p ra - 
w e jn ” . F i lm  je s t m o cn y , „m ę s k i” , 
je g o  a k c ja  to czy  się w  ś ro d o w is k u  
p rze s tę p czym , w  k tó ry m  o b o w ią ­
z u ją  sw o is te  n o rm y  postępow an ia , 
sw o is te  poczuc ie  h o n o ru  i  s p ra w ie ­
d liw o ś c i. Rzecz d z ie je  się w  rea 
łia e h  la t  s ie d e m d z ie s ią tych .

F i lm  przeznaczony  je s t do  w y ­
ś w ie tla n ia  w y łą c z n ie  w  k in a c h  s tu ­
d y jn y c h .  (1)

P o s z u k u ję  p ie s k a
3 B M . m ię d z y  godz. 16.30 a 17 na 

p rz y s ta n k u  a u to b u s o w y m  n r  60 
c h c ia ła  w siąść do, au to b u su  starsza 
p a n i z p ie sk ie m  i  w ó z k ie m . P iesek 
w s k o c z y ł d o  a u to b u su , n a to m ia s t 
s ta rsza  p a n i z w ó zk ie m  n ie  zdąży ła  
ju ż  wsiąść, b o  k ie ro w c a  z a m k n ą ł 
d rz w i i  o d je c h a ł.

P ies b y ł  m ieszańcem , b rą z o w y  — 
p o d p a la n y , m ia ł obrożę  i  kagan iec.
Z o s ta ł p ra w d o p o d o b n ie  w ypuszczo ­
n y  z au to b u su  p rz y  u ł.  U n ii  L u b e l­
s k ie j.  U prasza  się osobę, k tó ra  za­
o p ie k o w a ła  się p ie sk ie m  o  s k o n ta k ­
to w a n ie  się te le fo n ic z n e  pod n r  te ­
le fo n u :  822-421 we w .  335 w  godz.
8—13.

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o k o ło  godz. 15.30 na 

u l,  E m i l i i  G ie rc z a k  w  D ą b iu  obok 
sam u, zosta ła  p o trą co n a  przez sa- 
mdtehód osobow y m -k i „W a r tb u rg ”
SZH  7832 S ta n is ła w a  B ., k tó ra  w eszła 
n ie sp o d z ie w a n ie  na je z d n ię  spoza 
p o ja z d ó w  o c z e k u ją c y c h  pod syg n a ­
liz a to re m  na w o ln y  p rze ja zd . K o ­
b ie c ie  u d z ie lo n o  p ie rw sze j pom ocy  
w  p o g o to w iu  ra tu n k o w y m .

O godz. 18.20 na a l. W yzw o le n ia  
p o m ię d z y  p l. K il iń s k ie g o  a u l.  Fe l 
czaka  p i ja n y  ( ja k  w y n ik a  z u s ta ­
le ń  M O ) p rzechodz ień . 34 -le tn i A n ­
d rz e j Sz.. p rzechodząc na d ru g ą  
s tro n ę  je z d n i zos ta ł p o trą c o n y  przez 
sam ochód, n a jp ra w d o o o d o b n ic j a u ­
to b u s  W P K  M> M ężczyzna dozna ł 
o b ra że ń  nog i i  p rze b yw a  W sznć- 
ta lu  w  Z d u n o w ie . M il ic ja  d rogow a  
p ro s i ś w ia d k ó w  tego  w yd a rze n ia  o 
zg łoszenie sie w  W y d z ia le  R uchu  
D ro g o w e g o  R U SW  u l. Kaszubska  
35. nok . 8. te ł. 307-465 w  godz. 8 —
—16.

P Ó Ź N Y M  w ie czo re m  w  je d n y m  z
m ie szka ń  p rz y  u !. Ś lą s k ie j w y -  J ^ ie o o d le g ło ś c i 4. J a g ie llo ń s k ie j 12, 11 od 12 do 18: fry z je rs k o -k o s m e - 
b u c h ła  b ó jk a  n o m ię d zy  dw om a meż 
czv2 n a m i. W s k u te k  w v m ia n v  c io ­
sów . o b a j a n ta g o n iśc i d o z n a li Obra 
żeń. P ie rw s z e j oo m o cy  u d z ie l i ł  ‘ m 
le k a rz  p o g o to w ia . (ap)

M igaw ki handlowe

Rybka dla każdego
N A R E S Z C IE  m ożna na jeść się d o r -  Na o s ta tn im  posiedzen iu  sztabu 

sza do  sy ta . Sm aczna ta  ry b a  m a żyw n ośc iow ego  w  U M  — zgłoszono 
w ie lu  z w o le n n ik ó w  ł  codz ienne  p ro b le m  z łe j ja k o ś c i w o ło w in y  z k o -  
n o w e  d o s ta w y  za sp o ka ja ją  a p e ty - ¿clą M ięso  to  ma z b y t d u ży  pro» 
t y  k l ie n tó w .  A b y  z a k ty w iz o w a ć  je j ce n t tłu szczu . Z a k ła d y  M ięsne zo- 
sprzedaż w  s ta n ie  św ie żym  — Cen b o w ią za n o  do z w ró ce n ia  u w a g i na 
tr a la  R yb n a  od ub ieg łego  ty g o d -  te n  fa k t  1 ta k ie g o  d z ie le n ia  w o ło -  
n ia  o tw a r ła  sw e s k le p y  w  so bo ty  w i r y ,  a b y  o d p o w ia d a ła  ona  ob o - 
w  godz. od 8 do 13. D orszow e t n i -  w ią z u ją c y m  n o rm o m , 
w a  p o trw a ją  jeszcze ty d z ie ń . (w ys )

M asła  k u p u je m y  m n ie j n iż  p rze­
w id u ją  n o rm y  re g la  m e n ta c y jn e ! 
T ak  b y ło  w  m in io n y m  m ie s ią cu  1 
ta k  je s t obecn ie . Ś re d n io  d z ie n n ie  
sprzeda je  s ię  w c ią ż  tego  tłuszczu  
o  p o ło w ę  m n ie j n iż  w s k a z y w a ły b y  
n a  to  o b licze n ia .

K o n su m e n c i zg łasza ją  k ło p o ty  z 
n a b y c ie m  m V k a  w  godz inach  po 
p o łu d n io w y c h , n a w e t w  p la có w ­
k a c h  h a n d lo w y c h  p rzeznaczonych  
do  c a ło d z ie n n e j sprzedaży m le k a . 
F e d e ra c ja  K o n s u m e n tó w  P Z  z ło ż y ­
ła  w  te j s p ra w ie  o s try  p ro te s t.

.D ro b ia rz ”  — k o n k u b e n t „P o ld ro -  
b u ”  w p ro w a d z ił na  ry n e k  -m a jonez 
k o c le w s k i, w  s ło iczka cn  170 g. w  
cenie^ 47 z ł. Od p o n ie d z ia łk u  n a to ­
m ia s t na  T u iz y n ie  f irm a  ta h a n d lo  
w a ć  z a m ic z a  k u ra m i i k o g u ta m i 
d la  d z ia lk o w ic z ó w  i  d ro b n y c h  p ro ­
d u c e n tó w . Od ra zu  za in te re so w a ­
n y m  k lie n to m  — so łc i' i  w ane bę­
dą po td e łka , w ita m in y  i  pasza d la  
d ro b iu .

Notatnik szczeciński
O  W S Z E C H N IC A  P A N  o d w o łu je  

w y k ła d  p ro f .  Z b ig n ie w a  G e rtych a  
n t .  s ta n u  ro ln ic tw a  w  Polsce, k tó ­
r y  m ia ł o d b y ć  s ię  dz iś  w  P A N . O 
n a s tę p n ym  te rm in ie  o rg a n iz a to rz y  
p o w ia d o m ią  osobno.

ó  SM „ D Ą B ”  zaprasza w  sobotę do 
S z k o ły  P o d s ta w o w e j n r  43 na 0«. 
S łonecznym  w  godz. 11—13 na g ie ł­
dę  rzeczy  u ż y w a n y c h  ..K up isz  — 
sprzedasz — w y m ie n is z ” .

O  T A K Ż E  w  sobotę  SM  „D ą b ”  
on g a n izu je  V I  b ie g  G ra n d  P r ix  w o ­
k ó ł Je z io ra  Szm aragdow ego w  Z d ro ­
ja c h . S ta r t_ jo  godz. 11 p rze d  za­
jazdem . Z a p isy  na godz inę  przed 
b ie g ie m .

<> O Ś R O D EK R ege n e ra c ji Ciszą 
,pTzy u i.  C e d yń sk ie j 10/2, d z ia ła ją c y  
ja k o  f i l ia  D K  ..W sp ó ln y  D o m ” , za­
prasza z a in te re so w a n ych  na k i lk u ­
g o d z in n y  „w a rs z ta t”  w p ro w a d z a ją ­
c y  do p r a k ty k i m é d y ta c y jn e j zen 
w  n ie d z ie lę  o godz. 16. W a rsz ta t po 
p ro w a d z i osoba z w ie lo le tn ią  p ra k  
ty k ą  m e d y ta c y jn ą . O rg a n iz a to rz y  
proszą o z a b ra n ie  z sobą odz ieży 
n ie  k rę p u ją c e j ru c h ó w .

O  S Z C Z E C IŃ S K IE  T o w . M uzycz­
ne ïm . H . W ie n ia w sk ie g o  z a p ra ­
sza na z a m k o w y  k o n c e r t k a m e ra l­
n y .  W n ie d z ie lę  o godz. 18, w  S a li 
A n n y  J a g ie llo n k i w y s tą p ią : H en­
r y k  K e szko w sk i (skrzypce),, W ło d z i­
m ie rz  W ie s z to rd t ( fo r te p ia n )  o raz 
k w in te t  d ę ty . W  p ro g ra m ie  u tw o ry  
B acha, S zym anow skiego , F arkasa  i 
S ze ligow śk iego . S ło w o  w iążące w y ­
g łos i red. J e rz y  P ie ń k ó w . R ezer­
w a c ja  b ile tó w  pod n r  te l. 473-91. 
kasa Z a m ku  czynna  od 10 do 17.30.

O  Z A K Ł A D O W Y  D K  ..K o ra b ”  
o rg a n iz u je  12 bm . o godz. 17 k o le j­
n y  w ie czó r p ły to w y . W p ro g ra m ie  
p re ze n ta c ja  p ły t  zespo łów : Van H a - 
le n , S âxon i  R a in b o w .

O  G IE Ł D A  k o le k c jo n e ró w  s ta ro ­
c i odbędzie  się w  n ie d z ie lę  w  
godz. 10—14, w  D K  „W s p ó ln y  D o m ”  
p rz y  u l,  M a rc in a  2.

o r m a t o r )

H A N D E L

N A S T Ę P U JĄ C E  s k le p y  ogólno­
spożyw cze czynne  będą w  godz. od 
7 do 13: p rz y  a l. W y z w o le n !a 6 i 
85. S tru g a  „H e lio s ” , K rz e m ie n n e j 
48, P rz o d o w n ik ó w  P ra c y  73. K rz y ­
w ous tego  65, W iszesław a, N e h r in -  
ga, S to łc z y ń s k ie j 144, 5 L ip c a . B a t.
C h ło p sk-ch . W yszyńsk iego . Jaw oro ­
w e j, M . B uczka . P o c z to w e ! K  p y  w a rz y w n o -o w o c o w e  d y ż u rn e  do 13, W o jśka  P o lsk ie g o  52 od 13 
M ia rk i,  C h o b o la ń s k ie j, D u n ik o w - o ra z  s p o ż yw czo -ro ln e  w s z y s tk ie  do 17, c u k ie rn ie  p ry w a tn e  czynne 
sk iego , N ie m ce w icza . K ra s iń sk ie g o  czyn n e  będą od g. 8 do 13. w  godz. od  10 do 18.
104. K rz y w o u s te g o  15 1 63. P o w sta ń - S k le p y  p rze m ys ło w e  n ie czyn n e  z K w ia c ia rn ie  czyn n e : p rz y  u l.
ców  W lk p . 44, K o m . P a ry s k ie j 40, w y ją tk ie m  D o m u  H a n d low ego  p rz y  R ew . P a ź d z ie rn ik o w e j. Ks. Z o f ii.  
Ś w ia to w id a  90. R o b o tn ic z e j 12, U n ii  a l.  N ie p o d le g ło śc i 19, D o m u  T o w a - L u b e e k le g o . N ie p o d le g ło śc i 2. w  
L u b e ls k ie j,  W o jc ie ch o w sk ie g o , Z a - row e g o  „C e n tru m ” , sk le p u  „O r ie n t ”  Z a m k u  K s . P o m o rs k ic h . Ja g ie llo ń - 
w a d zk iego . Fe lczaka  15. W o jska  p rz y  u l.  M a ło p o ls k ie j. „C e p e lii”  w  s k ie j p rz y  P la ta n ie . M ie rn ic z e j 12, 
P o lsk iego  42 i  134, P y rz y c k ie j,  Ja - Z a m k u  K s . P o m o rs k ic h  — k tó re  W yzw o le n ia  81. Jedności N a ro d o - 
n ic k ie g o . Z a w ro tn e j. K rz e m ie n n e j, czynne  będą w  godz. od 9 do 15. w e j 38, P o c z to w e j 41 i  K lo n o w ic a  
G o le n io w s k ie j.  A r ty le r y js k ie j ,  B u -  K w ia c ia rn ie  czyn n e : p rz y  P o w - 22.
d z is z y ń s k ie i 34, K o ś c ie ln e l, P o k o ju , s ta ń có w  W lk p .. E . P la te r . 9 M a ja ,
B a t. C h ło p s k ic h . N ie p o d le g ło śc i 2. Szosa P o lska . K s . Z o f ii,  w  Z a m k u  K io s k i „R u c h u ”  — po łow a stanu 
G ro d z k ie j,  M io d o w e j. P o tu lic k ie j,  K s . P o fh o rs k lc h , W vzw o le n ia  81. Ja s ie c i czynna W godz. 8—14, d y ż u r-  
P ia s tó w  8. R óżane j. K .  K o lu m b a , g ie llo ń s k ie j p rz y  P ła ta n ie . M ie rn i-  ne  ja k  w  sobotę.
M ieszka  I  105. R ew . P a ź d z ie rn ik o - cze j 12. O b r. S ta lin g ra d u , K lo n o w i-
w e j 10. B o h . G e tta  W arszaw sk !ego. ca. P o cz to w e j 41. Jedn . N a ro d o w e j P O C ZTA
M a z u rs k ie j. P o p ’ ela. S z c z e c iń s k ie ! 38 o ra z  na D w o rc u  G ł. P K P .
C hop ina . P rzysz ło śc i. S ze ro k ie j. K io s k i „R u c h u ”  w s z y s tk ie  będą W  SO BO TĘ czynne  będzie  cała
N ie m ce w icza . M . B u czka  21 i  L u -  o tw a r te  w  godz. od 6 do 15, n a to -  dobę te le g ra f i te le fo n  p rz y  a l. 
ty k ó w  7. N a to m ia s t s k le o y  d v ż u r-  m ia s t d y ż u rn e  p rz v  a l. W y z w o lę - N ie p o d le g ło śc i 41 o raz  Szczecin 30 
ne p rz y : W yz w o le n ia  32, A r m ii n ia  29, W o jska  P o lsk le g o /J a g ie łło ń - na D w o rc u  G ł. U rzę d y  czynne  w 
C ze rw o n e j 38. 9 M a ja  11. B a rb a ry  s k ie j,  W y zw o le n la /P . S ka rg i, K .  godz. od 8 do 13; p rz y  u l.  Pocz- 
2. Z a m k n ię te j.  Z a n rre ls k ie j. W itk ie -  M ta rk i/K u  S łońcu , M !ck ie w ic z a /B rz o  to w e j.  W yzw o le n ia  70. M ick ie w icza , 
w lezą. P a rk o w e j. R e ym o n ta  ł  W il-  zow skiego , Budz>szyńskie1. E. G ie r -  S trz a ło w s k ie j.  D ubo is . Z a m k n ię te j,  
lo w e j czvnne  beda w  podz. 7—17; czak, H o łd u  P ru sk ie g o , o s ied lu  S ło - K ra k o w s k ie j Z egad łow icza . A .
s k le p y  m ię s n o -w ę d H n la rsk ie . g a r- n ecznym , P o lic e  p l.  C h ro b re g o  — K rz y w o ń , M e ta lo w e j, K u  S łońcu ,
m a ż e ry ln e . d ro b ia rs k ie  czvnne  w  do godz. 18 a na D w o rc u  G łó w - S to łc z y ń s k ie j. S zczec ińsk ie j. Ja ro - 
eodz. 8—13: ry b n e  p rz y  u l .  B oh . n v rn  od  5 do  22. w ita .  B a t. C h ło p s k ic h . B a łty c k ie j.
G e tta  W arszaw skiego . P o n ia to w s k /e  Z a k ła d y  u s łu g o w e : fo to g ra fic z n e  p l.  D z ie rżyń sk ie g o . W ilcze j. W o jska  
go, K il iń s k ie g o  i  T k a c k 'e i czynne „F o to -S tu d io ”  p rz y  a l. W o jska  P o l-  P o lsk iego . M ilc z a ń s k ie j.  S zko ln e j, 
od g. 8 do 13: s k le o v  c u k ie rn ic z e  sk iego  33 od  18 do 19. W yzw o lę - W ło ś c ia ń s k ie j C hop ina , P o lice  1, 
„S p o łe m ”  p rz y  u l.  M ł ck>ewicza 97. n ia  84 od  10 do 18. W yszyńsk iego  n a to m ia s t P o lice  3 od g. 9—11.

K O M U N IK A C J AK rz y w o u s te g o  65 i W , 'z w n łe n ,q sa tyczn e  d yż u rn e  od 7 do  14; pogo 
o tw a r te  od 19 do 16. c u k ie rn ie  to w le  R T V  u l.  W yszyń sk ie g o  — od 
u ry w a tn e  ód 10 do 18 a © '» ka rn ie  g. 8 do 13. T R A M W A J E  i a u to b u sy  w  sobo-
p ryw a t.ne  od g. 6. S k le o y  społ v w -  W  n ie d z ie le  czynne  będą: D e lik a -  tę  będą k u rs o w a ły  w g  św ią te cz - 
cze „P e w e x u ”  — od  10 do 17. S icie- te s y  p rz y  a l.  W yzw o le n ia  37 od  9 nego ro z k ła d u  ja z d y .

Spotkdnia z konsumentami

Delegacja „Veta“
w Szczecinie

JU T R O  i  p o ju trz e  t j .  w  sobo-tę 1 
n ie d z ie lę  p rze b yw a ć  będz ie  w  na ­
szym  m ieśc ie  de legac ja  p o p u la rn e ­
go ty g o d n ik a  „V e to ” . R e d a kc ję  te ­
go  p ism a re p re z e n tu ją : A n n a  B oń - 
czew ska oraz  sam A n d rz e j N a łęcz- 
Ja w e c k i.

D z ie n n ik a rz e  „V e ta ”  zapozna ją  się 
na m ie js c u  z fu n k c jo n o w a n ie m  h a n  
d lu  i  us ług , s p o tk a ją  się z p rze d ­
s ta w ic ie la m i R ady K o n s u m e n tó w  
P om orza  Zachodn iego  oraz  ze spo 
łeczeństw em .

W  sobotę o godz 13 p lanow ana  
Jest d y s k u s ja  ze s tu d e n ta m i w  k lu  
b ie  „ P in o k io ” , n a to m ia s t o  godz- 
16.30 w  K lu b ie  M P iK  — z s y m p a ty ­
k a m i p ism a 1 s z a ry m i k lie n ta m i 
sk le p ó w .

W  n ie d z ie lę  12 b m . — o  godz. 13
de legac ja  ty g o d n ik a  ..V e to ”  rozm a­
w ia ć  będz ie  w  s iedz ib ie  Iz b y  Rze­
m ie ś ln ic z e j z p rz e d s ta w ic ie la m i rze­
m ios ła . (w ys)

Brawo taxi 
nr 2007!

P R Z E D W C Z O R A J z a m ie śc iliśm y  
n o ta tk ę  o ty m , że je d e n  ze szcze­
c iń s k ic h  ta k s ó w k a rz y  poszu ku je  o -  
soby, k tó ra  p rz y  p ła c e n iu  za k u rs  
p o m y liła  b a n k n o ty  i  m o cn o  p rze ­
p ła c iła , w  czym  k ie ro w c a  -zo rien ­
to w a ł s ię  za późno. C e low o  n ie  po­
d a w a liś m y  a n i n u m e ru  ta k s ó w k i, 
a n i ża d n ych  b liższych  szczegółów , 
b y  u n ie m o ż liw ić  n ie u c z c iw y m  oso­
bom  podszyc ie  się pod w ła śc iw ą  pa 
sażerkę (naw iasem  m ó w ią c  — b y ły  
p ró b y  w y łu d z e n ia  ty c h  p ie n ię d zy ).

D ziś m ożem y ju ż  p o in fo rm o w a ć , 
że cała h is to r ia  za ko ń czy ła  się do­
brze . P echow a pasażenka o d zyska ­
ła w c z o ra j sw o je  p ien iądze , a że 
k w o ta  b y ła  n iem a ła  (5 tys. z ł)  na 
p e w no  o w o  w y d a rz e n ie  b y ło  d la  
n ie j n a jm ils z y m  a kce n te m  D n ia  
K o b ie t.

B ra w o  u c z c iw y  k ie ro w c a ! B ra w o  
d la  pana Leszka  Ja w o ra  z ta x i n r
2007! <m B>

Komunikaty WPKM
Z P O W O D U  n a p ra w y  s iec i t r a k ­

c y jn e j p rzv  S toczn i „W a rs k ie g o ”  w  
noce 9/10. 10/11. 11/12 b m . tra m w a ­
je  nocne l in i i  n r  1, 5 i  6 będą do ­
je ż d ż a ły  ty lk o  do  sk rzyżo w a n ia  u l.  
Ł a d v  i  u l.  D ubo is , a od D w o rca  
M o rsk ie g o  u lic a m i: L a d y  F i r l ’k a , 
E . P la te r. S cza n ie ck le j, 1 M a ja , S ta l­
m acha L u b e ck ie g o  i L u d o w ą  do 
za je zd n i G o lę c in o  będą k u rs o w a ły  
au to b u sy .

W' Z W IĄ Z K U  ro b o ta m i to ro w y ­
m i na p ę t l i  tra m w a jo w e j K rz e k o - 
w o, 10 b m . w  godz. 8—18 tra m w a je  
n r 3 będą k u rs o w a ły  od S to czn i 
R e m o n to w e j do za jezdn i Pogodno, 
a n r  7 z Basenu G órn icze g o  do 
za je zd n i P ogodno. O d c in e k  tra s y  od 
u l!  W a w rz y n ia k a  do K rz e k o w a  ob ­
służą a u tobusy .

Z  PO W O D U  ro b ó t s ie c io w y c h  u 
zb iegu  u l ic  F ir l ik a  i  Ł a d y . w  n ie ­
d z ie lę  11 bm . w  godz. 8—18„ t r a m ­
w a je  l i n i i  n r  1 będą k u rs o w a ły  z 
G łę b o k ie g o  do P o tu lic k ie j.  n r  5 z 
K rz e k o w a  do La su  A rko ń sk ie g o . n r  
é z P om orzan do D w o rca  N iebusze - 
w o, n r  10 od za je z d n i G o lę c in o  do 
S toczn i „W a rs k ie g o ”  a n r  11 z P o­
m orzan  do P o tu l ic k ie j.  O d c in e k  t r a ­
sy od D w o rca  M o rsk ie g o  do p l.  R o­
d ła  obs łużą  a u to b u sy .

„Szerszenie"

w DK „Kolejarza"

Fraszki -  ioraszki
W SO BO TĘ o godz. 18 i  w  n ie ­

d z ie lę  o godz. 11 na scenie D om u 
K u ltu r y  K o le ta rza  w y s tą p i zesnół 
k a b a re to w y  ..Szerszenie”  z O s tro w ­
sk iego  D om u K u l tu r y  z p ro g ra m e m  
..F raszk i — ig ra s z k i m e lo d ią  p rze ­
p la ta n e ” .

Za ten  w ła ś n ie  Droscram. s k ła d a ją  
ey się ze z g ra b n ie  w y b ra n y c h  f r a ­
szek p o ls k ic h  a u to ró w  ró ż n v c h  
epok, zd o b y ł w y ró ż n ie n ie  na o g ó l­
n o p o lsk im  pr*<?sł adz*p k a b a -^ ń w .

N a  fra s z k o w e  so” k t= k lc  D K  K o le ­
ja rza  zaprasza w s z y s tk ic h . Wst«>p 
w o ln y . 0 )


